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w ieczorem .
Ogłoszenia przyjm uje s ię  do godziny P w ie c z ó r .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISKO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i U T M C K IE .

mltilecK. hwart. pAłrnrz r
Prenumerata: W kraju -  .85 2.50 4 .f>łJ 8.—

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— I Ł —
Zt zmianę adrs.ti 30 koy, 

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy *ub jego  m iejsce 
przed tekstem  40 kop. p ierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na- 
stęon y raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane" w iersz petitow y lub Jogo m iejsce 1 rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
prenumeratą i ogłoszenia przyjmuje 

ridminlstracya.

f l  ADMINISTRACYI.
Z powodu zbliżającego się zamknięcia rachunków osobistych zwracamy sic do Sz. Panów prenumeratorów oraz klijentów działu ogłoszeń 

i Drukarni Polskiej, którzy pomimo niejednokrotnych przypomnień dotychczas nie opłacili rachunków za 1906, 1907 i 1908 rok, aby takowe 
łaskawie zechcieli uregulować przed 1-ym listopada r. b.

" "  Ą\

Dnia 11 października 1309 r. w sas: klubu „ O g n iw o ”  Kreszuzatik 1, odbędzie się urozmaicona żywymi obrazami i tańcami zabawa

B I B I E  L f f t T O fi fi  na korzyść wydziału Letnisk
przy Rzymsko-Kalolickiem Tow. Dobroczynności

Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Bile ty  są do sprzedania w Towarzystwie Dobrofcynnośoi (M.-Zytomierska Nr 8 ) i u pań K m ak rek. C e n a  b i l e t ó w :  Familijny — G rb. 10 kop., wejściowy — 3 rb. 10 kop.
siude .ckb; -  50 kop.

13013-1

3 '„ I z a a k  Szwarcman
„Największy skisp towarów ftmigp

3 3  P A D Ó Ł
wprost gma­
chu kontrak­
towego

D I ś 1 3 8 1 8 -2

R e s z t k i
Najlepszy w Rosyi

TEATR-BIOGRAF 99

Z':

C ę »  Kreszczatyk ?5, 
r ^ J O . 0 0  wprost poczty.

D z iś  n o w y  o r y g in a ln y  p r ó g —  m. 13921—1
—dramat historyczny z XIX wielui. wykona- Ma-

Wy- 
Ru-ny

Teatr Dramatyczny (Teatr Eergonier).
OJ dnia 35 go października  

8  w y s t ę p ó w  g o ś c in n y c h

Wiery Komisarżewskiej
z jej trupą teatru Petersburskiego l39:i2

O rej ci marze i sprz d f l y  biletów będą ogłoszenia w afiszach.

Kursy jęz. obcyth 1
L. G I. O M O W S K I E J

Mala-Źytomierska 20 .

1 , Od 1-go pażdz nowe zap:sy ucząc, s ię  
do grup od 2— 3 pp. i później. 13800

ny p,zez  najlepszych artystów francuskich.drada, przekupiona szaloną miłością
+  i | ” ’ n  n n i o p h a t  e l a  k n .V 4. i A  — farsa M. Vai«unau. Osoby b orafco udział: n-ńi Haumon, ort. 
k u ?  U l  p ' J j u U l l ł * i  o l t j  i ł <7W i l i  lcatni »Varietel i P- Brune, art. teatru »ChateJet« w Paryżu.

ścigi aeroplancw w Reiirs 17-go sierpnia r.
Ttmhadj a m S S ^  Iłowa podróż na
z natury. N ia łou  A d a m — < rygiimlne zdjupia. D o ś w i a d c z e n i a  c h ę o i i c z n o — naukowo zdjęcia z natury i a -  
h y p r  ł  y z o w a n , ’  r o w e r  — komiczne. W ELKA ORKIESTRA KONCERTOWA. Początek o g o d z i n i e ' 4 - e ;  po południu.  

 __________  ____  P r o g r a m  o d p o w i e d n i  d l a  u e r ę c e j  s i ę  m lo o w ie z y . _________________________

M O S K IE W S K I DOM R A N B L G P Y 13S„4—3

J. i JSZL
K ijó w ,ę P a d o ł, P la c  A le k s a n d r o n s k i

Niniejszym zawiadamia 0(lrest&u-u\van<. i' ~

m r  s n a c z n i e  r o z s z e r z o n e
W i e l k i  wyfcpr a n g i e l ­

s k i ego  i msy j sk i f . go
W piątki sp rzedaż  re sz te k
p l u s z u  „kotik” i *2

W  m a ­
gazyn ie

K r e s z c z a ­
tyk tó  4 0P. K. ROŻKOWA

Od dnia 5-go października

Pierwsza Wystawa Sezonowa
13ts34—5

towarów i resztek po cenach naznaczonych,

Towarzystwa Miłośników Sztuki z udziałem nowo-  
zaangażowanych artystów.

Rozpoczęcie sezonu! Rozpoczęcie oozonu!
W  sjbotę dn. 10-go października

Teatr polski
K l u b  „OGNIW O **.

^ ^ a d c y  p a n a  R a d c y ”

komodya w 3-cb aktach M. Bałuckiego.
Początek o g R-ej wieczorem. Reżyser Alek-ander Staniewski.

B l<ty naiiywu; można w kawiarni »T.Uziałowej< a w dzień przedstawie­
nia od god',. 6 -oj wi**cz. w fc labie „ O g n i w o " .  13914—2

Ceałr „Sołowcov”S, W  Dziś arna 9-go nowa -sztuka £ •  C j j r i -  
> K r6 l  p r i t y r o J y s  w 4-cli 

aktach. Uczestniczą rp. Bonus, Roszczi-  
Dyrokcya J E. Duwan-Toroowa. na-lienua, Soktłowa', Tokarewa, Czarus- 

ka, Juz ma: pn. Bołchowski, B iolinowicz,  Łowrecki, Leootjew, Lwów, Niera-  
i-,w, Tawlonkowl Bojfcr, Urwnn.cyw. Reżyser Urwnncow. Początek o godzinie  
S-c-j ■•'. ie.- z. W sobotę dnia 10-go poraz.7-iny 1) » E l £ a  , 2) » K o l a o y a  p o d a -  
g m a l n a ; ,  3) P o r a r t t f k  p r r i A  n f e s e i e m s .  W niedzioię dnia 11-go w po­
łudnic po etłnańi zniż. n r z e d s t . - o d c z y t  prolog. J ,  K o ś i n  >G oi* ie  o t  
u r n a  IV poniedziałek  
ł o ś ć  s t u d e n t a * .  IV  pr

■ — — — — - fi '.*'-0* « * ll l  -'MWil -W-
: ogólno-przystępno przedst, w i o n i e  po raz 32-gi >■*«- 
róliach s O y a n n lą *  i > f n ł i s a  L. A n dccew a . 13157

4 S2tr pejski I)ziś dnia 9-go po raz G-ty »C‘i o w a i r a z ; c * y * n a . .  
Uczestniczą pp.: Jakowlewu, f z a lc j tw a ;  ppT Oresz- 
kiewicz,  Siolnwin, Płatonow, PawłówskLTic-honow,  

Dyrckcya S. W  Brykina. Cesowicz. W- sobotę dniu l . t g o  po raz 11-J 
P i e r w s z y  d z i e ń  * P i e r ś c i e ń  N i b e t u n y ó w c ,  . W a l k i r y e -  W  niedzie­
li- dnia l i f t  - w połudnm po cenach ogólnie przystępnych » H a lk a - . ,  wicczo-  
ró,o en r.onaoii zwycz ijnycli 1 ) > T r a w i a t a « ,  2 ) G a l o t  D i w e r t i - r e i n u n t * . 
AV poniedziałek diiia l i - g o  po r.cnaeti zwyczajnych . - E u g e n i u s z  O n i e g i n  , 
dla prenumeratorów gaz-ty  »Kiiowskija W iesJi«*ceny miejsc siosowme do ogło­
szenia w gazecie . Sprzedaż biletów dia prenumerato'ów codziennie do n ie ­
dzieli dnna 11-go października do g. 12-oj w poł. Wkrótce wystawioną będzie  
po raz 1-szy 'po wznowieniu npom S a d h o  :. Kasa otwarta od g. iO rano.

Łcałr JrasKaiycaiy Av,!LfcgSS3r
D“  ^  *e° „k tak chcę”, f p f c  a S f e  „Wilki i ow-sobotę dnia lo  go

D m  n - |  J l r y g j  | mjt0ŚĆ” . t .
wosoła kemedya

w  5-ciu akt. Ostrowskiego. 
l»S w południe po cenach zniżony' h

~  Żukow­
skiej. „  

W środę do. 14 go
1

reczo- 
rern po 

1;
)S S  „Osiołek”. w ts t e , ;  „Otiaci1- „Idealny mąż 

Sen na Wołdze1’, „Za ceną łez“. Ł l S i f a  i X H -  A s t r o -
Vii JU-JU” âSa otwarta 0(1 Sodziny 10 ej rano^węciągu całego*^dnia.

13 22 u

# 5 7 B * k  n i ł r | > p o > P a l a c 6 ” grnaeli p." Krutikowii.

W piątek dnia 9-go października 1909 r.
W ie lk ie  cyrkowe przedsthwienio, b e n e f i s

rosyjskiego narodowego komika I t S & A ■ i b
Dziś po raz 1-szy P r z y j a c i e l e  l u d z k o ś c i  r»a w o j "  c  P s y  sa - n i -  
- t r n e t .  Nięznana w Kijowie tresura: pies polieyant, tresowany przez pana 
Babuszkina. Uczestniczą akrobaoi pan.cro\vi truria A l a g r i ,  komik Ż a k o m i -  
n o ,  gimnastyczki siostry C ń r i s t j n n .  żonglerzy Gugos o h - t  M i ł o ś ć  P « e -  
r o t o i .  Początek o godzinie 8 ‘/a wieczorem. Ceny zwyczajne.

T e a t r  V a r i e t ś ,  Tl s r y n g o w s !  ta  

D y r a k c y a  T o w a r z y s t w a .„A p o llo "

Dziś nowe debiuty
La bańe Emy -* t Stamati. duet B e r s ^ a d z k i c h ,  Bnrnardow. cyganka K a s a l -  
s k a ,  O l g a  H o r d e k ,  N e l l i - d e - O g l i o ,  N i e g l n s  - P o p o w a ,  W i l l i  S e r -

t i n g  i inni. 13620— 1
Program z lo żO D y  z 40 tu numerów. Reżyser L .  R a t n e r .

Uczestniczą:

Akcyjne Towarzystwo
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

Zaffłehia Donieckiego 12SOo 10

„PttPDUGOó"
Roczna sprzedaż GQO.OOO.OGO pud. węgli kamiennych i koksu 20-tu gór­

niczych węuiawych Towarzystw Południa Rosyi

l l i j @ w s k k  D d d s i a f  T * n ? a
K i jó w ,  E jb ik o w sk j  B u lw a r  N r  10

T e S o f o o  N r  1 7 6 8 .  Adres telegra!', „ K i j ó w  P r o d u ^ o l "
Z zapytaniami i obstał hukami na węgle  i koks prosimy się zwracać do 

kijo',fskraf|> oddziału T-wa w Kijowie Bimk. M fw a r  Kr 10.
Zarządzający kijowskim oddział tm 'I.  W i l k o s z e w s k i .  

Upoważnieni do sprzedaży reprezent ,nci: Inż. W . Łoziński, A. Szlezin-
ger, A. Bodik.

•Kwmjm  “

IlI s t r u k i e i i t y  

ł  s r m o n i e ,  s i u E y  ■

G r a m o f o n y
"Wielki wybór! Alożoa na raty. 1 3 4 5 9 -5

Główny
sa ład H .  J .  J 1K80R I S E I C  K ijów Kreszczatyk 41.  

Bell-ctage.

Joftatkf lnformaoyjn«.
Gfmnaatykt w P. T. P W  pouisdzia- 

leh . Chłopcy do 14 lat- 5 --3;  powyżaj 
14 rat 6  - 7; druhinie 8 - 9 ;  druhowi* 
starsi 9 —10. Wtorek' P a i  in k i do 14 
łat 5—6; druhinio 6— 7; druhowie m łod­
si 9 —10. Środa: Ćwiczenia do wola* 
9 —10. Czwartek Chłopcy do 14 lat 
5 —6; chłopcy powyżej 14 l a t ó — >7; dru­
hinie 8 - 9 .  Piątek: Panienki do 14 la t  
5 —6: druhinit 6— 7:, druchowie m łodsi
9 —IG. Niedziela: C\YiCZCŁia|dlaJu.oici
10—rr srafit. * • — * 

Biur* Tow. Oświata (Kre zczatik 1
lub cO guiw oc) otw arte od 10 do 8 po­
południu codziennie oprócz n ied z ie l 
i św iąt.

Bittro kij. rz -kat Tow. deuroozya
naśol M .-Zytom ierska N r. 8, otwarte 
k jdod: 'ennie od 10 do 2  opróos świąt 
i n iedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnieu, doty­
czących wydziału letnisk.

Biura M li.  Kobiet Paink otwarto co 
dnia od 1-ej do 3 ej, z wyjątkiem  św iąt 
i  niedzieh Fundaklejow ska 26 m. 1.

Biuro ?»!. Tnur. kolonii letnich w  
K ijowie W . P odw ałna 2b;,otw . od 3—6 

Biuro Związku równ.ć  kobiety pol- 
tklob otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem  
poniedziałku i środy, przyjmuje wpis r 
oraz udziela w iorm acyi. M ichajłow ika 
N i 19 m. 2-

Muzeum Narodowe 
w Krakowie.

W bieżącym roku Kraków święcił dwu­
dziestopięcioletni jubileusz Muzeum Narodo­
wego — instytucyi, któni dla catej Polski 
ma pierwszorzędne znaczenie i, będąc n ie ja ­
ko własnością cabgo  ogółu polskiego, ma 
prawo liczyć na całego sp ,łeczeństwa pomoc 
i poparcie...

Mysi stworzenia odpowiedniego przy­
bytku dia pam iątek narodowych powstała 
jeszcze w X \ I f l  wieku, a widomem jej, acz 
nie zupełnie ścistem, ucieleśnieniem były 
zbiory Czart >ryskich w Puławach, gdzie 
Izabela z Flemingów ks. Adamowa Czarto­
ryska około 1798 r. poczęła gromadzić za­
bytki dawnych czasów i pam iątki po sław ­
nych ludziach w t. zw. „Świątyni Sybilli* 
i „domku gotyckim ".

I o konfiskacie dóbr Czartoryskich 
zbiory upłaskie znalazły się w Paryżu i do­
piero w 1865 r.^ owoczesny ich właściciel 
ks. W ładysław Czartoryski przewiózł je do 
Krakowa, w którym Muz#um Czartoryskich 
stanowi odtąd jed n ą  z większych jego
u L r u u Oj i.

Zam iar stw orzenia w ła ś c iw e g o  Muzeum 
N a ro d o w eg o  powstał znacznie później.

W roku 1871 niezapom niany prezydent 
m iasta Krako>vo. ś. p. d-r Józef Dietl, przed­
staw iając Kadzie miejskiej projekt odnow ie­
nia Sukieonic, rzucił jednocześnie pomysł 
zużytkowani i sal I-g-o pjętra na „galeryę 
królów, bohaterów, uczonych i artystów  pol­
sk ich . . .  „Toin zdaniem  jego  — h isto ry ­
czne obrazy, uwieczniające wielkie zdarzenhi 
na^i du, tam zbiory etnograficzne, tam kształ 
ty  dawnych wojsk polskich ozdabiać powin­
ny s ł ’3, prawdziwe Muzeum Narodowe sta
n o w i ą c e . . . "

W spaniałą myśl d-ra D ietla urzeczy 
■ytistiił atoli dopiero odbywający się w Kra­

kowie y? 1879 r. jubileusz Kraszewskiego. 
Na jednem  z uroczystych jego zebrań Hen­
ryk Siemiradzki oświadczył, że słynny swój 
obraz „Pochodnie Nerona® ofiarowuje naro­
dowi, za jego  przykładem  zewsząd poczęły 
płynąć ofiary w postaci dzieł sztuki, a Rada 
m iejska powzięła uchwałę założenia i u trzy­
m ywania po wieczne czasy w Sukiennicach 
kosztem własnym i kosztem  całego narodu 
przybytku sztuki, ewentualnie Muzeum Na- 
i odowego,

W 1883 r. po kilku latach prac przy­
gotowawczych nastąpiło we wrześniu w sali 
Sukiennic, zwanej Langierówką, oficyalne 
otwarc-e Muzeum Narodowego. Komitet przy­
gotowawczy składali — Józef Majer, prezes 
Akademii Umiejętności, Stanisław Tarnow­
ski, Paweł Popiel, M aryau Sokołowski i J u ­
liusz Kossak... Pierwszym dyrektorem  Mu­
zeum został a rty sta  m alarz i profesor szkoły 
sztuk pięknych ś. p W łaJysiaw  Łuszczkie- 
wicz, a obowiązki kustosza objął p Teodor 
Nieczeja Ziemęcki.

Pierwsze chwile były nad wyraz tru d ­
ne i ciężkie. Kraków dawał początkowo za­
ledwie 6,00(1 a potem 6,740 koron rocznie 
i lokal, kraj przeznaczył rocznie 1,000 korou 
zapomogi... Dzięki atoli niestrudzonej pracy 
Łuszczkiewicza, po siedem nastoletnich jego 
r/ądaeh z pięćdziesięciu, stanowiących włas­
ność instytucyi, przedmiotów sztuki u tw o­
rzyło się dziesięć tysięcy , a przeznaczone na 
zbiory sale okazały się za ciasne.

Muzeum wówczas miało w swem po­
siadaniu niektóre tylko sale Sukiennic, w po­
zostałych od ulicy św. Ja n a  mieściło się To­
warzystwo sztuk pięknych, które nietylko 
uszczuplało ipkal, lecz i było zarazem niebez 
plecznym konkurentem , zmniejszając frek­
w encję  osób zwiedzających. Tę niedogod 
ność usunięto w r. 1900, albowiem w tym  
właśnie roku Tow. sztuk pięknych przenio 
sło się do własnego gm achu przy piacu 
Szczepańskim i całe górne piętro Sukiennic 
stało się siedliskiem  zbiorów muzealnych.

W tymże 1900 roku um arł dyrektor

Łuszczkiewicz i Muzeum po roku, że tak  po 
wiem, bezkrólewia weszło w drugą, trw ają­
cą po dziś dzień, i vr pełnem  tego słowa 
znaczeniu fazę świetną.

Zasługi Łuszczkiewicza były olbrzymie, 
lecz wiązał go brak środków, ciasna treść 
sta tu tu  i — brak miejsca.

Teraz zmieniono i rozszerzono przede- 
wszystkiem  sta tu t, a na czele zreorganizo­
wanej insty tucyi stanął młody, pden  ener­
gii uczony d-r Feliks Kopera, kustoszem  zaś 
został d r  J. Pagaczewski.

W ygląd Muzeum zmienił się do nie- 
poznania, bo w zwiększonym lokalu rozm ie­
szczono przedmioty metodycznie. Liczba 
przedmiotów poczęła szybko w zrastsć. Za­
rząd przystąpił do całego szeregu wydaw­
nictw własnych; dochody z tych wydaw nictw  
i wstępów wzrosły do cyfry 20,000 koron; 
miasto podniosło swoją do tac ję  do 17,550 
koron, a rząd i kraj do 10,000 koron rocznie.

Rozpoczęła się jednocześnie złotodajna 
dla Muzeum epoka ofiar, darów i zapisów, 
w śiód których p erwsze niezaprzeczenie m iej­
sce zajm uje korekeya — C.?apskich.

Znany badacz i zbieracz z zamiłowania 
hr. Em eryk Hutten Czapski przeniósł w 1 SD ł  
roku swoje znakomite zbiory z Litwy do 
Krakowa i ulokował je  w pałacyku (po Kra­
sińskich) przy ul. W olskiej i w dobudowa- 
nem skrzydle m uzealnem, nad którem kazał 
wyryć znamienne słowa: M onumentis pa-  
triae nau frag/o  ereptis. (Pomnikom wydar­
tym  z rozbicia ojczyzny),

Po nagłym  zgonie hr. Czapskiego wdo­
wa po nim ofiarowała zbiory gminie m iasta 
Krakowa, a Rada m iejskagdokupiła pałacyk 
z pawilonem i w ten sposób powstał drugi 
oddział Muzeum N irodoweg , noszący nazwę 
na cześć ofiarodawcy — „imienia hr. Em e­
ryka H utten Czapskiego"...

Należy T ów m eż .do  Muzeum i „Dom 
M atejki" z jego^zbiorami w prost nieocenio­
nymi... A"następnie wliczyć tu należy na­
stępujące jeszcze dary i zapisy: —- bibliote­
kę p. Adam a W olańskiego i d-ra Wacława

Lasockiego z Nałęczowa, łącznie — .16,000 
tomów; kelekcyę p. Stanisław a Rusieckie­
go z Trojanki; zbiory p. Goldsztejna; za­
pis d ra Teodoia Dunina: wspaniały dar 
ś. p. Jan iny  Stanisławskiej, k tóra zapisała 
dla Muzeum sto najcenniejszych obrazów 
swego męża, znakomitego m alarza Jana  S ta­
nisławskiego, na osobną salę jego imienia, 
wraz z funduszem  na jej utrzymanie; wresz­
cie cały szereg darów innych, wrśród których 
wyróżnia się ofiara p. W iktora Win dyg-, 
W ittyka i wspaniały zbiór p. Heleny z Dąb- 
czańskich L>udzynowrskiej ze Lwowa-

Aby dać miarę, czem stało się dziś 
Muzeum Narodowe pod enirgicznem i rząda­
mi d-ra Kopery, dodamy, że gdy w r. 1900 
Muzeum liczyło przedmiotów 10,364, obecnie 
ma ich — dwieście pięćdziesiąt tysięcy...

Takim  je s t  stan dzisiejszy — świetny 
i rokujący olbuyrnie nadzięje na przyszłość, 
pod warunkiem atoli, że całe społeczeństwo 
polskie wspólnym  wysiłkiem i wspólną ofia­
rą tę pierwszorzędnej wagi insty tucyę naro­
dową podtrzyma.

Muzeum Narodowe przeżywa dziś chwi- 
ię przełomową...

Zaciasno mu w Sukiennicach. Tysiące 
przedmiotów musi leżeć w pakach, zbytnio 
prz p łnione sale nie pozwalają na należyte 
rozlokowanie zabytków, liczba ich w cią,! 
rośnie, a cel i zadanie Muzeum — skupm 
wszystko, co przechowania jest godne jod  
jednym dachem  wszechnarodowej instytucyi.

I oto powstał projekt wspaniały, naro­
du i wielkiego celu godny.

Gdy Wawel przeszedł na własność k ra­
in, głos powszechny wskazuje na tę rezy­
dencję  królewską, jako na przyszłą siedzibę 
Muzeum Narodowego.
'  Projekt idzie w dwóch kierunkach: um e­

blować sale mieszkalne W awelu sprzętami, 
obrazami i zabytkami ;danej epoki w ten 
sposób, abyś n,o tworzyły specyalnych sal 
muzealnych; a resztę zhiorów ulokov. ać 
w gm achacn szpitala wojskowego, który

m usi naturalnie ułedz odpowiedniej g run to­
wnej przeróbce.

Dla wykonania tego projektu ani środ­
ki dzisiejszego Muzeum Narodowego, ani wy­
siłek Krakowa, a naw et Galicyt w ystarczyć 
nie mogą. Tu do pracy, do darów i ofiar 
musi stanąć cały ogół i wspólnym wysił­
kiem zbudować ten pom nik naszej ku ltury  
duchowej, wiążący przeszłość z przyszłością...

Datki pieniężne kwestyi m e w yczerpu­
ją . Nasze siedziby i nasze zbiory prywatne 
zawierają jeszcze tysiące przedmiotów olbrzy- 
miej w artości muzealnej, które w ręku  osób 
poszczególnych i na wartości swej tracą, 
i narażone są na niezliczone niebezpieczeń­
stw a, od zmienność* losów ludzkich zależne, 

Jedynem  odpowiedniem dla nich m ie j­
scem — Wawel...

Tylko tam, w Muzeum Narodowem, bę­
dą one .n a  miejscu* i spełnią swoje zada­
nie, dając możność pokoleniom następnym — 
poznać, zrozumieć i ukochać możliwie pełny 
całokształt wykwitów naszej ku ltu ry  swoistpj.

Chyba wątpić nie można, że ofiarność 
nasza w tym  k ierunku j onłynie rzeką 
szeroką, że losy Muzeum Naroc -wego na 
W awelu możemy uważać za — zabezpieczo­
ne i pewne!...

£dw. Paszkowski.

Rada nno*OLlowa.

<(1azeta Toruńska* podaje uzasadnienie konie* 
ności -R ad y narodowej* jako najwyższą) nnszej wład 
narodowej. W  skład jej winni w edług tO am ty Toru 
sklej* wchodzić:

1) Członkowie wszystkich prowincjonalnych 1 
m itclów wyborczych w kraju i na obczyźnie;

2; członkowie obu kół poselskich ,
3) przedstaw iciele pism politycznych, istniej c(: 

przynajmniej dwa lata, a wychodzących przynajmn 
trzy razy tygodniowo, o ile  odnośne wydawnictwa : 
bowiążą się  do uznania i popieranie uehwa> *R»dy i 
rodowej* i polskich władz wyborczych, nznanych prz 
«Poiski centra,ny kom itet wyborczyJna R zeszę u 
miecką*;

4) przedstaw iciele pism zawodowych, jako  
przewodniczący organizacji poetycznych, społeczny 
oświatowyoh i t. p., przez <Radę Narodową* p n  
ani.

ł
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się z pp. Br randem i Pichoiuuąj, Jw cale nie 
je s t  zakończony. Ktoby przypuszczał, że 
sta tus quo, tak  pod niebiosa wychwalany 
przez urzędową dyplomacyę. je^t istotnie 
powstrzym aniem  rozwoju wypadków «a 
wschodzie, tego może niedaleka przyszłość 
przekona, że s ta tus quo nie wyklucza nie 
spodzianek politycznych, które dia n iew ta­
jem niczonych w rozwój politycznych wypad­
ków przychodzi zawsze jako fa it  accompli.

Ja k  żelazna kurtyna oddzi, la s ta tus quo 
wypadki na ścenie dziejowej Jfjd, am fiteatru 
widtów. Tyńuj?asem, U edy ' ca  zewnątrz 
wszystko przedstaw ia się jako  ąż  do znudzę 
nia takie same s ta tus quo, pracowite ręce 
przesuwają kulisy, ustaw iają ńowe dekora- 
ryę, statyści przychodzą i od.Rodzą, reżyse­
rowie r« zdzielą ją role: i kiedy znów k u rty ­
na się podniesie, zdumieni widzowie zobaczą 
nową sytuacyę.

Tak sam o jest w polityce. Na scenie 
przygotowuje się , rwy akt, tymczasem  wi­
dzom dziś zdaje się, że to w ciąt jeszcze trw a 
sta tus qno.

Jeszcze nie widać nic z nowych scen, 
ale już ry su ję  się wyraźnie obraz nowy 
Ledwie skończyła się spraw a anehsyi Buśaii 
i Hercegowiny, przyszła na porządek dzienny 
spraw a Ki ety, z«targ z Grecyą, dziś przygc 
towuje się sprawa otwarcia Dardanelów dia 
żeglugi światowej. Musi to każdy przyznać, 
że ogran ozenie żeglugi w cieśninie Darda- 
ne!skiej jest dla wszystkich państw przykre^ 
ale najdotkliwiej obchodzi Rosyę. Morze 
Czarne pozostanie tak  długo jeziorem  zam- 
kniętem , póki o przejazd każdego okrętu 
wojennego trzeba prosić się w Konstanty­
nopolu.

Zupełnie nie zmienia przykrości prośby 
czy nad Bosforem panuje sułtan Abdul-Ra- 
mid, czy k- m itet m łodoturecki, i czy pozwo­
lenia udzielać będzie W ysoka Porta, czy ge­
nerał Szefket-basza lub Rifaat basza. I dla-1 
tego m isya tureckiego m inistra spraw za­
granicznych i tureckich generałów  w L - 
wadii musi w wysokim  stopniu in teresow ać 
nietylko rosyjską, lecz europejską dypiome- 
cyę. A już szczególniejszy poWóćl do zainte­
resow ania się wynikami tej m isyi pokojowej 
ma Anglia, której otwarcie drzwi poi sam ą 
stolicą Turcyi dla przejazdu wielkich okrę­
tów wojennych dałoby .najlepszą sposobność 
do uregulow ania otwartej Jszcze , a dla młc 
dej Turcyi bardzo aktualnej kwestyi EgijJu .

Z Egiptem  bowiem rzecz się ma jak 
z Bośnią. Że Anglia w nim  rządzi, panuje, 
że go ma, zdobyła i nie odda — ó tern m kl 
w Europie nie wątpi. Ale źfe Dg!pt należy 
do Turcyi, to A cgha sam a przyznaje.

W łaśnie leraz sekretarz stanu sir E d­
ward Grey oświadczył urzędownU-, że Egipt 
jest tureckim . Anglia chce utrzym ać do­
bie stosunki z Turcyą, ale nigdy z t  cenę 
oddania Egiptu. Teoretycznie chętnie p rzy ­
znaje, że E gip t jest in tegralną częśt ą Tur- 
cyk P raktycznie nie mą siły, któraby an ­
glików w vpana z Egiptu.

Stosunek praw ny między sułtanem  w 
w Konstantynopolu a Kłredy wem w Kairze 
wyraża się tern, że khedyw płaci sułtanów 
roczny haracz, i to wcaiej pokaźny haracz 15 
jniiiORów fr. Matomias.t włądzy żadnej T u r 

ya w Egipcie nie -ma, wojska wysyłać tern 
nie może, gdyż o to się już postarali Angli­
cy, aby własńem i siłami Egipt w razie po­
trzeby obronić.

Natom iast m iodoturcy obawiają się, że 
% tego stosunku wyłoni się  kiedyś aneksy a 
Egip tu  i że Anglicy zapłacą Turcyi indem  
nizacyą za owe 15 milionów rocznie i ren tę  
skapitalizują

Słowem z Turcyą odradzającą się, czy, 
ja k  kto chce, z Turcyą W likw idacyi wiąże 
się m nóstwo żywotny ,h  ’ interesów Europy

Jedne daozą się tak  pokojowo załatwić 
jak  się załatw Ja  A ustrya z Bośnią, lub Ao-

§lia z Egiptem , lub Rosya zD ardanelantijlub  
reeya z Kreią. Inne wym agać bedą i cza­

su dłuższego, i środków innych.
Włochy jedne wyszły—jak dotąd—jak 

ów poeta przy podziale św iata i nie otrzy­
mały z Turcyi likwidujące r a n i  skraw ka A l­
banii. Niezawodnie W łochy nie m ogą być 
z tego zadowolone, że Austryr, powiększyła 
sw ą siłę bez upustu  krwi. Niebawem Bo­
śnia otrzym a s ta tu t krajowy i pełną au to­

5) osoby odznaczająca .się rozumem, doświad­
czeniem lub "zasługami, powołani przez cRadę Naro­
dową#.

Tak złożona «R-.da narodowa* wjbrałaby sobie 
W ydzi ał, składający s ię  z pięciu do dziewięciu osób, 
ustanowiłaby stały sad bunorowy o d r ó c b  insiauoyach,  
wybrałaby oddziały dla spraw poszczególnych. N a  kosz­
ty administracyjne pow'nien płacić każdy poseł do par­
lamentu 300 marek rocznie, a posłowie sejmowi 10 pro- 
eeut osiągniętych dyei.

Zamknięcie To w. „Oświata”.

Wezoraj, pjicl przewodnictwem wi egu- 
bernatora kijowskiego, Cz.ychaczewa, odbyło 
się posiedzenie kijowsijicj komisyi gaberninl- 
nej do spraw  stowarzyszeń, ua k tó re ii roz­
patrzono spraw ę T wa „Oświata11. ^

Przyjąwszy do wiadomości ukaz senatu 
rządzącego z dnia 4 września r. b., wyda 
nego na sicnt-k skargijpełnom ocaiK a i pre­
zesa polskiego T wa „Oświata1* przeć,Wifo 
postanowieni ii kom i-yi gubernialnej z dnia
1 a lutego 1907 roku, którem  uzupełniono §
2 s ta tu tu  Towarzystwa dodatki* m o stwso- 
w aniu się do p r a w  obowiązujących przy tw o­
rzeniu insty tucyi T .w ar/.yśtw a, oraz po roz­
patrzeniu  szczegółów spraw y, komisy a po­
stanowiła-

Uznając, iż cele towarzystwa, skiero­
wane ku wzmocnieniu i utw ierdzeniu pol­
skich idei narodowych i ku zjednoczeniu 
polaków% stoją w sprzeczności z zasado1'cze- 
rm zadaniam i poi.tyki p a ń s t w o w e j  w kraju 
Południowo Zachodnim, i, uważając na tej 
zasadzie, że postanow ienie senatu  o tkaso  
w aniu decyzyi komisyi z dnia 14 lipca 1906 
roku  w sprawie regestracyi Towarzystwa po 
dlega natychm iasto wemu 'w ykon uiiu—zatr. 
knąć na zawsze polskie Towarzystwo „0- 
św iat>‘‘, oraz wszystkie jego filie.

Postanow ienie,to  jes t ostatecznem i za­
skarżeniu w drodze art: 38 roz iziału 1 usta* 
wy z du. 4 m arca 1906 roku nie podlega.

Pózybyłyn na wezwanie kom isji człon­
kom  z a rą d u  Tow arzystw a .Oświata1* p.p. 
prezesowi Tow arzystw a, Józefatowi Anclrze- 
jow skiem u, sekretarzowi W ładysławowi Lu 
kasze wieżowi i S .anisiaw iw i Gosie weki emu, 
została odczytana powyższa uchwala kom ’ 
syi. Poczem prezes Józefat A ndrtejow cbi 
złożył na ręc t przewodniczącego kom isji 
podanie o pdz^elepie 3 miesięcznego term icu, 
niezbędnego dla zlikwidowania spraw Towa­
rzystw a, oraz pozwolenia na zwołanie dwóob 
likw idacyjnych walnych zebrań członków 
Towarzystwa.

P  w iceguberaator obiecał przedstawić 
prośbę naczelników. gubern .i żaru? po przy­
byciu tegoż do Kijowa, zaznaczywszy, iż 
zarząd gufternialny ze swej struny ńie w dzi 
przeszkód przeciwko wyznaczeniu takiego 
trzym iesięcznego term inu.

. 1

0 zamknięcie „Oświaty”.
T i g U o d ę c i e  r z f i f i

dziwna,"llie" wywi-hrłir' wteBtiuh - .fcomefrtafzy 
v  prasie rosyjskiej. Mówimy rzec? dziwna, 
albowiem u*az Senatu, k tóry  zawiesił czyn­
ności „Oświaty*1, nadawał s i l  do bard/..) ob 
szeraego omówienia, oez wzg!ędu na to, czy 
kto samej „Oświaty1* żałował ccy też nie.

Ale prasa rosyjska uznała gp prawdo- 
podobn.e za rzecz małęj wagi. Pom usmy 
tu oczywiście prasę miejscową, której art.y 
kuły  cytowaliśmy w swoim czasie.

Z prasy stolec, nej diaźszy usfęp zam­
knięciu „Oświaty11 poświęciły „Birżewyja 
W redomosti", któro o tej sprawie tak  pis/ą:

„Podniesienie um ysłowego i m oralnego 
poziomu ludności polskiej, rozpowsiechp.anio 
oświaty w języku’ polskim, zakładanie szkół, 
ochronek, czytelń, urządzanie w.eczorów li­
terackich, n igród za najlepsze utwory lite ­
rackie i t. p., wszystkiego tego nie m żna 
uw ażać za działalncść antypaństw ow ą. Lecz 
w yrok senatu  widzi w tem^ nieb* zpieczi ń- 
s t  vo w przewidywaniu, że działalność Sto­
warzyszenia nie ograniczy się do ludności 
m iejskiej, ale duiknie także i ludność Wiej­

ską, co uważane je s t za wielce szkodliwe. 
Dlaczego jednak  ma to być szkodliwe?

Poniaważ projektowane prz z Towa­
rzystwo szkoły będą posiadać pewną „auto­
nomię ‘ stąd  znów wniosek, że personel na 
uczy cielsk i będzie „wątpliwej wartości" i że 
nauka z stanie wypaczona .,vzględam i ten 
dencyjnem i11.

Szczególne postawienie kwestyi, które 
wywołałoby zdumienie naw et w czasach da­
wniej szych!

Towarzystwo ,.O św iati“ oskarż ns je s t  
nie z powudu działalności, jak ą  się zajmuje 
rzeczywiście, ale za działalność, j&kąby m o­
gło rozw-nąć, gdyoy miało ochotę! W szak 
to polskie Stowarzyszenie! A jako  akie, 
musi być ożywione ciasnem i dążnościami 
narudowemi. Jako takie, musi ono wszel- 
kieici siłami starać s ę  o polouizacyę ludno­
ści gubernfi kijowskiej.

Skąd to mdoczrit? Jakie wskazówki 
w  tej mierze daje prawo?

Brak wszelkich podstaw i naiy wyrok 
oparły je s t  na rozumowaniu: „Chociaż brak 
wszelkich danych, ale któż zaręczy, że ich 
nie będzie?!1'

jeże li będziemy patrzeć na rzeczy z te 
go punktu  widzenia, to cała Rosya znajdzie 
s.ę pod niesłychanie krępującvm  dozorem. 
Nie będzie można zakładać Stowarzyszeń, 
guyż te w przyszłości zająć się mogą dzia 
łalnością występoą. Niewoli)o pozwalać na 
zebrania, gdyż mogą na nich pojawić s :ę 
ludzie, wzywający zebranych do obalenia 
istniejącego poiząditu; nie należ? zakładać 
uniwersytetów , gdyż młodzież, zam iast zaj­
mować s ę nauką, będzie zajmować się po­
lityką.

Spraw a zamknięcia „O św iaty1 jes t 
s nr tw ą  nader ważną ze swojej strony zasa 
dniczej i przedstaw ia bardzo niebezpieczny 
iirecedens; potrzeba więc, by kwestya zakła­
dania Stowar/.yśz*ń z»stala uregnl *.vana 
w drodze pi awodawczej, przejnsy bowiem 
tymczasowe nie gw arantu ją  ludności praw 
politycznych, będących koniecznym w arun­
kiem rz* czywistej' wolności1*.

„Straż" m Poznańskie m
— o —

Z w ^ e k :  Towarzystwa cPtrazy* liczy 33 giupy  
miejscowe z og4Iną liczbą 900. członków. W ielkie  Księ­
stwo Poznańskie ma w 19 miejscowych towarzystwach 
około 4<30 członków, Prusy Zachodnie 9 grup z 300  
ezh nkami, Śląsk 2  towsrzystwa z 100 człoakrmi i r.y 
ckodźtwo 3 filie z 100 członkami.

Oprócz t. go zachowała «S'raż» około 2,000 
członków z dawniejszej orgacizacyi, którzy do po­
szczególnych towarzystw' nie wstąpili, ale swe składki 
opłacają.

Docbod «Straży» wynosił z dnia 31 grudnia 1908 
r. 16,r>00 mk„ rozchód 36,300 mk

(W ło ,h y  i Turcyą.--Odrcdzeiiir czy ltkwidacya.— Entu­
z ja śc i  autonomii u sąsiadów).

,  W ielkie wypadki ro?fcr* ły  się  toku stp-
jzłege flfe* frsćbćdMe- b.^a-nskim-,-- ‘wielkffe- 
przygotowują się obecnie.

Włochy od dłuższegoczssuw trójprzym ie- 
rzu austro-nięm ieckiem  czują się skrępowane 
w swej pohtyce zagranicznej, która ich pcha 
na wschód i.północ, •. ajgi tu, i tam  znajdują 
drogę zam kniętą trój przymierzem. Włochy 
z niechęcią i uczuciem źle tajonej zazdrości 
patrzyły na powodreme A ustryi na Bałka­
nach i na acuksyę Buśnii i Hercegowiny. 
P a re  nostro  odgrywa zawsze decydującą 
roię w polityce M ioch, które niechętnie dzie­
lą się z A ustryą panowaniem na A diyatyku  
Tylko konieczność, ciężka i przykra, durą  
recessitas  ̂ u trzym uje Włochy v/ obecnej po­
lityce irójprzym ierzą, a każda pomoc z ze­
wnątrz, każde zaszachowanie niem iłego są­
siada od póiiucy jest dla Włoch pożądanym 
wypadkiem.

Rozwój wypadków w Turcyi, tak  szczę­
śliwie rozpoczęty rew ołucyą wojskową w sier- 
oniu teszłego roku, detronizacyą Abdul- 
Hatnfda i dyk tatu rą  jjwojsiiow-ą Szefket-ba- 
szy (który obeeme bawi w Paryżu i układa

nomię, tę sam ą autonomię, której tak nragnął 
p. Izwoiskl,, że w tym  celu chciał zwoływać 
kongres europejski.

Bez kongresu Bośnia otrzymała au to ­
nomię i w łasny sejm  w Seraiewie.

Nie można tego nazwać zwycięstwem 
idei autonomicznej pana lzwolskiego, ale 
zwycięstwem Bośnii to jest.

Po roku w alk dyplom atycznych i po 
półroku względnego spokoju, w pełni sta tus  
ąuo rozpoczyna się dziś g ra n a  nowo. Gdzie­
kolwiek nad ty rrheń ik iem  morzem odbędzie 
się konfereneya panów Tittoniego i Izwol- 
sichigo, przedmiotem jej będzie dalsze odcią­
ganie Wioch od trójprzym ierza i przykucie 
do rydw anu polityki trój-enicn(c.

Pan Tittoni, chociaż w j^arate wypo­
wiedział bardzo pokojową mowę, za co w 
Monte U. torio dostał porządną burę, należy 
do tych po lityków /k tó rzy  i chcieliby i boją 
się. Niezawodnie ma p. Tjttoni dobrą wolę 
i rad by podpisać umowę z p Izwolskim, a l e  
i zobowiązania traktatow e i dobre stosunki 
z sąsiadem, a  nadewszystko pogotowie wo­
jenne w Alpach na to mu nie pozwolą

Kulisy się przemieniają, statyści kręcą 
się tu  i tam , reżyserow ie układają nową 
sztukę. Niebawem żelazna kurtyna się pod 
niesie i widzowie zobaczą nową sceneryę.

W

Spravra samurządu miejskiego 
w Królestwie. *

Sekcya społeczno-prawna przy Tow. poplerapia 
pracy społecinej w Warszawie rozesłała  insi /tucjorn i 
Stowarzyszeniom społeczuym projekt rządowy samo­
rządu dla miast Królestwa Polskiego, przygotowany 
przez zarząd główny do spraw gospodarki tniojseuwej.

Projekt ten stanie s i ę  Biebafręm pr/edmiut°m  
narad komisyi specyaiiie.i rządowej w Petersburgu z 
udziałrm delegatów gubernialnycb, a następnie przej­
dzie  do Dumy.

W myśl życzenia Koła Polskiego w Petersbur­
gu, zakomunikowanego delegacji  obywatelskiej, Tow 
popierania pracy społecznej pragnie przeprowadzić an­
kietę, aby poznać opinię szerokich sf»r społeczeństwa  
naszego, tak w całości projektu rządowego ustawy sa­
morządowej, jak o interesujący eh nas szczegółach tej 
doniosłej dla kraju sprawy.

Materyał, zebrany drogą ankioty, złożony będzie 
Kołu Polskiemu.

Frojoki r/ądnwy zawioia  333 artykuły : wydru­
kowany jest  na 2-ch arkuszach drujru.

4 październ ika .
Ciekawy jest gius mtejsc.iwego półnrzę-

dowca „W ileńskiego W iestnikf" z powodu 
zamknięcia ukazem senatu „Oświaty" ki­
jowskiej, przytaczam więc go w btreszczełiia.

„Motywy ukaau senatu, - idą znacznie 
dniej niż ten pojedynczy wypadek, który 
miał m iejsce w aprawie tow. *Qśw:ata“, gdyż 
rozstrzygają o re  zasadniczą kw estyę niezmier­
nej doniosłości.

- 'S en a t uznaje za' ńredoMsżćzalłfe wszel­
kie stowarzyszenia i instytacye, których ce­
le stoją w sprzeczności z polityką państw o­
wą w kraju 2achodii'ra, bez względu na to, 
j.ałdemi omówieniami m askują się te to­
warzystwa Polityka państw ow a postawiła 
sobie za zadanie stworzenie jedności naro­
dowo politycznej, nie zaś rozwój tutaj, party i 
polskich, szkól palskich, polskich Inśtytucyi 
społecznych, i objawy sprzeczne z t,v polity­
ką są niedopuszczalno*1.

Stosowanie tej polityki w nraktyce 
czasami aż komizmem trąci. D yrektor „lecz­
nicy okręgowej w W lejce" potrzebował po­
mocnicy aptekarskiej i, podając ogłoszenie, 
zaznaczył, że może byc przy jętą tylko ro 
syaaaa  lub niemka, W .ęc nawet na tak 
m aroą posadę iządową nie może być powo- 
ła rą  polka czy litiyinka Przecie cńyba 
„dom dla obłąkanych" nie może l»yć terenem 
do przeprowadzania rusyfikauyi.

W śród litwinów, jak donosi gazeta 
„Lietuvps U kicnikas", powstał zamiar utwo­
rzenie litewskiego towarzystwa literackiego

w celu udzielania pomocy m ateryalnej i m o­
ralnej pisarzom litewskim .

Niewielu ich jest i żaden nadzwyczaj- 
nemi nic odznacza się zdolnościami, dobrze 
więc, że iitw ini chcą tym  sposobem  duć 
impuls do rozwoju literatury  i piśm iennic­
twa litewsidego.

W ileńskie Tow. wzajemnej pomocy na­
uczycielek przedsiębierze pracę bardzo do­
niosłą, Przy pom ory nauczycielek i wycho­
wawczyń organizuje dla nauczycielek i m a­
tek biuro inf irmacyjne, które udzielać bę­
dzie wszelkich wskazówek w kwtsę.yach n au ­
czania, podręczników, progrcrriów^szkół, ksią­
żek do czytania i kursów  dla nauczycielek. 
Jest to noweść barazo pożądana, gdyż nie 
mieiiśmy dotąd źródła, skądby można czerpać 
wiadomości tak potrzebne przy,’ dcmowem 
kształć.'miu dzieci.

Przed pani dniami odbyło się pr świę­
cenie, przy tu h i:  dla nieuleczalnych, założone­
go tymczasowo tylko na bardzo nięłą skałę, 
bo zaledwie na dw^naś de o s^b .gS rfdk i. na 
utrzym anie przytułku powstają z ofiar pry­
watny* h 1 zapomugi kurąturyum  ubogich, 
nie mogą więc one wystarczyć, jak  również 
niepodobna ograniczyć się szczupłym loka­
lem w domu pryw atnym , zaofiarowanym  
przez ks. prałata Frąckiewicza. Zarząd m iej­
ski zftm!er/,a zająć się spraw ą wynalezienia 
lepszego lokalu i rozszerzenia zakresu dzia­
łalności tak  pożytecznej inśtytucyi.

Jak  się dowiadujemy, w styczniu w ro ­
ku przyszłym ma być skasow any wileński 
oddział ochrany. Urzędnicy ochrany w czę­
ści m ają być odkom enderowani do departa­
mentu poneyi, a w części do wileńskiego za­
rządu żandHrmeryi. Obeęnie już nie funk- 
cyonnje walońska ochrana 1 wszystkie jej 
sprawy przeniesione są do zarządu żandar- 
meryi. Pozostaje tylko iedon oddział rejo­
nowy, iohejmująoy wszystkie gubernio nasze­
go kraju oraz gubernię suwalską.

Projekty wileńskiego TuW1 rolniczego, 
odnoszące się do utw orzenia agronomicznej 
stacyi doświadczalnej, zaczynają przybierać 
koj.Tretną formę. Jeden  z obywateli, p. 
W ańkowicz, ofiarował pod stącyę dośw iad­
czalną 20 dziesięcin ziemi w m ejątku swym, 
ieżącym w pobliżu W ilna.

Podobna t tacy a już  istnieje w Bejsago- 
le, urządzona przez kowieńskie Towarzystwo 
rolnicze na g runtach , ofiarowanych przez p.
I. Komara.

Z Bobrujska donoszą, że d. 28 września 
w sesyi wyjazdowej wileńskiej izoy sądowej 
rozpatryw aną byia spraw a b. bobriijskiego 
nm szalK a szlachty, Achmatowa. Skazany 
on zosiai na pozbawienie wszystkich szcze­
gólnych praw i przywilejów i oddanie do 
ro t aresztanckich na 3 lata.

E. W.

Rewizja i aiesztowania w Królestwie.
W  ponicdńaleL w nocy aresztowano w Wars/.a- 

ivif p. Aleksandra Olszowokięgo, pracownika biura pa­
ten 16w i wynalazków Wacława J aLnbow.skiego, zamiesz-  
ia łe g o  pv,zy ul. Włodzimierskiej N r  16.

Togo* fldia przed wieczorem pol ic ja  przybyła do 
cukierni przy ul. Dzikiej w pobliżu Dzielnej, g d U e , za­
aresztowała 15 osób.

W cukierni i>a Nowolipkach Nr_ 7 arfszlowano  
wszystkich, którzyfinie mieli przy sobie dokumentów

N a ulicach Krochmalnej, Żelaznej i poblizkicb 
dokonywano rewizj i  przechodniów i wielu z nich aresz­
towano.

W  niedzie lę, w 1 ridzi, z  rozporządzenia władz  
tochranył dokonano rewizyi w różnych dzielnicach  
minsla, ogóii m w 180 domach. Aresztowano 200 osób, 
należących do sfery rbbotaiczej, oraz z pośród pracow­
ników różnych hratiz handlowych. Pomiędzy areszto-  
wa.iymi znajduje się  20 kobiet. Pcdczas rewizyi wy  
I ryto różne dekumeuty oraz wydawnictwa nielegalne.  
Tujżo nocy w domu Nr. 32 przy ul. Młynarskiej aresz­
towano 18-lu młcdyrh żydów, którzy odbywali 'pota­
jemne zohranie. Podejrzani są o na ło ż o n e  do partyi 
skrajuej.

W piątek w nocy polieya dokonała licznych re­
wizyi w Zduńskiej W oli,  poczem zaaresżtowoła 43 0 - 
si by, z czego 36 chrześcijan i 7 żydów, przeważnie z 
intcligencyi j sfer zamożnych. Wszystkich wywieziono  
do więzienia.

45)

HENRYK SiEHKIEWIOZ.

— Mój kochany, co o.ia może o nim 
wiedzieć? N .kt jej przecie nib opowiadał ^  
tem , czem on jest,, a widziała go między 
nam i, widziała, że odjeżdżał razem  ze m ną 
do m lafta , i że był nauczycielem twego 
m łodszego rodzeństwa. To, że Drał udział 
rr zam achu na ciebie, nie mogło jej także 
przyjść do głowy, albowiem i ż naszej stro ­
n y  je s t to tylko przypuszczenie, z którem  
nie zwierzaliśmy się naszym  paniom, aby 
ich nie niepokoić--a cóż dopiero jej.

A może sama jest socyalistką.
— W ątpię, gdyż po zam achu, dowie­

dziawszy się, żeś ranny , beczała podobno 
tak, że j ą  było w całym Jastrzębiu słychać, 
w zyw ałi na twoich niedoszłych zabójców 
Y/szelkich k u i  piekielnych. P a n rę  Anney 
kafcdzo to dla niej ujęło. Pam iętam  też, że 
potem, gdy  się rozniosło, że t i  zrobili Rzę- 
ślewiacy, obiecywała podpalić Rzęślewo. 
Ach! ty  masz zawsze szczęście...

— J a  sobie takiego szczęścia nie ży­
czę Ale co <10 Laskowioza, widziała prze­
cie podczas rewizyi w Jastrzębiu , że go szu­
kają .

— To i cóż? Ąlboż ciebie nie prześla­
dowali za to, żeś założył szkołę. W tym 
k ra ju  wszelkie sym patye są zawsze po śtro  
nie ściganych. W yobiaź sobie, gdy panna

A nnpy zapowiedziała jej, by więcej me w pu­
szczała Lasków icza, to dziewczyna jeszcze 
się oburzyła.— Widocznie zdawało jej s !ę, że 
panna Artney robł to tylko ze strachu przed

— Panna A nney dała chyba dowód,że 
się niczego nie boi.

— Ja  też ją o bejażń nie posądzam, 
ani jej, ani pani Oleckiej. Ale natom iast 
przyznaję, że sam  się boję. Ten narw aniec, 
jeśli nawet osobiście więcej się nie pokaże, 
to się będ?,ie koło nich kręcił, a co więcej 
pisywał listy, wszystkie zaś listy w ędrują 
obecnie niewątpliwie do czarnych gabine­
tów. Gdybym wiedział, gdzie go szukać, 
tobym mu zapowiedział, żeby prze de wszy st- 
kiem  nie ważył się pisywać.

— Ja  m u zapowiem i to co innego, 
niech go ty lko-spotkam .

— Skoro był u tych pań, to może 
przyjść i do mnie. Mieliśmy, jadąc  razem 
z Jastrzębia, rozmowę, któiej pewno mi nie 
zapomniał.

— Jeśli tu p rzy jlz :e, czy  pan mi daje 
carte blanche?

— Ani nyślę. Poprzednio już zadałem 
ci pytanie, czy, gdyby ws^uLlc aw antury 
z tobą, aresztowano Laskowicza, mógłbyś 
wziąć na swoje sum ienie jego  zgubę—i od­
powiedziałeś mi, te  nie. Teraz zapytam  
cię inaczej: gd,vby Laskowicz. tropiony i ści­
gany, juk dziki zwiurz, s hronił się do tw e­
go duinu, c/y  nie starałbyś się go ukryć, 
lub pomódz d i ucieczki?

Na to Kr/yezki odpowiedział mu ze 
złością, ale bez wahaniu:

— Pomógłbym m u. psiakrew! .
— A widzasz!—  zauważył Groński. — 

Kłulesz, s przyznajesz. Ja , jeśli do mnie 
przyjdą 00 składkę — wszystko jedno, c |y  
z Laskowiczem, czy bez Laskowicza, po-

v.?em im, że na ludzi pozbawionych Chle­
ba dam, a na bomby, dynam it i piopagan- 
d ę  strajków  nie dam. I powiem im więcej: 
że zbierając składki aa rewolńcyę od ludzi, 
którzy jej nie cm*ą a którzy dają tylko ze 
strachu, upadlają w łasnych ob/w atoli.

— A może im na tem  zależy? Im wyż­
sze warstwy będą tchórzliwsze, tem  im 
będzie łatwiej.

— Być może, ele w tukua razie są 
rodzonymi braćm i (ych wszystkich, którzy 
upadlają to społeczeństwo oddawna i um yśl­
nie.

Krzycki zamyślił się i rzekł:
— U nas się często takie rzeczy ro­

bi—z góry i z dołu.
Groński spojrzał na niego z pewnem 

ździwienicm, jakby się nie spodziewał z ust 
jego takiej uwagi.

— Masz sła^zność —ozwał się — z góry 
przez ciągle redukow anie wielkiego ideału, 
z dołu, dlatego, że obecpie wprost się go 
depcze.

— Ba! ale zostaje jeszcze tęga chmara 
sukm an

Zuów masz słuszność—odpowiedział 
Groński.— DaWniej m arsz Dąbrowskiego był 
hasłem dla stu Łysięcy ludzi, dziś jest n.em  
dla dziesięciu milionów Błogosławiony fol­
klor!

Umilkli. Groński chodził czas jak iś  po 
pokoji, zdejmując, wedle zwyczaju, binokle 
z nosa i nakładając je  napowrót — poczem 
ozwał się:

— Wiesz co m nie dziwi? To, że w 
takich czasach i w takich w arunkach ludzie 
m igą m yśleć 0. .Kwem jiryw atnjan szczęściu 
i swoich pry w ątaych spra\yaąh.. A jednąk  
takie jest prawo życia, kióveg<3 żadna siła 
nie iucżo potłdhuć.

— Czy pan m a na myśli mnie?

— Stwierdzam  w teoryi fant, który 
W praktyce stw ierazasz i ty. Bo oto w tej 
chwili jest jakby trzęsienie ziemi, waią ęię 
budynki, giną, ludzie, buchają ugnie pod­
ziemne, a wy się wzajem koche.ee w naj­
lepsze z panną Auney i myśli J e  o zależeniu 
nowego gniazda.

— Jak  pan powiedział? — pytał ż roz­
prom ien ie ją  tw aizą iCrzyćki: — „wy się wza­
jem  kochacn?11

— Powiedziałem: „wy się wzajem ko- 
ehacie"—albowiem tak  jest. Ty zresztą za­
kochany jesteś bardzu j niż ona.

— Z pewnością — odpowiedział W łady 
sław — i w tem  niem a nic dziwnego, ale z 
czego pan to wnosi?

— Z tego, żeś się dotąd ani wprost, 
ani ubocznie nie zapytał, i naw et nie starał 
się dowiedzieć, ile ci może wnieść panna 
Anney. W  obyw atelu w iejskuu jes t to do­
wód, że term om etr wskazuje najwyższą tem ­
peraturę miłości.

— Daję panu słowo, że wziąłbym ją 
w jednej sukni—odrzekł Krzycki.

— Ale wolałbyś, żeby coś miała?
Odpowiem szczerze, że wolałbym.

Jest wielu „somsiadów" bardziej gołych 
adeninie i kaw ałka culeba nam nie zabrak­
nie. Ale na Jastrząb  jest nas troje, a l i ­
cząc z m atk ą —czworo. Ja  jesieni w jednej 
czuartę j dziedzicem, a w trzech czwartych 
bezpłatnym  rządca mojego rodzeństw a i n u t ­
ki. Chciałbym zaś, żeby Jastrząb byI tylko 
mój i mojej żony, a następnie moich dzieci, 
jeśli je mieć będziemy.

— Co do tego, to jesieni pewien, ale 
i co do posagu, nie dręczą innie zbym ie 
obawy,—rzekł Oroński.—Panna Anney żyje, 
podróżuje, ubiera się i mieszka dostatnio, 
a nic je s t  to wcale osoba, k tóraby koronko! 
wiek chciała zasypywać piaskiem  oczy, P rzy ­

puszczam, że milionów nie posiada, ale ma 
jątek  je j, zwłaszcza jak  na nasze stosunki 
może .*!ę okazać naw et znaczniejszy, ni: 
myślimy,

— A niech 3 0  ma. albo nie ma — za 
wołał Krżycki — byk mi siebie oddała. Kit 
posiądzie tak i klejnot, ten się może n ir  
ukoronować jak król.

— I rzewidtiję wkrótce koronacyę— od 
rzeki śmiejąc s*ę Groński.

V II .

Z pow*odu urodzin Maryni, panna An- 
ney wypiawiła się, wraz ze sw ą panną słu­
żącą, po Kupno kwiatów. Zeszłego dnia 
Groński opowiadał, że w jednym  z m agazy­
nów widział włoskie, różowe lilie, takie, ja­
kie calemi pękami sprzedają szczególniej w 
okolicach Lukki i Pizy, ale mało hodowane 
w warszawskich cieplarniach i rzadso do 
kram  sprowadzane. Ponieważ Marynia do­
pytywała się o me z w ielsą ciekawością, 
pa rna  Anney postanowiła zakupić dla niej 
cały zapas, jaki się w sklepie znajdow ał. 
Poprzedniego wieczora przekom arzała się 
z Gruńskim, że go w tera k u p n ie  uprzedzi, 
albowiem on, jako znany śpioch, nie potrafi 
się d. ść wcześnie z dom u wybrać. Obecnie, 
postanowiwszy splatać* m u istotnie figla, 
wyszła z dom u ' o ósmej rario, tak, ażeby 
trafić na®otwarcie sklepu. Miała pizyoem 
przygotowany list ze słowami: „Już zakupio­
ne", króry zamierzała przesiać Grońskiem u 
przez pannę Polcię i cieszyła się myślą, że 
Groński odbierze go przy rannej kawie.

(D. c, n.).
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Testament von Olszewskiego.

Sienkiewricz-spadkobiercą.

Na Śląsku pruskim , w okolicach pa­
m iętnej z dziejów książąt Piastow skich Li- 
gnicy, mieszkał Alfred, Ludw ik, Oskar, Se­
rafin  czterech imion pan Ton Olszewski, 
wraz z żoną swoją, z domu baronówną von 
Zedlitz-Neukircb, synem  Bolesławem Bogda­
nem i córką D iagą. Pan von Olszewski na­
w et wśród polaków zaboru pruskiego nie 
był wcale znany, bo ani w życiu publicznem 
nie występował, ani żadnych stosunków to­
w arzyskich z polakami nie utrzym yw ał

Tymczasem nieuawno p. von Olszewski 
zm arł w Genewie i, gdy otwarto testam ent, 
dowiedziano się rzeczy zupełnie niespodzie­
wanych.

S p. Alfred Olszewski generalnym  spad­
kobiercą milionowej fortuny ustanowił syua 
swego Bolesława Bohdana, takie wszakże 
w arunki stawia sukcesorowi:

1. Niech do 30-go roku życia złoży e- 
gzamiii z języka polskiego i historyi pol­
skiej. Polski profesor gim nazjalny lub urn 
w ersytecki ma zbadać, czy jego znajomość 
polszczyzny wystarczyłaby ao złożenia egza­
m inu dojrzałości w gimr.azyum  polakiem.

2. Niecb wychowany będzie tak, aby 
czcił narodowość polską, swoje nazwisko pol­
skie i pochodzenie polskie.

8 . Niecb związek hakatystów  i wolno- 
mularzy uważa za swoich wrogów.

4. Niech nigdy nie w stępuje do służby 
państwowe, w Prusach i mech n igay  nie 
zaślubi osoby która do biurokracyi pruskiej 
należy

Gdyby tych zastrzeżeń nie spełnił, po 
ukończeniu 30-tu la t życia, Duleskw Bogdan 
Olszewski ma otrzym ać tylko 607000 marek, 
praw a zaś do olbrzymiej fortuny przeć lodzą 
na siostrę jego, a córkę testatora, Dragę, 
wszelako z tem i sumemi zastrzeżeniami co 
do polskości, jak  względem syna.

W  razie zgonu obojga dzieci przed 
30-ym rokiem życia i śm ierci bez powtór­
nego zam ątpójścia dożywotniczki, k tórą jest 
żona umartego, p Gabryela z von Zedlitz- 
Neukirch Olszewska, cały m ajątek zapisany 
został na  własność Henrykowi Sienkiewiczo­
wi lub jego prawnym  spadkobiercom.

W dowa po testatorze, chcąc uregulo­
wać sprawę zapiaów, zwróciła się do adw. 
przys. Tadeusza K raushara w W arsziw ie 
o porozumienie się z H enrykiem  Sienkie­
wiczem.

Sienkiewioi przed nctaryuszem  Niem- 
czewskim w Krakowie zrzekł się spadku, 
wszelako, chcąc uczynić zadość ideowym 
wskasaniom  testatora, zastrzegł, iż ma być 
złożona w depozycie kwota 30,000 marek, 
k tórą otrzym ają prawni spadkobiercy ś. p. 
Olszewskiego, jeżeli zastosują się ao w arun­
ków, poczynionych w testam encie ojca; gdy ­
by zaś tego nie uczynili, ów depozyt prze­
chodzi do rozporządzenia Sienkiew nza lub 
jego rpadkobierców.

Ci zaś przekażą go jednej z naszych 
in sty tu c ji społecznych lub naukowych.

W liście do p. K raushara p. Olszewska 
wyraziła się, że dzieci pragnie wychować 
w miłości do Polski.

Z prasy polskiej.

„Złudzenia"
Z powodu zbliżąiącej się chwili wzno­

wienia obrad Dum y Państw owej pisze „Go­
niec W ileński*:

<N ‘HD.iflZ nic szkodliwszego nad nndzpnm  Po* 
winniśm y też już dzisiaj sobie pow iedzieć, że rozpoczy­
nający b'ę po w&kacyacn now y <kres d m ła ln u śc  pań­
stw ow ej będzie, jak można sądzić z tysiąca oz.iak, o- 
kreaem" wzmożonych przeciw ko nam rep resji. P rzew i­
dyw anie to winnum y przyjąć spokojni" i z m eskin  
bartem, nie trojąc ani wiary w sw e siły  ani ufności 
w to , że  przyszłość nasza bądź co bądź ostatecznie za ­
leży  od nas samych, od naszej pracy, wytrwałości i o- 
fiarności. N ie Powinniśmy jednak zam ykać oczn na 
grożące nam ciosy, a le  raczej zawczasu ; aznajamiajmy 
s ię  z głosami . żądaniami wrogów naszych i.

Stronnictwo katolickie.
Z powodu projektow anego założenia 

'stronnictw a katolickiego toczy się na ternach 
„Dzień. Powszechnego" dyskusya, w której 
zabiera obecnie głos p. Ja n  Korwin Szyma­
nowski.

Reasum ując zarzuty przeciwko utworze­
niu podobnego stronnictw a, pyta

cJckiż w ięc ostateczny cel tworzenia projekto­
w anego stronnictwa?

cTer chyba, by w nieść nowy zaczyn waśni w lo ­
nt społeczeństw a, które przeżywa obocnie jeden z naj­
cięższych kryzysów fizy czjfg o  bezwładu i apatyi i tak 
bardzo po rzebuje zjednoczenia. I to w chw ili, gdy 
wrogie polskości żyw ioły c iąg le  bluzgają nam w oczy 
naszą nietoleraneya

* Byłoby to isto tn ie wyrzeczeniem  się  naszych 
najpiękniejszych i najdawniejszych, bo sięgających jesz­
cze ZłMpgc 1 ku, tradycyi—tradycyi liberalizmu daw­
nej Rz1 czwposp' litej, sprawie zaś narodowej —  złąby, 
bez wątpienia, w y  w ad ezyło  prrysłngę>.

Ludowa partya cłowiańska.

Ubiegłej n iedzieli w Lńblam e ukonstytuowała  
się  nowa organ zacya polityczna pod nazwą wszecb- 
ułowiaóskiej partyi Indowej. O fakcie tym podaje 

Reform ai następujące sprawozdanie te legra ilczne;
<Zebrało się  przeszło 3,500 m ężów zaufania 

wszystkich organizacji słowiańskiej partyi ludow ej ze 
Styryi, Kuryntyi, Tryestu, Krainy i latryi na konsty­
tuujące zgromadzenie wszechsłowiańskiej partyi Indowej.

W obradach w zięli udział w szyscy posłowie s ło ­
w ie ńscy z  partyi ludowej, przedstawiciel czesk’cn a- 
grarynszów poseł K otlar, poseł do sejmu w Zagrzebia 
Stofan Radicz, tndz>eż w ielu członków chorwackiej par- 
ly i Indowej. Znacznr część uczestników zjazdn przyby­
ła  w kost.nmach narodowych.

P o  odfpiewau-n hymnu narodowego poseł Sn- 
ster: icz zagaił obiady i, pow itaw szy obecnych gości, 
odczytał telegram  posła Stapińskiego.

N astępnie w ygłosili mowy posłow ie, poczem n- 
chwalono rezom cyę dr. Kreka, stwierdzającą jedność  
i zgodę całego narodu słow ieńskiego. cNa naszej z ie ­
mi je st  dość m iejsca na groby dla naszych wrogów!> — 
z'.wołał dr. K rek wśród ogromnego entuzyazmn zebra­
nych.

Budżet na 1910 r.

Fo ła tk i wyjaśniająca.
Prelim inarz budżetowy na  rok 1910, z 

którego cyfry ogólne poćadśm y p n e d  kilku 
dniami, został zaopatrzony jak  w latach u-

biegłyck w notatkę wyjaśniającą (objaśni- 
tie lnaja  zapiska) m inistra skarbu. Ciekaw- 
s te  ustępy z tej notatki podajemy poniżej.

Więc przedewszystkiem mówi m inister 
o w ykonaniu prelim inarza budżetowego w 
roku  19Ó8. "Według danych kontroli pań­
stwowej suma dochodów zwyczajnych prze­
wyższyła spodziewaną kwotę o 30,9 milio­
nów rb., czyli o 1,3%.

Największą przewyżkę dały podatki po­
średnie i bezpośrednie, cła, regslie i inne. 
Koleje żelazno dały niedoboru 37,5 milio­
nów rb, Nadzwyczajne dochody dały zwyż­
ki 6 ,4  milionów. W ydatki zwyczajne prze­
wyższyły obliczenia pierwiastkowe 0*75,5 
mil. rb ., wydatki nadzwyczajne były mniej­
sze o 3 mil. rb.

Co się tyczy prelim inarza na rok 1909, 
to dochody zwyczajne były obliczone w kwo­
cie 2,458,740 tysięcy rb. W ciągu pierw ­
szych 6 miesięcy b. roku wpłynęło 1,116.400 
tysięcy rb. Zwiększył się w porównaniu z 
pozy< yami preliminarza dochód z kolei rzą­
dowych, cukru, podatku od kapitałów i spad­
ków, poczty, lasów, telegrafu i niektórych 
innych. Zmniejsz.Yły się dochody z nafty, 
ceł i m onety. Realizacya 41/2% pożyczki 
przyniosła 138,862,000, czyh o 7,735,000 wię 
cej, aniżeli się spodziewano.

Bez wzglęuu na spodziewane znaczne 
wydatki, m inister spodziewa się, że wszyst­
kie wydatki zostaną pokryte z dochodów.

W budżecie na rok 1910 uzyskano nie 
tak wielki w porównaniu z ubiegłemi la ta ­
mi wzrost wydatków zepomocą zredukowa­
nia kredytów  warunkowych. W r. 1908 
kredytów takich było 438 na sumę 97,9 
mil. rb., w r. 1909—579 na sum ę 154 mil. 
w budżecie zaś na r. 1910 um.eszczooo 223 
kredyty warunkowe na sum ę 43,572,703 rb., 
z których 25 mil. na potrzeby oświaty 1 15,7 
na potrzeby wojeDne.

Opierając się na danych kontroli pań­
stwowej twierdzi m inister, że w okresie 
1903—1908 r. przeciętny roczny wzrost do­
chodów stanowij 3,8%, a wydatków—5,3%. 
Innemi słowy wzrost wydatków idzie w teui- 
p e  szybszem, aniżeli dochodów. W  roku 
1909 dochody powiększono w porów naniu z 
rokiem ubiegłym  o 1,7%, a wydatki tak  sa­
mo L 1 ,7%. W edług budżetu na r. 1910 do­
chody zwiększają się o 8,1%, a w ydatki o 
2.5%, czyn w ydatki po raz pierwszy wykaza­
ły stosunek wzrostu mniejszy, aniżeli docho­
dy. M inister twierdzi, że zostało to spowo­
dowane nie powiększeniem podatku od ty ­
toniu i gilz, tylko naturalnym  wzrostem do­
chodów. W tych  granicach powinna być 
na przyszłość zachowana równowaga budże­
towa. W ydatki naw et bardzo pożyteczne 
muszą być dostosowane do naturalnego przy­
rostu dochodów. Te granice naturalnego 
przyrostu dochodów są zapewno zbyt ciasne 
dla tak  zacofanego kraju, ju k  Rosya, ale 
wobec ekonomicznego stanu kraju  są nieu­
niknione.

Trudno negować, że wiele potrzeb k ra ­
ju  nie zostało jeszcze załatwionych. Ale na­
tychmiastowe zadośćuczynienie tym potrze­
bom jes t w obecnej chwili rzeczą niemożli­
wą, długi Rosji ciągle wzrastają, rosną pro­
centy, na obronę państw ową wypada wy­
znaczać coraz większe sum y—obie te  kate- 
gorye stanow ią 55,5% wydatków z wy czaj- 
nycn

Dla zadośćuczynienia wzrastąjącym  nie­
ustannie potrzebom wypadnie się zwrócić do 
powiększenia podatków. Odnośne projekty 
będą przez izby prawodawcze rozważane. 
Rosya nie jest jedynen państwem , które 
musi się do tego uciekać, dowodzi tego 
przekład Niemiec, Austryi, F rancyi a nawet 
Anglii.

Stan ekonomiczny Rcsyi v ygląda, zda­
niem m inistra, w ten sposób: Urodzaje w r. 
1909 były dobre, mniejsze jednakże, aniżeli 
w r. 1908 a nawet 1905. Ogółem urodzaj 
da się wyrazić w tym  roku w ilości 4,420 
milionów pudów. Urodzaj w Rosyi wypadł 
w czasie względnego nieurodzaju w innych 
krajacL; tern się tłum aczy zwiększony eks­
port zboża rosyjskiego—400 mil. pudów w 
ciągu 5 miesięcy 1909 r. w porównaniu z 
2 U  mil. pudów w r. 1908. Rząd przedsię­
wziął wszelkie środki, ażeby urodzaj został 
właściwie zrealizowany. Zapobiegano m aso­
wej podaży zboża; poczyniono ulgi w k re­
dycie bożowym.

W  zw’ązku z eksportem  zboża pole­
pszył się bilans handlowy Rosyi. To m ini­
ste r przytacza cyfry, znane już naszym  czy­
telnikom ze wzmianki o handlu zagranicznym  
Rosy1.

W dalszym ciągu mówi m inister o 
zniesieniu porto franco  we W ładywostoku. 
Był to środek, który odpowiadał najzupełniej 
interesou państw a, stw arzając nowy rynek 
dla rosyjskiego przemysłu i w arunki rozwo­
ju  przem ysłu miejscowego.

Stan rynku wewnętrznegu polepszył 
się Łoscziiie, czego dowodem nienotowane 
od lat 20 obroty handlowe na jarm arku  w 
Niższym Nowogrodzie.

) r górnictw ie dają się zauważyć na­
stępujące objawy produkeya węgla kam ien­
nego wzrosła, coprawda niewiele. Pom yślna 
konjunktura  dla węgla w roku ubiegłym, w 
tym  roku się zmieniła wobec konkurenc ji 
innych rodzajów paliw" Produkeya nafty 
będzie w tym  roku taką sam ą jak  w r. 1908; 
ceny na naftę wzrosły.

Produkeya żelaza lanego zmniejszyła 
się w porównaniu z r. 1908, a już w r. 1908 
była m niejszą aniżeli w r. 1907 o 600 tysię­
cy pudów. To samo dzieje Się z produkr.yą 
żelaza kutego i stali \ r 1908 była ona 
o 1,800 tysięcy pudów m niejsza aniżeli w 
r. 1907; w  tym  roku jeszcze się zmniej­
szyła.

* ( ] • )

Rada da snraw gosnodarki 
miejscowej. .

Skład osobisty.
Projekt ziem stw a obieralnego na L it­

wie i Rusi a także projekt samorządu m iej­
skiego w Królestwie przybrać m a ostateczna 
formę, w której jnż pójdzie do izb praw o­
dawczych,--w  rad n e  do spraw  gospodarki 
miejscowej. Z tego względu podajem y tu  
skład osobisty rady i nazwiska wszystkich 
"zeczoznawców, oproszonych  dla wzięcia u- 
działu w obradach.

Prezesem  rady  jest Stcdypin, w icepre­
zesem—wicem inister Kryżanowsbij. Człon­
kowie stali: w icem inister Kurłow, wicemini­
ster Łykoszin, Herbel, Anciferow, Mllasz- 
kiewiez, Jewtifiejew , won W itte, Czerkas, 
Niemirowskij, Malinowskij, W iszniakow, Pa­
łeczek, Szuic, Gnldistow, Zujew, Arbuzów, 
L ltw m jw , Islawin, wszystko wyżsi urzędni­
cy, naczelnicy różnych dykasteryi.

Członkowie z w yboru od ziemstw, 
m iast i szlachty: Beketow (z Kazania), 
Biianczaninow (z Pskowa), Goworucho-Otrok 
(z Kurska), Zubczaninow ( |  Pskowa), Insar- 
skij (z N -Nowogrodu). Kołczanów (z Cher­
sonia), Meller-Zakomelskij (z Petersburga), 
Memorskij, Miłoradowicz (z Kremieńczuga), 
Naumow (z Samary), Pieriepiołkin (z Mos­
kwy), Popow (z Kaługi), Rychtor (z Mos­
kwy), Suchowr (z W iatki), Ssydlowskij (z 
Woroneża).

Rzeczoznawcy, zaproszeni dla rozważa­
nia projektu ziemstwa na Litw ie i Rusi, po­
siadający prawo giosu decydującego: z  gub. 
wileńskiej — wiceprezes tow arzystw a ro ln i­
czego, p Kończą, i staroobrzędowiec Pimo- 
no*w'; z  gub1 witebskiej — senator Rimslrij- 
Korsakow, prezes zarządu ziemstwa guber- 
nialnego, Matwiejew, powiatowy m arszałek 
szlachty, Bondyrew, powiatowy marszałek, 
Ofrosimow i honorowy sędzia pokoju, p. Żu­
kowski; z  gub. loolyńshiri — prezes zarządu 
ziem stwa guberm alnego, Dweruickij, rówień­
ski m arszałek szlachty, Andro ł radny 
ziemstwa, p. Gutowski; z  gub. grodzieńskiej 
—gubernator Borzienko, m arszałek szlachty, 
Niewierowicz, sędzia honorowy, Pogodin i 
sędzia honorowy, ks. Swiatopełb-Ozetwer- 
tyński; z gub. kijow skiej—dyrektor departa­
m entu rolnictwa Tgnatjtw , m arszałek szla­
chty, ks. Kurakin, zarządzający kancelaryą 
generał-gubernatora, Niewiercw, prezes za­
rządu gubernialnego ziem stwa, Rukowkin, 
poseł do Rady Państwa, Bobrinskij i Ale-

W  świeżej m am y pamięci sensacyjne 
odkrycia Borcewa o organizacyi tajnej poli- 
cyi rosyjskiej, o szpiegach i prowokatorach, 
o tycb konspiracyach, spiskach i zamachach, 
organizowanych przez policyę rosyjską. Obec­
nie iednak wychodzi na jaw, że także rząd 
pruski m a sporą falangę tajnych takich 
szpiegów i agentów  prowokatorów, którzy 
m ają za zadanie na ziemiach polskich pod 
wszystkim i trzem a zaborami szpiegować wy­
bitne osoby społeczeństwa polskiego, jak  
również rozm aite polskie stew arzyszenia i 
organizacje oświatowe i narodowe, donosić 
o każdym żywszym ruchu  u nas prnskirn 
władzom, fałszować mowy patrystyczne na 
obchodach, a potem obwieszczać we w ro­
gich nam  pismach, że urządzamy konspira­
c je , spiski, że planujem y rew olucję  i t. d.

Mianowicie niedawno jeden z głównych 
prowokatorów i szpiegów pruskich, niestety 
polak, nazwiskiem Bolesław Rakow ski, który 
. j ohydną robotę prowadził przez 10 lat, 
od roku 1898—1908, zbrzydzU sobie wresz­
cie to szpiegowskie zajęcie W yjechał więc 
z P rus z końcem  lata tego roku, osiadł w 
Paryżu i tam  w pierw szych dniach września 
spisał wszystkie swe zeznania, w których 
zdemaskował szpiegostwo pruskie, podał do 
wiadomości organizaćyę tajnej policyi pru­
skiej i spis stukilkudziesięciu indyw.dyów, 
wyzutych z wszelkiej czci i wiary, a po 
zostających na stanowiskach płatnych szpi­
clów pruskieb i na usługach rządu pruskie­
go. Spisane te zeznania na 100 stronach 
skryptu wraz z wierzytelnym i dokumentami 
oddal Rakowski do zużytkowania wychodzą­
cemu we Lwowie dwutygodnikowi politycz­
nem u „Rzeczpospolita", zapowiedziawszy dal­
sze jeszcze rew elacje . D w utygodnik ów roz­
począł w ostatm m  swym num erze z dn. 16 
b. m druk tych zeznań, publikując jednak 
część tylko tych zeznań i oświadczając, że 
resztę zniewolona jes t redakeya pominąć i 
na m nem  m iejscu zużytkować, mianowicie 
wykaz nazw isk i osób, zajętych na usługach 
policyi i rządu pruskiego, oraz dokum enty, 
które, jakkolw iek m ają wielką wagę, przecież 
zbyt wkraczają w szczegóły życia pryw atne­
go i skandalów.

Trądy cyc historyczne.
Aby sensacyjna ta  sprnwa przedstaw ia­

ła się w jasnem  świetle, należy przedewszy­
stkiem  zazoaczyć, że tak  szpiegostwo, jak  i 
prówokatorstwo policyi pruskiej na  ziemiach 
polskich należy do jej tradycyi, historycznie 
stw ierdzonych. Mianowicie przypomnieć tu 
należy rozgłośną w swoim czane interpela­
c ję , wniesioną w roku  1858 w izbie posel­
skiej sejm u pruskiego i znów r. 1860 przez 
posła d-ra Niegolewskiego, innych posłów 
polskich i kilku niemiockich. Rozchodziło 
się o to, że istniejący wówczas w Londynie 
tajny „Związek rewolucyjny" wydał prokla­
m ac ję  powstańczą. Policy* pruska podro­
biła kilkaset egzemplarzy tej odezwy jako 
niby to drukowanej w polsk.ej drukarn i w 
Poznaniu i rozsyłała je  po Poznańskiem i 
Królestwie, a zwłaszcza władzom rosyjskim  
w W arszawie. To spowodowało pierwszą m- 
terpelacyę w sejmie. W  jak iś znów czas 
później po lic ja  pruska z in ic ja tyw y prezesa 
policyi poznańskiej Barensprunga, podszywa­
jąc się pod nazwę ~zekomo istniejącego w 
Poznaniu „Komitetu rew olucyjnego", uk ła­
dała rozm aite rewolucyjne listy  i wyryłała 
je do Londynu, do owego związku, Zwią­
zek londyński poszedł na tep tych proktem a- 
cyi i wysłał em isaryusza Jaróba Madejskie­
go do Poznania, którego jednak  policy:-, pru­
ska natychm iast aresztowała, a sąd skazał 
na kilka la t  więzienia. W niesiona w tej 
sprawie druga m terpelacya zm usiła rząd do 
w ytoczen.a śledztwa, które jednak  było ty l­
ko kom edyą, gdyż p. Niegolewski dostał w 
ręce list p isany  przez prezesa policyi B arens­
prunga do urzędnika, który podrobił te pro­
k lam acje , że śledztwo wytoczone m u jest 
tylko pozomem.

TTabiegi z „Przeglądem*.
Ta działalność szpiegowska i prowoka- 

torska policyi pruskiej trw a bez przerw y do 
dziś dnia. Nieme roku, aby nie m-tknięto 
się na jakieś nowe jej poszlaki T ak  np, 
koło r. 1898 usiłowało się wkręcić do „Prze-

ksander h r  Tyszkiewicz; z  gub. kowieńskiej 
— gubernator W ieriowkin, b jły  marszałek, 
obecnie prezydent Warszawy, Miller, sędzia 
honorowy, Faria-e-Castro i p. Przeciszew- 
ski; z  gub. m ińskiej gubernator Erdeli, pre­
zes zarządu gub. ziem stwa, Rodziewicz, rad ­
ny ziemstwa, d-r Zdannwicz i p. Św ieiyń- 
ski; z  gub. mohylewskiej — prezes zarządu 
gub. ziemstw?, Sudziłowskij, wiceprezes 
tow. rolniczego W ołyńskij i radny ziem stwa 
Radkiewicz; z  gub. podolskiej— gubernator 
Ejler, prezes zarządu gub. ziem stwa, Ale­
ksandrów, Winnicki m arsza/ek szlachty, Hej- 
ćen i radny  ziem stwa p. Franciszek Ja ro ­
szyński.

Rzeczoznawcy, zaproszeni dla rozważa­
nia projektu sam orządu m iejskiego w Kró 
lestwie: gubernator lubelski M ienkin, guber 
natur piotrkowski Essen, rajca m agistratu  
suwalskiego Zawadzki, właściciel nierucho 
mości z W arszawy, Ziłów, właśc. nier. z Ło­
dzi, Karpow, prezes płockiego Tow. k redy to ­
wego, Kip, nauczyciel chełm skiego semfna- 
ryum duchownego Kobrin, prezydent m. 
Siedlec, Korsak, rajca m ag istra tu  łom żjń- 
skiego, Kurcyusz, sekretarz kieleckiego sądu 
okręeowego, M arkowski, prezydent W arsza­
wy, MOler, poseł do P P. p. Ostrowski, 
rfjca  m agistra tu  lubelskiego, p. Piotrowski, 
właściciel nieruch, z Radomia, mec. S tani­
szewski, wł. nieruch, z Kalisza, mec. Ry- 
maikiewicz, wł. nieruch, z W arszuwy, mec. 
Suligowski, wł. n ieiuch. z Siedlec, pułk. 
Teis i właściciel ziemski z  gub. warsz. hr. 
S taizeński.

Ogółem więc rada liczy 8 7  członków, 
przyczem liczba członków z wyboru ud 
miast, ziem stw i szlachty została zreauko- 
wana do 15 pod pretekstem  ciasnoty  loka­
lu, w którym  toczą się obrady. Atoli pisma 
rosvjskte donoszą, że uczyniono to w celu 
uniirnięcia opozycyi, k tóra się wśród tej ka- 
teg o rji członków krzewiła.

glądu W szechpolskiego" pewne indywidyum , 
które następnie zdemaskowane zostało w Po­
znaniu jako prowokator. Przekonano się z 

n iek tó rych  doświadczeń, że nietylko o poli­
tykach,' ale także np. o działaczach przemy­
słowych polsaich polieya pruska zbiera 
skrzętnie wiadomości. Przed paru znowuż 
laty „Schlesisohe Zeitung*, opierając się na 
jakichś szpiegowskich notatkach, ogłosiła 
szereg sfałszowanych listów, podrobionych 
zresztą niezm iernie naiw nie i głupio, w k tó ­
rych przewijały się autentyczne nazwiska 
wielu pracowmików politycznych ze w szyst­
kich zaborów. P arę  tygodni tem u pism a co­
dzienne doniosły o zajściu takiem , że dwaj 
prowokatorzy, wyrażając sfę grabo o cesarzu 
niem ieckim, usiłowali podniecić do w ynu­
rzeń robotników górnośląskich, k tór°y  przy­
byli chwilowo do Gabcyi, lecz robotnicy ci, 
poznawszy się na rzeczy- dali należytą o d ­
prawę prowokatorom . W reszcie wiadomo, 
że w łaśnie .obecnie w więzieniu.śledczem kra- 
kowskiem znajduje się dwóch szpiegów p ru ­
skich: Czeshw  D ekert j jak iś  drugi, którzy 
wkręcili się głównie w sfery młodzieży un i­
wersyteckiej i k tórych proces m a się odbyć 
niebawem.

Fakty , które Rakowski przytacza w ze­
znaniach, dadzą się ująć w  trzy grupy: l) 
zwykłe szpiegostwo (połączone z wykrada­
niem papierów, przejmowaniem listów i t. p.); 
2) prowokatorstw o, t. j. zachęoanie do czy­
nów niedozwolonych praw nie i następnie ści­
ganie tych, którzy dali się podejść; 3) fał­
szowanie przez policyę dokum entów  lub u- 
rządzanm ^irzez policyę m anifestacyi, na kto 
rych podstawie władze następnie podejmują 
kroki represyjne przeciw jednostkom  lub 
przeciw całemu społeczeństwu. Na w szyst­
kie te  kutegorye znajdą czytelnicy przykła­
dy w niniejszym  i w następnych artykułach.

Złego początki.
Owóż na wstępie swych zeznań Bole­

sław Rakowski oświadcza, że zrazu od roku  
1899—1902 był zwykłym denuneyantem  p ru ­
skim. Za to nie pobierał żr.dnego w ynagro­
dzenia, ale gdy w r. 1902 przy sposobności 
jakiejś uroczystości narodowej w Krakowie 
został aresztowany jako podejrzany o szpie­
gostwo i skazany na jakąś Larę więzienia, 
gdy wyszedł zeń, otrzym ał pensyę stałą  i 
odtąd działalność jego przybrała szerszy za­
kres. Pow iada następnie, że -wszystkie jego 
zeznania oparte są na dokum entach, a praw ­
dziwość ich gotów jes t każdej chwili przy­
sięgą stw ierdzić.

Organizacya.
Następują zeznania w spraw ie central­

nego b iu ra  policyi pruskiej dla spraw pol­
skich i albumu polityków oraz w ybitnych 
ludzi ze społeczeństwa polskiego. Co do 
pierwszego zeznaje Rakowski, ze znajduje się 
ono w Poznaniu pod nadzorem dyrektora 
policyi Zachera, który  pochodzi z m iastecz­
ka Inowrocławia w Poz-iańskiem i wiada do­
skonale językiem polskim, gdyz m atka jego 
była polką, a ojciec niemcem. Na podsta­
wie dekretu  m inistra spraw wewnętrznych 
H am m ersteina, z arna 10 m aja 1904 r., b iu­
ro policyjne Zauhera nie jest zwyczaj nem 
biurem  policy nem pod nadzorem rejencyi, 
lecz „Biurem centralnem  dla spraw polskich" 
i Zacherowi dozwala m inisterstw o utrzym y­
wać stałych agentów policyjnych nietylko w 
Niemczech, lecz Wu wszystkich ziemiach pol­
skich, a więc w Galicyi i Królestwie, oraz 
na emigrecyi, a więc w Szwajcaryi, w Pa­
ryżu, n S tanach Zjednoczonych Północnej 
Am eryki i t. d. W  sprrw ach  polskich wszel­
kie orzędy policyj’ne w  Prusach kom uniko­
wać musza wszelkie dane, odnoszące się do 
spraw  polskich, p Zacherowi.

Album~agitatorów.
Dnia 6 m arca 1907 r. w ydała polieya 

poznańska „A 'bum  agitatorów  i polityków 
polskich" którzy bądź zostali wydaleni z 
Prus, bądź też za ogłoszenie prac literackich 
lub dziennikarskich przeciw Prusom  umiesz­
czeni są na czarnej liście. Fotografie odnoś­
nych osób zbiera przedtem  skrzętnie polieya 
poznańska, w ycina je przeważnie z pism  ilu ­
strowanych; osobj zasądzone w Prusach zo 
sta ją  przy przesłuchach przed wydaleniem

niepostrzeżenie fotografowane przy pomocy 
m iniaturowego aparatu. Album, zawierające 
25 stron, wydaje polieya w zakładzie lito­
graficznym  państwowym w Berlinie, a od­
nośne egzemplarze rozsyła do najw ażniej­
szych urzędów policyjnych. W  album ie fi­
gu ru ją  na pierwszych stronacŁ osoby, podej­
rzane o zdradę stanu, które po przybyciu Qo 
P rus natychm iast nmgą być aresztowane. 
W ym ieniam  tylko—pisze Rakow ski—niektó­
re ważniejsze nazwiska: Zyg. Miłkowski, d-r 
Lewakowski, Korytko, Gasztowt, adwokat 
Su Bełza z W arszawy, socyahsta Stołupiń- 
ski; jako podejrzane: poseł Roman Dmow­
ski, Henryk Sienkiewicz, Rtrokowa z Krako­
wa, W ładysław Rabski, Rawita Gawroński, 
Zygm unt W aaiiewski, Daszyński, d-r Kar 
wowski, jakoteż wczelkie osoby, wydalone 
d P rus. Album to w r. 1907 zawierało 264 
fotografii, każda fotografia opatrzona jest 
objaśnieniem, dotyczącem charakteru  spo­
łecznego i stosunków  odnośnej osoby

Oprócz tego po lic je  pruska poznańska 
wydaje „Tygodnik urzędow y" dla spraw pol­
skich p. n. „Gesam m tueberbhck der polnis- 
chen Tagesliteratur", k tó ry  drukuje się w  
drukarn i Merzbacha i zaw iera tłóm aczenia 
z pism  polskich krajowych i zakordonowych, 
protokóły policyjne z zebrań polskich i wszel­
kie dune statystyczne, odnoszące się do 
spraw  polskich Tygodnik ten  rozchodzi 
się w 600 egzem plarzach i bywa rozsyłany 
do landratów , urzędów policyjnych, p roku­
ratorów , także biurom m inisieryainym  w 
Berlinie, wreszcie red ak c jo m  pism polako­
żerczych, które czerpią z tegc źródła nader 
obficie.

N astępują teraz bardzo ciekawe zezna­
nia o organizacyi policyi tajnej, szpiegów i 
prowokatorów.

System szpiegowski w Galicyi.
W  polskim „Piemoncie* pozostaje na 

usługach policyi pruskiej -cały sztab szpie­
gów, rekru tu jących  się przeważnie z pośród 
stndentów  ruskich. Cele szpiegostwa pol­
skiego odnoszą się nietylko do spraw  poli- 
tycznyoh polskich, lecz także do spraw  m i­
litarnych austryackich, choć A ustrya pobła- 
żliwem patrzy  okiem na tę  destrukcyjną 
działalność policyi pruskiej. Polieya pruska 
w Poznaniu m a obecnie, o ile mi wiadomo, 
na stałych Dła.nych usługach następujące o- 
soby:... pobiera miesięcznie 200 m k. stałej 
pensyi, przeważnie donosi w sprawach szpie­
gowskich, lecz kontroluje także stosu, iki 
górnoślązatów , o których przysyła w yczer­
pujące sprawozdania, podaje nazwiska os> b, 
k tóre wygłosiły m owy patryo t'j czne. Nu 
podstaw ie spraw ozdania tego pana w ytoczy­
ła prokuratorya pruska jednem u towarzy­
stw u polskiemu proces o lajne związki. Jako  
najwybitniejszego szpiega pruskiego wym ie­
niam... w Poznaniu, który, jako fałszywy 
ksiądz katolicki, objeżdżał Galicyę, a dostar­
czył obszerny m ateryał, m ianowicie o ag ita­
c j i  duchow nych w spraw ie niem ieckiej, w 
sprawie T wa Szkoły Ludowej i t. d.... jako  
delegat policyi pruskiej był obecny na wszel­
kich zlotach górnośtezaków  w Krakowie, a 
także na obchodach narodow ych bitw y pod 
Grunwaldem, odsłonięcia pom nika B artosza 
Głowackiego i t. d..., objechał Galicyę pod
fałszywem nazw iskiem    .ogólnie znanego
fćżuity ; wogóde flie iry f 'w jśw ięćo n y  n a  ka- 
płana, a odpraw iał msze 1 t. d.

Szpiegowie-żydzi.
Dalsi szpiegowie rekrui-ują się przew a' 

żnie z pośród żydów. Jeden  z tych  żydów” 
socyalistów *** w Krakowie dostarczał reg o ” 
lainie Prostow i, za pośrednictw em  au tora  
zeznań, B Rakowskiego, w ydania zag ran i­
czne rew olucyjnych pism  polskich z Króle­
stwa, jako  to „Robotnika", „Czerwonego 
Sztandaro", „Kilińskiego" i t. d. za ka­
żdy num er i egzem plarz dostawał 8 m -,, a 
mógł dostarczyć za każdym  razem  po k ilka­
naście egzemplarzy.

Rakowski o sobie.
W ybitny udział w spraw ach szpiegow­

skich w Galicyi brał sam  B. Rakowski. Już 
w roku  1900 był zatrudniony w redakcyi 
„Gońca" i „Iskry", dostarczał pcłioyi ważny 
i obfity m ateryał w spraw ie Ligi Narodowej, 
który—jak sam pisze—Kradłem m ieszkające­
mu we Lwowie redaktorow i „Przeglądu 
W szechpolskiego", Popławskiem u. M ateryał 
ten, za k tó ry  otrzymałem SOo m k., dotyczył 
organizacyi czytelnictw a ludowego w Kró­
lestwie.

Rakowski w księgarni Wojnara.
Ponieważ polieya wyśledziła, że w 

Krakowie głównie W ojnar i Strokow a zaj­
m ują się organizacyą ruchu  ludowego w 
Królestwie, więc—pisze R.—wcisnąłem się 
w te sfery, przebyw ając w dom u S trok owej 
w Łobzowie; dostałem potem  zatrudnienie 
w księgarni W ojnara, guzie skradłem  nul- 
tum broszur i d rik ó w  zakazanych w P ru­
sach, na  k tórych policyi pruskiej niezm ier­
nie zależało. Otrzymałem za to 800 m k. 
Polieya pruska w tej misyi pracow ała wspól­
nie z rządem rosyjskim . Lbiry rosyjskie 
zaaresztowali potem  W ojnara na je in e j z 
jego wycieczek do Królestwa i osadzili go 
v Cytadeli, lecz go potem uwolnili.

Aresztowanie w Krakowie.
W  r. 1902 — pisze R. — wysłali m nie 

polieya pruska do Krakowa, celem śledzenia 
górnoślązaków, a zarazem w yśledzenia for- 
tyfikacyi cytadeli na Kopcu Kościuszki i pod­
ziemnego przejścia n? Wawel Frost jechał 
ze m ną aż do Mysłowio, gdzieśm y się roz­
łączyli i inneini drogam i udali się do Kie- 
kowa. W Krakowie zacząłem śledzić górno­
ślązaków, lecz co do fortyfikacyi żadnych 
rezultatów osiągnąć nie mogłem, ponieważ 
mnie zaaresztowano w hotelu C entralnym  
i osadzono pod telegrafem , fotografow ano, a 
nie mogąc mi nic zarzucić, uwolniono. W 
tej sprawie by ła  zem ną czynną ... z Kato­
wic, k tóra uchodziła w Krakowie za zapalo­
ną agitatorkę socyilistyczną.

Fałszerstw a na miejscu.
Ponieważ % powodu tego zdarzenia 

dalsze nasze wyjazdy do Galicyi były un ie­
możliwione, praw ie w szystkie sprawozdania, 
dotyczące się kw estyi politycznych, obcho­
dów narodowych w Galioyi, fałszowaliśmy 
w Poznaniu na m iejscu. F ro st w ynajął na 
ulicy Bukowskiej, róg ul. cesarza F ryderyka, 
lokal restauracyjny , stojący pustką (w tych 
samych u b ik ac jach  znajduje się obecnie fa­
bryka papierosów DrosttTgo). Tam pijałem
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wspólnie z ... praw ie wszystkie 'spraw ozda­
nia, dotycząca sie ruchu  narodow ego pol­
skiego.

W ym ieniam  sprawozdanie o zlocie So­
kołów we Lwowie (roku me pamiętam ), w 
k tórym  poznańscy „Sokoli* grem ialnie brali 
udział. O zlocie tym  pisaliśm y fałszywe 
sprawozdania, podaliśmy fałszywe mowy 
prezesa adwokata Chrzanowskiego, fałszywe 
ilustracye. Sprawozdanie to było datowane 
ze Lwowa, ja k  gdyby było pisane przez spe- 
cyainie wysła nego lam  delegata. Sprawo­
zdanie to ukazało sie w „Geism m tuuber- 
blick der polaischen Tdgeeiiteratur* z pod­
pisem szeia policyi politycznej Zachera 
D yety za rzekom ą podróż do Lwowa likw i­
dował P ro st w sum ie 450 m k.

Sprawozdań ;e o kongresie wszechpol­
skim  we Lwowie pod przewodnictwem  Ro- 
manowlcza pisał agen t Prosta, ... w Pozna­
niu. Na kongresie tym  n ik t z policyi po­
znańskiej nie był, tylKO konsul Speeshard 
przysłał krótkie n su m « . Fałszywe sprawo­
zdanie o tym  kongiesie ukazało się znów 
z podpisem Zachera w „Gesam m tueberblick 
der polnischen Tagesliteratur*.

N adm ieniam , iż oryginały tych spra­
wozdań by ł/ wysyłane do Berlina do „Litte- 
rarisches Bureau", jak o  podstawowy m ate­
ryał do polityki autypulskiej.

K ontynuując dalej sDrawę fałszywych 
spraw ozdań z Galicyi, n aan ren iam  następu­
jące  na zupełnie fałszywych faktach oparte: 
l .  O arcyb!skupie Theodorowiczu; 2. O dr. 
Erneście Adamie i jego działalności em igra­
cyjnej; 3. O delegatach L 'g i Narodowej Pol­
skiej w  Galicyi; 4. O obchodzie Bartosza 
Głowackiego.

„Alldeutscher Yerband*.

Co do Galicyi nadm ieniam  jeszcze, że 
znajdujący się tom „D eutscher Echu'worem* 
je s t jedynie filią „AUdeutscher V erband“ i 
że tow arzystw o galicyjskie, które przy po­
mocy pastora szerzy gormanizacyę, otrzy­
m uje pieniądze z funduszów  dyspozycyj­
nych (Oberprasidentfond).

Sprawy ruskie
Przeważnie policyi pruskiej bardzo du­

żo na  tera zależy ażeby wywołać ferm ent 
w  Galicyi między rusinam i a polakami W 
r. 1906 udaje się kom isarz *** z Berlina do 
Galicyi celem naw 4ązan ii stosunków z ru- 
sinam i. *** pochodzi z Kijowa i w łada zna­
komicie językiem  rusiuskim . W e Lwowie 
przychodzi do sku tku  narada z przedstawi 
cielami party i ruskiej. Policya praska w 
ostatnich latach wysłała kilku delegatów do 
Galicyi, celem nawiązania ste iunków  z ru  
smarni. Latem  zeszłego roku jedzie reda­
k tor ..., k tóry  to dziennik je s t pistńem  poli- 
cyjnem , w charakterze komiwojażera za pe 
trolem; w  Galicyi odwiedza ważniejsze pla­
cówki ruskie i przyrzeka poprzeć sprawy 
ruskie w prasie niemieckiej. *** ogłasza 
potem  w „Poseńer Tagebiatt/cie* i w ^ O st-  
m ark“ szereg artykułów  w sprawie ruskiej.

2 f listopada z. r. przyjeżdża ze Lwowa 
do Berlina **, ąuasi s tuden t, k tó iy  w Li­
tu  fcrfTśćM&s ;tćfttim s'!T O
Innem  (t. j. praw nem  biurze policyjnem) 
m a długą knnferei.cyę z kierownikiem  spraw 
polskich. W ynikiem  tej konferency  je s t to, 
ze dzienniki niem ieckie "w Berlinie otrzym u­
ją z biura p rasy  p. H anm ann? obszerny 
m em oryał w sprawie ruskiej. Część tego 
m eiroryału  ogłaszają: „Berliuer Tagblatt", 
„Tiigliche Rundschau" i „D eutscher Z tgA  
W m em oryale tym  są przedstaw ione stra ­
szno stosunki działalności polaków w Gau- 
cyi, rzekomo krw aw e sceny, jak ie  m ają, z 
winy polaków, m iejsce podczas wyborów i 
t  d W Berlinie dochodzi też do skutku, 
za pośrednictwem  zakulisowych działań rzą­
du, utworzenie specyalnego kom itetu dla 
spraw  ruskich, którego prezesem jes t jeden 
7. ważniejszych działaczy 0  ?tmarkvm>inu

Należał do owego kom itetu  z rtisinów, 
k tóry podpisał w ystosow aną na kongres *** 
odezwę w s,traw ię resk iej, odozwę, popiera­
ną przez rząd pruski.

W tak i sposób pracuje policya pm ^ka 
w Galicyi, usiłując wzbudzić ferm ent m ię­
dzy polakami a rusinam i. Ouobą, koncen­
tru jącą te sprawy w swoich rękach we 
Lwowie, był dawniejszy konsul niemiecki 
Speeshard, który utrzym yw ał ca  swym żoł­
dzie cały sztab szpiegów, narodowości nie­
mieckiej i ruskiej w  Gahcyt, który o kwe- 
siyach  rozm aitych dostarczał urzędom  prus­
kim ścisłych i obszernych informacyi i re ­
feratów.

Co się stosunków  szpiegowskich doty- 
czy wym ieniam y dalej, że, na podstawie me- 
m oryało prusaka Speeshurda we Lwowie, 
rząd pruski kazał Zacherówi, roso Frostow i, 
wygotować obszerny m em oryał w sprawracb 
galicyjskich dla Bii iwa; ponieważ jednak 
sprawozdanie Speesharda nie było w ysta r­
czające, Zwrócono się do ..., k tó ry  dostar­
czył danych statystycznych co do rzekom e­
go ucisku rusm ów przez właaze galicyjskie. 
N a m em oryał ten  powoływali się m inistro­
wie a nawet sam Billów.

O w yborach galicyjskich, mianowicie o 
rzekom ych nadużyciach starostów  (hr. Sta- 
rzeńskiego z Żółkwi między innemi) dokona 
nych rozbojach krwawych itd. dostarczyło in ­
fo rm acji biuro korespondencyjne Herzuga 
w W iedniu. B !uro Hjrzoga jest filią Press- 
bureau des A 'ldeutschen Verbatides (Berlin, 
F riedrichstrasie).

A lldeutscner Y erband z a h iy ł w Berli­
nie przed sześciu m iesiącami nowe biuro 
telegraficzne z kapitałem  150 tys. m k. p. n. 
..., które słynie w prasie niem ieckiej ze swych
  doniesień. W Paryżu  je s t i«pr<‘zent,an-
tem  tego biura redak tor „New York H ra '- 
d a", Gordon Schm idt, a w Barlinie Alfred 
Siholtz, daw ny redaktor „Berliner Neueste 
Nachrichten®.

W  sprawie Siczyńskiego i s tra jku  ru s­
kich studentów  na uniwersytecie lwowskim  
Fcoąt piso?: na  podstaw ie rzekom ych in fo r­
macyi ze Lwowa sprawozdanie dla mi.ńcte- 
ryum , w k tó re ir było następujące zdanie: 
„Ans politlsch. in teruationalen G^unden und 
aus G^undep der Bekam pfung der ałłpomi- 
schen A gitation soli d<e T hat Siczynski’s, 
ap  und  itir  sich woh.' bed iuerkeh, ais e i i  
Momen. anzusehen sein, das geeignei ist in 
den galizischen Vrrh4Utnisson eme Krizis 
herbeizufiihren die die rn h en ise n  pólnischtn  

reititrkeiten in einen offcnen Konflikt ypt- 
w a n i d e l n  k u m i " .

D  Z  I  E  }

0 działalności posłów eolskich z pod 3 za­
borów.

Chciano udowodnić, iż posłowie z pod 
fi zaborów utworzyli kom itet narodowy, z 
siedzibą we Lwowie. Ten kom itet iniał się 
zajmować załatwieniem  wszystkich kwesty i 
polskich z pominięciem granic politycz­
nych. Folicya pruska chciała wytoczyć kil 
ku posłom polakom proces. M inisteryum  od­
powiedziało, że ten m ateryał nie wystarcza 
i że należy czynić dalsze dochodzenia w tej 
mierze. Dopiero D ekiert, znajdujący się o- 
becnie w Krakowie w więzieniu, dostarczył 
Frostowi obozerfiy m ateryał, podług mego 
zdania pisany ad usum  delphini.

Francuskie pieniądze.
,,** w Paryżu i dziennikarz pisa) 

sprawozdania, że fundusze polskie tajne 
wzrosły, ponieważ pieniądze fundacji 
klasztornych francuskich zostały złożone *u 
polaków. **;H pisał, że m a znakomitego in ­
form atora w tej kwestyi, który jednak wie­
le kosztuje.

Skarb Narodowy.
obecny ajent w Zurychu, dostarczył 

obszernych m ateryałów o znajdowam u się 
Skarbu Narodowego. W yśledził on, że hr. En 
gestróm , bliski znajom y zmarłego w Sztok­
holmie Bukowskiego, choć oficjaln ie wystą­
pił z Rady Skarbu, pod obecnem ńuzwiskiem 
figuruje jeszcze na listach Rady. Zacher roz­
począł w tej mierze osob'st.e poszukiwania 
w bibłioteco Raczyńskich w Poznaniu, gds.e... 
dobry znajomy Zachera, wydał m u z biblio­
teki broszury, odnoszące się do sŁarbu, m i­
mo, że regulam iny biblioteczne na to nie 
pozwalają- Zacher zawiózł cały stos tych 
oroszur do Berlina, chcąc przekonać odnośne 
władze, że hr. Fngestriim  jes t w inny zarady 
stanu  Dowody te uznano za niew ystarcza­
jące, a ze wzgiędu na wiek sędziwy hr. En 
gostióm a, nie wytoczono przeciw niemu śledz­
tw a, zadawalając się postaw ieniem  go pod 
najściślejszą koLtrolę policyjną.

Liga Narodowa.
W ypadałoby pisać tomową księgę, ażeby 

drobiazgowo wyszczególnić fałszywe sprawo­
zdania o skarbie Narodowym i o Lidze Na­
rodowej, lecz przytaczam  tylko jeden z naj­
ważniejszych faktów. W r. 1904 obrado­
wano w sejmie nad nowelą osadniczą. Roz­
ruchy w Królestwie już się rozpoczęły i po­
licyi pruskiej zależało bardzo r.a tein, aby 
zdobyć nową broń przeciwko polakom. F/ost, 
za mom pośrednictwem , poznał ***, k terą  
zobowiązał do napisania fałszywych odezw 
Ligi. *** napisała te odezwy na pergam inie 
i opatrzyła je  fałszywą pieczęcią Ligi; odezw 
było dwie. jedna  do „Sokołów", druga do 
poznańskich delegatów Ligi.

Odezwy odlitografowane rozsyła F rost 
do prasy polskiej, jedną posyła Zachera 
w!, który w ten moinont wioźie ją  do Ber­
lina. „Dziennik Poznański* przedrukowuje 
odezwy i krytykuje surowo. M inister H-im- 
m ersloin odczytuje je  w parlamencie. Ory­
ginały tych odezw Frost drze w mojej obe­
cności, mówiąc, iż lepiej, aby tego rodzaju 
dokum enty nie irtniały. % płaci za redak- 
cyę'Cb n u . ’Gdeżwi."dl.^,S.ikoIów“ dowodziła 
rewolucyjnego usposobienia tej organizacyi. 
Zaczynała się od słów: „C/as do broni! Weż- 
iny kosy do ręW..." D ruga odezwa była 
rzekomo cyrkularzem  Ligi Narodowej do dę­
li galów  • zamieszkałych w Poznaniu i doty 
czyła o rgan izacji politycznej skom prom ito­
wanych osób. Na podstawie tych odezw m i­
nister spraw w wnetrznych rozporządził pil­
ną obserw ację granicy austryackiej w obrę­
bie Górnego Śląska W krótce po sfałszowa­
niu odezw F rost cjostał order 4 klasy O.ła 
Czerwonego, a Zachor nom inację  na dyre­
ktora policyi.

Oto w streszczeniu najważniejsze obja­
wy policyjne, dotyczące Galicyi.

** *
Zamieszczając pow.y/sze niezm iernie cie­

kawe rew elacje, rzucające jaskraw e światło 
na ohydne środki, których używa rząd p ru ­
ski w swej antypolskiej pojityce — dodać 
winniśmy, że ów Bolesław Rakowski wy 
szpiegował w  swoim czasie d ra Kazimierza 
Rakowskiego w czasie, gdy tenże p-acował 
w . Głosie N arodu''—następnie zwabił go do 
Wrncłowia, tam wydał w ręce pulicyi p ru ­
skiej, a fis dobitek by! klaaycsuym , obcią­
żającym świadkiem  w  procesie d-ra Rakow­
skiego. W ówczas już zwróciły uwagę kłam ­
liwe i tendencyjne zeznania Bolesława Ra­
kowskiego i przypisywano je osobistej ani­
m ozji; obecnie pokazuje się, że był on po 
prostu prowokatorem  i szpiegiem na usłu ­
gach pruskiej taj ilej policji.

C e s a r  L o m h r o s o .

Jak wiadomo już z telegramów, w Turynie zmarł 
nagle słynny antropolog włoski Cesar Lombroso. Uro­
dził się  on w Weronie w r. 1836-ym. Stndya odbywał  

Turynie, gdzie t ż następnie był profesorem medy­
cyny sądowej i psychiatryi. Lombroso dał początek 
ant-opologii kryminalnej i szkole antronologicznoj. W 
pracy swej U ^ t n o  deliquentes> stwierdza on, że w 
dzisiejszem społeczcuitwio istnieje człowiek przestępca, 
chory fizycznie i nerwowo, zwyrodniały pod wpływem  
dziedziczności i atawizmu. Z dzieł Lombrosa na język 
polski przełożono zostały: «G mnisz i obłąkanie*, «Czło- 
wiek zbrodniarz w stosunku do antropologii, juryspru- 
dencyi i dyscypliny więziennoj* (1811), «Kobieta, jako 
zbrodniarka i prostytntka* (1895), tGrafologia* (1894). 
«Miłość u obłąkanych* .(1891) i inne.

Z  2.fC3A ROSYJSKIEGO.
©  Wynurzenia Stołypina przyjęto w kuluarach 

Dumy dość obojętnie. Ouo/.yi.ya podkreśla mglistość  
wynurzeń, która dowodzi braku jasnego programu. Mi- 
lukow twierdzi,  *e słowa Sitiłypina s i ad zą o zwro­
cie kn prawicy, inni kadeci twierdzą, że premier z ło­
żył dowody, iz nie jest tak głębokim, zi jakiego go 
poczytywano. Prawica uważa wynurzenia za cios, wy- 
uierzony październikowcom. Nati miast Guczkow twier­
dzi, że niema tu żadnych oznak zwrotu rządu ku pra- 
a ioŁ  Ton wywiada za’eży wyłącznie od pewnych o- 
koliczności zew nętrznycb, —  jakich — tego leader paż- 
dziernikowców nie mówił.

©  Coraz prawdopodobniejszą siaje się pogłoska 
o ustąpienia g.merał-gubcrnatora finlandzkiego Lekma-  
na, Kundydatćw rfa jego stanowisko jest d wóch: br, 
Meller-Zakomelskij i  senator Garin.

0  Głównym prz “ciwnikiem projektów praw wy  
znaniowych, ner walonych przez Dn rę. jest  według  
wiadomości <Goł Moskwy*, metropolita moskiewski  
Włodzimierz.

0  Centralny komitet, pażdziermkowców zgrerria 
(lzil dane dotyczące wy b. rów do Uad) r!tii-twa. 7. ÓJ

N I K  K I J O W A

wybranych jaż posłów, 2G należy1 :dj centrum, 13j— do 
prawicy, 0 -  do bpozycyi i 6 niewiadomych Paź-  
-.Iziernikowcy snacil i  * 4 mandaty dc. rzecz prawicy.  
Ponieważ żaś centrum miało, dotychczas nieznaczną 
bardzo większość, zachodzi ubawa. że losami fLidy 
Państwa rządzić będzie skrajna prawica.

0  P r ’ y oddziale mobilizacyjnym głównego sztabu 
pracuje obecnie specyalna komi^ya nad przejrzeniem 
istniejącej ustawy o powinności wojskowej.

Uznano za pożądane zwiększyć czas służby w p ie­
chocie i zmniejszyć ilość ulg, dających prawo do skró­
cenia terminu służby wojskowej. Ż uig dziś praktyko­
wanych postanowiono pozostawić dwie wykształceniowe  
dla kończących średnie i wyższo szkoły i joduą, ODP.rlą 
na stanowisku jednostki w rodzimo—dla synów wieko­
wych 'odzuow , jtfc niezdolnych do pracy.

Projekt, po opracowaniu (stateczuem. będzie zło­
żony ministrowi wojny.3ESSffSRBflSĤ £H9StfBttB5R

?o wyborach wołyfokifh.
W ybraliśmy powtórnie do Rady Fań- 

stw a hr. Oiizsra. To dubrze, bo giośy się 
nie rorstrzeliiy, bo m a on znajomość rzeery 
i ludzi — a przedewszystkiem  dobrze dla 
tego, żc to nie byle kto.

Nasz po.seł jest nietyłko człowiekiem, 
ale i w yraźnym  typem.

Zaczynając od strony serdecznej—skoro 
niepoprawni jeszcze, pomimo wszystkiego, 
przykładam y m iarę serca do łudzi — ma or> 
je pod tym żebrem, gdzie być powinno, 
a wiec normalne: polskie i d.obre.

Ż rodu ludzi, znanych z dowcipu i by­
strości, poszedł on dalej — i sięgnął po ro ­
zum. I tem  największy rozum u kił dowód, 
że dbał, dba i m a go — aie książkowym 
a życiowym.

Zrozumiał i i  życie, rozm aitość pojęć 
na wewnątrz — a ne, zewnątrz konieczność 
stosow ania się do okoliczności — wymaga 
abyśm y mieli dwie kategorye ludzi: pierw 
si, to stojący w obionie zasad, co nujmniej 
niechowająoy zasady pod korcem. Niema 
obawy, aby ich było za dużo. Ci powinni 
domu pilnować.

Drudzy nie powinni być nieugięci, ale 
rozumieć zasadę krakow skiego targu, kom ­
promisu, pclubownuści. Oni to schodzą na 
arenę i działają. Pierwsi — ludzie progra­
mu — nazywają ich wyjątkowo łaskaw i — 
chorążymi. Ogólnie zaś, raczej Don-Kiszota- 
mj, M ohikanami i rozm aitnm  inwentarzem  
do wyniesienia na banty. D rugich nazywa­
ją łasicawi — ludźm i czynu, akcyi. Byw a­
ją i mniej łaskawi Niesłusznie, bo* owi 
szermierze, na  aren^ schodzący, nietyłko od­
powiedzialność dźwigają, ale są niezbędni, 
użyteczni, byle pam iętali, że w arto się seby 
lać i dawać, jeżeli za to można dostać coś 
i byle wogóie znali g ran i :e kompromisu, 
aby na w ew nątrz nie stracić czucia ze spo­
łeczeństwem, a na zew nątrz (jak powiedział 
trafnie podczas wyboru p ^ an Zaleski) „wy­
ciągać rękę nie przyjaciela, bo to kłamstwo, 
ale sąsiada do spólnego z rosyanam i życia, 
bo to  jest konieczne*.

P. Olizar z przekonania i z n a tu ry  czuł 
pęd do akcy!, a m yśm y go na scenę wypro 
wadzili. Rozumny rozumie, że ala  dobra 
samej spraw y — na dalszą m etę i dla u trzy­
m ania k redy tu  naszej rep rezen tacji icompro- 
mjsowość ma swoje srranięe.

Głowa ńte gorąca, trzeźwa — nie dał­
by się porwać tem peram entowi, naw et gdy­
by go miał. N atom iast jest on natu rą  ner­
wową To dobry surrogat tem peram entu. 
To tukiej naturze spodziewać się możma du­
żo. Typowy polak — więc in ic ja tyw y 
ma m niej, a więcej krytycznego zmysłu. 
Zmysł negatyw ny, więc vr‘ większej dozie by 
wa ujem ny, ale w dzisiejszem Dołożeniu jes t 
on niezbędny. W śzak naszych polityków 
rola, nie proponować korzystne dla nas p ra­
wa, ale m ó jg  suśzyć, by wypatrzeć słabe 
strony praw  i ludzi. K rytycyzm  jes t tu 
pierwszym przym iotem . P. Olizar ma go — 
subtelnym  i głębokim.

B ystry  i Jotny, oryentacyę ma niezwy­
kłą. Amb cya jego jest zdrową — c h m łb y  
c o ś  zrobić. Co za m ęka dia takich ludzi 
być dziś w Petersburgu , tam , ^cizie nic zro­
bić nie można'

Pojechał tam  i zasiadł w Radzie P ań ­
stw a wśród Judzi, którzy zazdrosnem  okiem 
patrzrli, ie  ekskluzywność ich gwałcą in tru ­
zy. Hr. Olizar, tak  jak i inni, nie m iał na­
wet rarigi/ ani stosunków . Miał ty tu ł. Nie 
„jeździł na tiira", ale otw ierał sobio nim 
drzwi. A ty tu ł to zawsze dobry paszport.

Ma on leszcze i inny. W  rozmowie 
um ie słuchać i je s t  więcej jak  uprzejm y w 
obejściu. Pozytvwność jego  argum en tac ji 
i m odernizm  pojęć ułatw iły m u porozumie­
nie się z ludźm i, którzy lubią, gdy kto udt 
rza w ten kam er ton, który je s t  ich kamer- 
tonem.

W yborcy nie docenili p. Olizara, nie 
poznali się na nim, dając m u tryum f, bez 
walki. Nie przypuszczam, aby dla natury  
am bitnej, k lórą stać  na pokonanie trudno­
ści, szczególniej na  zdobywanie ludzi—przy- 
jeinnem  było osiągnąć absolutorymn i m an­
dat, bez cienia walki, opozycji, choćby objek- 
eyi. A rzecz m iała się tak:

Przed wyboram i mówiono dużo, to tu, 
to tam, o działalności posłów. Nie gorszoiio 
się, że nic dla kraju  nie zrobili, gdy nie 
m ożna było, ale, żo nie potrafili milczeć i że 
pozytywni politycy uwierzyli w siłę swego 
podpisu, podając adres -bez treści, a  więc 
niepotrzebny, a tem  samom niewłaściwy.

Na zebraniu prsedwyborczeiu p. Olizar, 
nietyłko w ym ew ny, aie znający psychoło- 
gię słuchaczów, po bardzo długiem spraw 
ógólno-państwowyoh omówieniu, zbudowa­
niem rozum nie, ple ku końcowi nużącein 
szczegółowością* na samym ostatku Wsporn- 
niąi krótko o adresie: 1) że był to nie 
adres, ale list do Oes«rza; ,2) że podpisał go 
świadomie i dziś jeszczepy podpisał

Pomimo, iż poseł zaccął i zakończył 
tem, że gotów do każdej inlerpelacyi, a nie 
była to w jego ustach szablonowa iorm ułka, 
ale wył.wauie, n ik t się nie odezwał. N ikt 
nłe powiedział (a tak  z pewnością m yślała 
Większość): „byłem przeciwny adresowi i nie 
przekonał mnie poseł, chcćby dlatego, że 
gay odzywają się polacy, to na  wysokościach 
tronu nie robią chyba różnicy między tymi 
z pierwszej, czy drugi 'j  izby, l  przed, czy 
z za Boga W iedzą, że choć m iara rew in ­
d y k ac ji n^astych na  Rusi, m usi być i je s t  
inna, uczucia są i tu  i tam  jednakow o pol­
skie. Ze wjęc przemawiając, jako polacy, 
wy pad Go się porozumieć z  Kołem w Dumie, 
bo on o  reprez*>ntnjt; coś więcej, n e  ty ł1.:c> 
n a i  obszai uików .:

T

N ikt nawet mc zapytał, jaka je s t róż­
nica, mało chyba znana.* m iędzy adresem, 
a listem  do Cesarza, czy pryw atnym , c z y  
poseł slcm?

N ikt nie powiedział przynajmniej, żc 
nie powinno się choć na przyszłość pospoh- 
tować adresam i bez treści podpisów swo­
ich, reprezentujących nas, a w pojęciu szer­
szeni, ogół polaków. Że nie robimy posła 
za to, co się stało, odpowiedzialnym', a prze­
ciwnie nadal prosimy, ale... A należdo się 
odezwać przynajm niej tak. Be gdy poseł 
streszczając, co zrooił i myśli robić na przy­
szłość, w 'dwóch słowach: „nodpisałern i go­
tów jestem  znowu podpisać* (& uczyuił to 
z lojalność1̂ ,  która mu się chwali, ale z pe­
wnością s :ebie i stanowczością wyzywającą, 
k tóra mu się mniej chwali), wywozi z 'sobą 
teraz p:zaświadczenie, że wyborcy dGi mu 
milczące absolutoryum z góry (już po uka­
zie senatu z 4-go września) na to, co podpi­
sać gotów, chućby drugi raz. A tu k łam ­
stwo, bo połowa tych samyrch wyborców, 
zapytanych pojedynczo, zaprotestowałaby 
z pewnością jeszcze dziś, aby tak  rozumiano 
ich milczenie.

N ikt się nie odezwał, a milczenie, któ­
re ozłocono klaskaniem  i słowami: „dzięku­
jemy i prosimy nadal uam  posłować*, po/o 
stanie obrazą dia, p. Olizara, że go nie uzna­
no zdolnym przyjąć dyskusyę, i opozyoyę 
przekonać i pokonać.

Subtelny słuch jego i am bieya nie mo­
gły  nie spodziewać się opozycyi i nie chcieć 
okazyi przekonania jej argum entam i silniej­
szymi, które pewno trzym ał w rezerwie.

Bo przecież nic może odwrotnie poseł 
obraz!ć w m yśli wyborców przypuszczeniem, 
że epozycya rozum ie, że karność, to znaczy 
bierność, lub że leniła się odezwać.

Gdyby jednak tak myślał, proszę o -wy­
ją tek  dła tvch, ictó.uzy wypowiedzieli się, wy­
pisali głośno i wyraźnie przedtem.

P. Oiizar wspaniał.;juyślnie, litościwie 
podał pód koniec rękę swoirn wjborconi, 
aby się dźwignęli z bierności, tvy po wiedz' ełi 
się* przynajmniej co do solidarności. Za­
strzegł sobie woluosć, przyjąć opinię naszą, 
albo nie. Odezwał się głos, że wyborcy tak 
ufają posłowi, żo ,,ego sądowi pozostawić 
powinni, czy m a się do solidarności zobo­
wiązywać, czy nie. Prostota konstrukcji 
kom binacyi jes t zaletą, ale byłby to zbytek 
prostoty oddawać spraw ę nie swoją, jak 
adwokatowi, ale publiczną — posłowi, bez 
dyrektyw y nawet tej, której sam  żąda. 
Wzięto się więc do redagow ania formułki 
„kwadratury koła", czyli względnej solidar­
ności.

Ktoś dbały, aby zebranie nie kom pro­
mitowało się formułowaniem sprzeczności, 
przestrzegał, ń le  przykład wileńskich wybo­
rów i seperatyzru p. Milewskiego zdaje się 
być zaraźliwym,

Indywidualizm , stary  polski grzech, 
gdy w ybujały i żąda z gó iy  przywilejów, 
me zrobiwszy jeszcze pic, odezwał się i u 
nas. Nie zażądał wprawdzie licencyi p Oli­
zar, ale poddał pod dyskusyę to, co uważa­
liśmy w prow incjonalnej naiwmości za bę­
dące poza dyskusyą, t. j. solidarność.

Rzecz dziwna, podczas gjjy za grzech, 
którego ostatnie słowo "liberum  veto, ale 
pierwsze to ja ,  uchylające się od solidarno­
ści, strofowały i tak zasłużenie szary tłum 
naszych Sicińskich stronnictw a przedewsły- 
stkiem  prawe, górne, w Żytomierzu na za­
sadę względnej solidarności, a więc nie soli­
darności zgodziła się starszyzna, siedząca za 
prezydyalnym  stołem, a więc ta, od której 
raczej mogliśmy się spodziewać przestrogi.

A niech nam  nie mówią, że wyłoni 
w zasadzie solidarności już zrobiono. Za­
pewne. ale gdyby większość posłów, ogół 
(bez jednego wileńskiego) zjeehet do Peters­
burga z żądaniem wyborców absolutnej soli­
darności, K-iło musiaioby się jej trzym ać — 
a to siła słabych.

Kto prawa nie być solidarnym  żąda, 
lub choćby przyjm uje, robi źle: precedens 
zly, skutek zły i dła spraw y i dla niego, bo 
się za dużo potem opinia spodziewa i wy­
m aga od indywidualności, która łamie szere­
gi, jak  p, Milewski, lub przynajm niej nie 
żąda kategorycznego zakazu wstępowania 
do niesolidarnego Koła.

Opuszczaliśmy zebranie ze sm utnem  
uczuciem.

Odebranie ra m  wszystkiego od „Macie­
rzy* do „Oświaty*, od m andató a poselskich 
do lex Pichno, albo a. ia Pichno mniej jest 
bolesne, bo to dopust Boży. A’e stare grze­
chy bierności, lenistw a, brak odwagi cywil­
nej i próby naruszenia solidarności, to praw ­
dziwy ból nasz wołyński, więc polski.

O p. Olizarze powiedzą prawdopodobnie 
kiedyś, że to był pierwszy i ostatni z W o­
łynia, może z Rusk poseł do Rady Państw a, 
nasz. M ała szansy, abyśm y wobec takiego 
k a rsu  i u rządu i u  większości mogli spo­
dziewać się, aby nowa o rdynacja  wyborcza 
pozwoliła nam  kiedy w ybrać swojego.

Terminologia wyborcza urzędowa tum u 
je się wprawdzie ostatm em i czasy gorąco 
za prawam i mniejszości. Ale na polską 
ińniejszość patrzy równocześnie, jako  na 
coś jeszcze mniejszego, niż mniejszość . w e  
ą m n titu  ncgiigeaMe. Lokkiem sercem  nas, 
moriturów, usuwają, lub topią w m orzu ro­
syjskich wyooreów. Fala idzie, n a d c h o d z i .  
Nam nadstaw ić plecy, zwiększając wedle 
odporność polskiej myśli, pracy i w artości 
ekonomicznej. Nietylbo ekonomicznej, ale 
i etycznej w polsk.m sensie O tej etyce za­
pomina się czasem.

lym czasm c dobrze zrobiliśmy, żeśmy 
ińoże ostatni raz wybrali swego. Powiedzia­
no słusznie, że „warci praw a mieć są tylko 
cl, którzy z nicn k o r z y ć  ją*. Liczność na­
sza, jako  wyborców w ytom ierzu (tak  sa- 
lńo było i ńa Podolu, i na U krainie) także 
się chwali. Podczas gdy  na ogólnej liście 
Wyborczej mieliśmy większość ledwo 16 gło­
sów, w sali, wyborczej stanęło nas aż 149 
przeciwko ledwo 43 rosyammi. I w ogóle 
byliśmy tym razem  karni. O rganizacji wy­
borczej nie mamy, bo nie wolno,' Ale z ko- 
riieczności, a także skutkiem  wybiiności 
niektórych ludzi, pewne osobistości w ybija­
ją  się w każdej okolicy, a potem w kraju 
ekstrak t tych powiatowych w artości wybija 
się i staje kiiku lodzi, od których oczek u 
jemy i usłyszymy w sprawie publicznej 
w chwLach ważniejszych, n. p, wyborow, śło- 
wo dobrej woli, zawsze, a najczęściej i ro ­
zumne.

Niestety, wśród nich znajdujem y rzad­
ko tych, których szlachectwo obw iązu je
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podwójnie, bo byJi kiedyś pierwszymi w na­
rodzie. Ale cieszmy się, że aą cj, k tórzy 
są, tmnbardziej, że i icb praca w yraża cią­
głość tradycyi—a więc oparcie, jedynie ro­
zumne, przyszłości na tem , co przeszłość 
miała dobrego.

To dobrowolnie, instynktow nie przyję­
te nad sobą kieiowcictwo sankcjonow ane 
nie rygoram i organizacji uieegzystujcęej, 
ale autorytetem  wartości osobistej lub znajo­
mości rzeczy, duje gw arancję  akcyi roz­
myślnej, ciągłej, a zarazem wryiabia solidar­
ność i karność, bez k tórych nic.

Sprawozdanie z wyborów w Nr. 2i9 
„Dziennika* pocieszyło nas tunera pogodnym  
i ciepłym, że „panowała nietyłko karność, 
ale i zgoda, symptom, że już niem a zao­
strzonego i n r  do niedaw na między stron ­
nictwami stosunku". Podziękować tem u, 
który podnosi dobre strony.

Miał on oczywiście na myśli obecnych 
prezesów stronnictw a krajowego. Dobrze, 
że się choć na te parę dni zawiesiło sepa­
ratyzm, ale spodziewaliśmy się ze strony 
ludzi, którzy nam kiedyś tak śmiało, E$e lo­
jalnie wyznali swój program, równej o tw ar­
tości i lojalności w przyznaniu głośno co 
uznają na stało lub nie uznają, gdy oodnie- 
śiono irw estyę.dla czego krajowcy m ają mieć 
specyalne prawa kontroli i t. d.

Z iiczhy nieś wiadomych odezwał się 
jeden, alo resztę stanow iła połowa obecnych, 
którzy nie mieli może potem  okezyi dowie­
dzieć się za kulisam i tego, co przecież byio 
lepiej powiedzłlć oponentewi wyraźnie, o- 
twarcie na scenie.

Z Panem  Bogiem sprawę się zaczynt 
a co najmniej kończy. Ile pam iętam  wybo­
rów, byliśmy zawsze m.mowolpym., bo już 
w sali wyborczej świadkam i solennych na­
bożeństw prawosławnych i jak ostatni raz 
nawet kazania polityczni go arcybiskupa A n­
toniusza. Nasza zaś Msza była zawsze ci­
cha, jakbyśm y ukradkiem  tylko po światło 
Ducha Ś-go chodzili. Pierwszy raz było te­
raz w katedrze nabożeństwo solenne. 
Wdzięczność należy się J . E. łrs Biskupowi, 
że otoczył naszą niemoc i słabość pompą 
kościelnego aktu, jakny  na stw ierdzenie, że 
Bog przynajmniej z nami.

Ksawery Krasicki.

K R 0 M £ X A.
K a i s n d a r i y k

O z U 9 (22) Pyonizego B. M.
Jatri) 10  1,23) Franciszka Borg. W . Rocz. zwyr.. pod 

Cliocimem.

Wscfcfid itońca godz. 6 ;n 36 
Zaclińd siońca gode. 4 m. 52.
DJngośi dnia godz. 10 m. lii.

— 2 kijowskiego Kzyms -Kat Tow. uoDr
W dniu 23 września b. r. na posiedzeniu 
Zarządu Towarzystwa Dobroczynności zosta­
ły dopełnione w myśl § 22 s ta tu tu  nowe 
wybory członków Zarządu i jednonw śtnfe 
; owoł.mo na stanowisko prezesa p. Karola 
Komarniclciego, ira wiceprezesa^p. Józefata 
Andrzejewskiego, ne sekretarza p. Józefa 
Kimajera, na zastępcę sekretarza p Ignace­
go Rudnickiego i ńa skarbnika p. dr. Ma- 
ryana Pieńkowskiego.

— Wydział Letnisk uprasza za naszem 
pośrednictwem  wszystkich, przyjm ujących 
udział w urządzeniu zabawy „Babie lato*
0 łaskawe, jakaąjliczniejsze przybycie dziś, 
t. j. w piątek, b godz. 6 ej wieczorem do 
lokalu Tow. Dobr. (M. Żytom ierska Nr 8) na 
ostatnie przed zabawą posiedzenie, na Któ- 
rern będzie ułożony szczegółowy porządek 
zabawy.

— Ładna gospodarka. Pzedsiębiorca ro­
bót brukowych p. Kruszewski^ zawiadomił 
prezydenta m iasta, iż pomimo wykonania 
przez niego robót brukowych na sum ę z gó­
rą 120 tys. rubli, dotąd nie może otrzym ać 
pieniędzy. Zapadła w tych dniach uchwala 
komi«yi trakow ej o w ydaniu p. Krusżew- 
skiemu 30 tys. rubli dotąd nie zostałt pod- • 
pisana przez prezesa komisyi kontrolującej
p. Ekstera. P. Kruszewski oznrjm ił, że n Hu 
uie otrzym a pieniędzy, należących się m u 
według kontrak tu  natychm iast zerwie ta ­
kowy. Analogicznej treści podanie złożył 
przedsiębiorca przewożenia kostek g ran ito ­
wych p. Saimakowski.

Ładna gospodarka!
— Z uniwersytetu P rorek ior Morpżow 

ogłasża, że term in płacenia wpisu upłynął 
w dniu l  października i studenci, którzy 
nie zapłacą wpisowego do 15 października, 
zostaną 'wydaleni z uniw ersytetu. Do 15,-go 
zostanie raztrzygnięta i sprawa uwolnienia 
od wpisu i wyznaczenia stypenuyów.

— Studenci do wojska Przed paru 
iu u m  kaneelarys do spraw studenckich o- 
desłała do wojskowych komisyi poborowych 
papiery 400 studentów, wydalonych za_meo- 
płacenie wpisu.

— Niedoszły jubileusz uniwersytetu. W  
tym roku upływa 75 lat od czasu założenia 
kijowskiego uniw ersytetu. Profesorowie z te ­
go powodu mieli zamiar urządź ć uroczysty 
obcłud. Zeszłoroczne jednak  rozporządzenia 
ministr« pozwalają obchodzić tylko o o- le n ią
1 ?oo-letnią rocznicę. Z tego powodu zanie­
chano tej myśli.

— Posiedzenie komisy1 do sp.nw  sto ­
warzyszeń Na wczorajszym posiedzeniu k i­
jowskiej kom isji gUbernialńej dó spraw  sto­
warzyszeń, iprócz zamknięcia „Oświaty**, Za- 
regentrowano między innemi: kijowskie to ­
warzystwo aerouautyczne, cżw stte kijowskie 
towarzystwo właścicieli domów i piąte k i­
jow skie towarzystwo lokatorów. Odroówioóo 
rjpgistracyi towarzystwu miłośników nauk 
socyalnych.

—  Zatwierdzenie dyrektora sżpttata. Gu­
bernator kijow ski zatw ierdził w ybór d i; Stra- 
domskiego na stanowisko dyrektohi szpitala 
Aleksandrowskiego.

— Z T wa im. Nestora Latopisca. W  
niedzielę natbdższą o godż 7-ej wieczorem 
w V-em auru toryum  uniwersyteękiem , na 
posiedzeniu Historycznego T Wk im. N estora 
Latopisca odczytane będą referaty: 1) rzecz, 
czł. A. Łobody: ,Pąm ięr i Kolcowa*; 2) rzecz, 
czł. W. Danili wiozą: „W ieś Białogródka i jej 
wykopaliska*.

OSOBISTE.
— Wicelgubernsrtor podolski ' hr A. I-

pgiatjew wyjechał d o  Odcsy.



Nr ■_'*!) ______

—• Wczoraj o godz. 7 min. 35 wieczo­
rem  powrócili do Kijowa: goiierał-galtercator 
kijowski gen.-auj utaili T. Trepów, guberna­
tor kijowski szambelan A. Cęet.s.

—  Wczoraj pociągiem specjalnym  o 
godzinie o min. 45 wieczorom powrócili do 
Kijowa: naczelnik kolei Roi.-Zuch. K. Nie- 
mieszajew, naczelnik służby rucim Makarów, 
trakcy i Michajłow i linii—Abrahamson.

— C H O L IT A  W POWIECIE K iJOW SKlM.  
Lo.karz pum aiu kijowskiego «iwi>id >nńt gubernut m a, 
źó we wsRBnrczówka gminy liżyszcz«w z.iclioro^alo 
ua choinie RźfVtvclfa t l  osrtfi, z Irtńr-cli --otiid zmarło (i.

—  nTA 1'YSTYKA CHOLERY. W.edlim danych 
komis;i  sanitarnej przy zarządzie miejskim <‘o di ia dzi­
siejszego zanotowano tv Kijowie 9Ł wypadki cholery, 
z których 42 zakończyły He śmiercią.

— KARY A i D l  VIS TR AC Y.l NE. Za przekro­
czenie obowiązujących rozporządzeń o mnldimfcar.li .i1' 
den wł iścicie! don.ii okazany został na 25 rb. gr/ywuy, 
5 na 5 rb. i 2 cl na ił iii. grzywny.

— Pasur Tilmok i J. Skryciu skazaai zostali za 
noszenie kindiałów na 3 miesiące aresztu.

— SKaRIJ. Na ul. Szpitalnej podczas robói 
ziemnych na głęboknś .i 1 arszyna znaleziono skarb, 
składający -łę ze starożytnych monet miedzianych różnej 
wartości. Zdaniem archeologa A. Chrebtona znaleziono 
monety sięgają czasbw Katarzyny I!.

— KRADZIEŻE. Z mioszaania S. G iinbiown 
i M. Gngały przy ul. Sowskiuj nr 13 skradziono rzeczy 
za rb. 4o0.

— Na piaau Lukjanowieckim J. Osadczemu skra­
dziono dwa ko"ie wartości 125 rb.

—  (Kradziono mieszkania: M. S p ry d n io w a  przy 
ul. Fundaklejowsliioj n. 33, inżyniera H-nJigera przy 
tejże u r y  i*r 3 L i  E. Krzyżaaskiej przy ul. Drni- 
trowskiej ur 77.

— POPARZENIE, Wczoraj w domu nr 4 przy 
Troickim zauliu  rzemieślnik Eirzoicznuko gr/ai lerpen- 
tynę. La zajęła si-j i płowi. n.o w jednej chwili oaar- 
męły Rieznń,z--iikę. Na krzyk biednego człowieka zbie­
gli się  sąs eiEi, alo li-ko odniósł już. ciężkie poparze­
n i a -całego ciuła. Pogotowie odwuiilo  gu do Aleksan­
drowskiego szpoala.

— IT.Ti ,’IE ZŁODZIEI. N a  zjrźJzie Nikol A  iru 
schwytano im kr dd ezy  J. Kulawcówa i S. Twierdu- 
clilebowa.

— PRZEZ NIEOSTOŻNOSC. W dorao ur 24 
przy Wcż-iie-iiofHkiin zjeż-lzie N. L-twiuow ranił przez 
nieo-trnźuość wystrzałom z rewolweru swego znajomego 
D. Stoporę. , .

— NA PA SC. Przybyły na zarobki 20-ie ‘ui Ja- 
kób Rndienk i zapoznai się  na EtiUfcuczczo z trzema 
nieznajomymi. Ci przez cały dziob wałęsali się  z lln-  
dienką w 'poszukiwań:u jakoby pracy, a wieczorom za- 
piopoi jwaii i‘ ć pr-eiio-ować ua Poczersk. Po drodze 
na szosie Nadbrzeżnej chuligani za iąguęli  Kudierikę 
w krzaki i poranili go nożami, poczom umknęli. Ru- 
d enko dowlókł się do szosy i iu zemdlał. Podnieśli  
go żołnierze i odwieźli no Aleksandrowskiego szpiialn.

— PRZEZ POJIYLKĘ. Wczoraj w nocy han­
dlarze owoców S. Gonczaruw i K. Żuków powracali do 
swych berlia i po pijanemu przy b li d > cudzych bark. 
Tu wzięto ich zf  '/jadziei i uincńo r-oti uczmio.

— NiESZCZŚi.)  W Y W YPADEK. Oimgdaj w cza­
sie pożaru na u!. N. Zylańskiej s ln ż a k  ,1. Oinclcz* iko 
złociał z k >zla na bmk, spadł pod beczkę i odniósł 
ciężkio bardzo obrażeni* ciała.

— SAMOBÓJSTWO. lEegdaj wieczorem w do­
mu nr 3 przy zaułku p :.włowsk'ni otruł się  22 letni 
rachmistrz zarządu kolei Pol. /.ach. Cytrynowski.

—  NIESZCZĘŚLIW E W Y P A D lU  Wczoraj w d. 
nr 0 .przy zaułkn E iplanadnym na służącej C. Cinrm- 
kowej zapaliła się  sukni*, wskutek nieostrożnego ohebo 
dżshia się z maszynką spirytusową. W kaietco «Pngo- 
lowiu» poparzoną kopielę w hardzu niebezpiecznym sia 
nie odwieziono <lo szpitala Aleksandrowskiego.

Identyczny wypadek miał mmi miejs-o przy zauł­
ku Troickim nr 4, gdzie zapaliła »ię o dzież na ju-.tyuie  
Piiezniczonkó OiłirżtJnead odwieziono do szpitala.

_  ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Stróż domu przy 
ul. RejtarskioJ Unofry J-ski zużył w celu pozbawionifl 
siebie życia kwasu szczawiowego. W ri-zkim staoio J. 
odwieziono do szpitala A leksa  .di owskiego.

— W d. nr 4 przy ul. Micłmjłowslcioj iS-lotnia  
Eugenia S-ko wypiła szklankę kwasu fzczawń.we^u 
Lekarzowi • Pogotowia* utlalo się  uratować ż y u e  mło­
dej doąperatce.

— Ni ETTDANĘ OSZUSTWO. W czKhj w po­
łudnie, w kasie  oszczędnościowej nrzy KitS'czntykui  
urzędnicy kasy zwrócili uwagę na dziwną «kobietę*, 
która przyszła do ka-y w celu poduiesionia 200  ra.

Dziwny głos i młoda lecz nie kobieca twarz 
«klijeniki> obudź ly podejrzenie i <:kobietę» areszto­
wano.

Wyjaśniło się wtedy, iż jest to elektrotechnik  
Michał Wieryszew, w wioku lat 21.

Młodzieniec skradł matce swej książeczkę kasy 
oszczędnościowej, przebrał się w suknię maiki i udar
s ię  do kasy po pieiżądzo.

Os.m5tu umieszczono tymczasowo w areszen
przy cyrkule starokijowskim.

— N A PA D  ZBROJNY. Wczoraj w nocy 2 u- 
zbrojonych i zamaskowanych złoczyńców wiarguęło  
przez ozuo do mieszkania Szejamana, w d. N: 37 przy 
ul. WoK-skiej.

Grożec rewolwerami złoczyńcy zmusili lokato­
rów do milczenia, poczem zrabowali lihjconuiejsze
przedmioty i dokumenty Szcjdrnana i umknęli.

Żrana policyi udało się wytropić złoczyńców i 
obaj zostali aresztowani w u Ns 32 przy ui. Jarosław­
skiej, w chwili gdy palili dokumenty, skradzione 
wraz z iuoeiui rzeczami.

Nazwisko jednego z aresztowanych -Grins/.mun, 
osobistości drug ego z napastników dotychczas nie  u- 
dało się  stwierdzić.

Z SĄDÓW.
W ym uszanie.

W  czornj w kijowskim -ądzio okręgowym zasie- 
dii ni ławie  oskarżłnydi trzej młodżi ludzio w wieku 
lat 17— 19, pod zarzutem wymuszania za pomocą l i s ­
tów z pogróżkami W  lutym r. b wysłali oni do wlas 
c c  lelki dom i Daryi Dmitriewej k ilsa  listów, w któ- 
rycl pod groźbą śmierci żądali złożenia we wskazanym 
miejscu 500 rb Styl listów i ortografia pozostaw iały 
wiele  de zycz-nia. Podpisano były: < party a anarcbiity- 
komunistY'. Dmitriewa odniosła jo do w y iz ia łu  śled­
czego. Niebawem aresztowano tkomnnisiów* Dyli to: 
Gprbatpw, Berezuicki i Ślepko.

Nu sąd/.ie wszyscy irzt i przyznali się  do winy. 
Sąd przysięgłych ferował im wyrok uniewinniający.

TEATR I MUZYKA.
Teatr polski.

T .a tr  polski otw iera swojo podwoje w 
sobotę d. lo  b. m. Na pierwszy ogień wy­
staw ioną zostanie pełn: pogodm go hum oru 
kom edya M. BalueKiego „Kadcy pana rad 
cy“. W i rz^ustaw ieniu, prócz Miłośników, 
wezmą uditiał nuwozaangażowaiii artyści.

KRONiKA POLSKA.
— T o w a rzy stw o  m łodzieży  polskiej w B erlin ie  

Pod taką uazwą mt ,icju ud lut pięcm Tuwarzystwu w 
stolicy Niemiec. Miało ono przy auńcu m a u  sprawo- 
^dawćz go na początku paździonnaa r. b. 09 człunsów.  
U stam i rok istnienia ty ł  ubLty w rozmaite prace. J e ­
dną ^ na j* ,a m iejszg1i czynności było urządzenie kursn 
p,aowni puisKiej. Udział członków w kursie przewyż­
szył ws/oii110 oczekiwaniu. Posiedzeń odbyło, się ra­
zem 33- Wygłos, ono 17 odczytów nśj'rozmaiiszej tre­
ści. Biblioteka, ohejmn,ąi:a 245 dzieł, nie- była w moż­
ności z a d o w o l i ć  czi iiiffi>w. Musiano skreślić z l i d ;  18 
młodzieńców niżej lat 18, ponieważ Towarzystwo mło­
dzieży polakicj uznano jako pnlityc/no.

—  Echa testar, entu s ,  Ogińskiego. Adwokat p. 
Wonlarlarskiego, któremu k5. u . UriusKi zapisał całe  
swe mionie, złożył poauuio Iu wileńskiego Mjdu okrę­
gowego, aby “ąu aie u vzgiędaial Marun innych osób u 
utwie.dzcnio ich w prawach sukcesyi, w tej zasadzie,  
iż jedyny111 geacrniiiMu spadkobiercą ks. Ogińskiego 
zgodnie z lęstaiueiitem zu.aiłego, zatwierdzonym przez 
petorSbnrsk' sąd okręgowy, je ,t  p. Woularlaiski.

Suifccsorowie z is  zo awej strony zwróti li się do 
petersburskiej i /t,y sądowej ze skargą ua czynności pe- 
lershurskieg' są“ u 0 cęgowego: dowodząc, iz ks Ogiń­
ski był uińoorm-aloy w chwci pisauia testauiunLu.

—  Zakaz z " orania relacyjnego Pisma warszaw­
skie ifti1/Jfn>Ry ,*,‘>t«pują«;..j irosci: Pragnąc poro­
zumieć s i ę }  ar^ziemt sterami ffybonów i prawybor- 
r y u , zwróciłam się du. 9 b. m.' tfd p. oborpolicmajstr a 
in. \Varszawy 1 Zi|P:" iiiiem, czy mema przeszaód w 
urządzi fc«* ‘to,,rftulil rp,8‘‘yjuego z d*ziałaluoś.i Dumy 
Państwowej za czas ub egiej si-=,yi. Dnia 12 b. ui. p.

D Z T E
■j iuinrAi»Bfjm.jini-w<»,.»ijwiiJÛ gmi.kwwuiiii.''JWsaoiłui«iiiiuijwi*wi»«—

oberpoiiciinjster odpowiedział mi pismem za N r .  Ll,13i,  
>e, przeszkód w urządzeniu zebracia nio widzi, wyzna- 
czając zarazem —zgodire z przepisami— komisarza 1 cyr­
kułu do asystowania ua zebraniu.

Nn tej p o d su n ie  ro/.esłałem zaproszenie do wy- 
lior-ów i w id u  prawy hnrców, wy/imcz»iac zoDranic na 
środę dn. 20 h. 111. w R.-‘sur>ie obywatelskiej.

Jednakże <Ui. 18 b. m. otrzymałem inno pi.imo 
p. olii-ipolicmaj/tra, powi;idauńają,-o mnie, że pozwole­
nie na zebranie•ninojs/ .em cof,..

\Voh''c. tego nieoczekiwanego cof  dęcia (Serwo­
lnego poĄfj-Rmia, po/ostaje mi lylko wyiaśuić, za po­
średnictwem [.iiiiiłUiego pisma, panom "yborcoju i pra 
wyborcom przyczyny, dla których' przed wyjazdem dc. 
Peiersoiirga me m.igę [mrozumn ć się z uiim, czego go- 
ląco p raurp.ł ■•ni.

W /m h /s ta ir  ■Jttbluiiotcstri, poseł in. Warszawy.
— Przywitanie biskupa przez żydów. 7. N"wego  

Dworu piszą d i «U l,oo.:» «/'*S7loj sohidy przyjechał 
tu z Warszawy polski biskup Ruszkicnicz.  Eośrć) 
rozmaitych osób wybitnych, kujre go piwit.aiy, hyla 
także depntacyft żydowska, złożona z p. p Goldstejlia, 
członka zar/ądu gminy, d ra Karbowskiego i Rnzeti 
steitia z rabinem miejscowym U. J N< ufoldom na eze- 
lo. Ten ostatni w iunenin nowodworskiej gin'ny ży­
dowskiej po w lisi  przybywającego. Międ/.y iunom m ó­
wił także w jirzemowie powitalnej, i o  ' «aczkolwick nie 
należymy do jednego wyznania, jednak, przt bywając w 
polskiej zieni', jesteśmy braćmi, mamy wspólne radośd  
i cierpienia* Za powitanie biskup dziękował bardzo 
gorąco i wyraził się, że jest silnio przekonany o tern, 
iz zydzi ?ą'zawsze thraćmi w cierpienia narodu pol­
skiego* j przeto nie robi różnicy między żydami a po­
lakami*.

— Z rąk niemieckich. Polski Bank parcelacyjny 
w Berlinie o sm m en ń  czasy w y k up i  z rąk liemieckicb  
znaczną ilość ziemi W tych dniach kupiony zoAał  
majątek Strzelno, należący dotyi bczas do nicmea Hu- 
bi rta.

— Ks. Radziwiłł. Ferdynand ks. Radziwiłł,  pre­
zes Kota pej-kiego w parlamencie niemieckim, obcho­
dził w tych dniach w dobrach swoich 76-ią rocznicę 
urodzin Po chor.ihin jukioj, uległ w locio, książę jest  
obecnie zunetoie zdrów.

— «Sokół* przed sądem. W  tych dniach sąd 
toruński rozważał spnrwę zarządu polskiego Towarzy­
stwa «S -kói> w Toruniu. Czterech członków zarządu, 
oskarżonych o przyjmowanie do Stowarzyszenia kobiet, 
zostało uniewinnionych.

- •  PrymarcrBnie P. Czedaw Kostkowski sprzn 
dał swói Jidwark Kułodyń w pow. chelinsk;m (129 
umrgówj U-nkowi włościańskiemu za 1 5 0 0  > lh.

Ostatnie wiadomości.

Obchód Słowackiego w Paryżu, S tara­
niem  komitetu frauko polskiego, w purozn- 
mien*y ze stowarzyszeniem b. uczniów szko­
ły polskiej na Butignolles, odbędzie się dn. 
7 listopada r. b. w sali „Soeićte de Gćo- 
graphie" w 1’H jż n  obchód no rze ić  Ju liu ­
sza Słowackiego. Przewodnio?.;) ć tej uroczy­
stości będzie Maurycy Barrus, członek Aka­
demii Francuskiej. Wygłoszą odczyty: prof.
Wacław GasztńWt, tłomacz francuski Sło­
wackiego i. znany poeta Seńastien-Charles 
L< conte. E k m  nastąpi część koncertoóra 
Adres komiu tu: C o m i t e  F r a n c o  P o l o n a i s : 4~> 
n i e  d e  R e m i s ,  P a n a  fJe.

Burzliwy wiec. W Pawłowie (pow. Brze 
ski) obrady sejm iku relacyj*iPgo, który zwo­
łał posM Wojciech Korfanty, zakłócili b ru­
tal nem i dzikiem zccliowuniem się socyali- 
ści nierncy. Obalili oni płot, rzucili się na 
mównicę V, kijam. i pałkami, krzycząc: J e ­
steśm y inemcy, precz z polakami! Palić ko­
ścioły i księży, jak  w Hiszpanii".

Wiec rozwiązano.

T e l e g r a m y .

(Ca U1 respondentów wtórnych)

Wybory w Żytomierzu.
Żytomierz.—Na wyborach d o r« d y m ie j 

skiej zwyciężyli znaczną przewagę głosów 
kandydaci parły i polskiej. W ybrano 3& p o ­
laków, 30 rosyan.

Sarin w Warszawie
W arszawa.—Od dwóch dni bawi tu 

senator Garin w towarzystwie sędziego śled­
czego Szałyginn, podprokuratora Śliwy, e&- 
kreiarza Smoleńskiego i kilkunastu innych, 
urzędników.

Garin rozpoczął rewizyę in iendentury  
warszawskiej. Sprawy m agistratu  — nieroz­
strzygnięte.

0  przyjaździe senatora Garlna nie było 
ogłoszone urzędownie.

Komunikat zboru ewangelickiego
W m zaw a —Kolegium zboru ewange­

lickiego ogłosiło kom unikat av sprawie usu­
nięcia języka polskiego ze szkół ew angeli­
ckich ^  W arszawie.

Kom unikat ten zwalcza tendoneye i do* 
wody iuspeatora sztcół początkowych.

Pism a gorąco popierają obywatelski ko­
m u n i k a t .

Represye w Królestwie.
Warszawa.— W W arszawie i na pro­

w incji codzień odbywają się masowe rewi- 
zye i aresztowi) ń a.

W  Lodzi, w fabryce Rnzenblato. doko- 
uano rewiry i u 15 r.bo in ików . Podczas re 
wizyi znaleziono 10 mauzerów. Kilku robo­
tników aresztowano.

Bobrinsklj w Ohelmszczyżnie.
Petersburg.—Bobrinskij, po powrocie z 

Chełmszczyzny, w rozmowie z dziennikarza­
mi, oświadczył, iż, jego zdaniem, wyodrę­
bnienie Chełmszczyzny je s t niezbędne, po-, 
nieważ obecnie rosyanie w Chełmszczyźnie 
są uciskani przez polaków.

Bobrinskij wogółe wypowiedz.ał się na­
der nieprzychylnie o polakach.

7-o zjazdu październikowców.
Potersburg.—tiolicyn, który brał udział 

w zjezdzie październikowców w Moskwie, 
w rozmowie z dzlennikarzaini ziznaczył, że 
na  zjeździe zarzucono frakcyi pożdziern kow- 
ców, i i  ślepo kroczyła drogą w skazaną przez 
rząd i r.ic nie zdziałała z własnej itdcyaiywy.

Echa stracenia Fnrrera.
Patersburg. — Z Barcelony donoszą, iż 

zamordowano tani prokuratora, który wystę­
pował w r d i  oskarżyciela w prootsie Fer- 
reru.

W 57 m iastach F rancji ulice będą na­
zwane imieniem Ferrera.

W Madrycie wrzenie wzmaga się z 
drrem  każdym W zrastają obawy o zyeie 
króla Alfunsa.

W sprawie m orderstwa Kercensztejna
PetersDurg.—Langbof złożył w Liwadyi 

raport w sprawie m ordersiwa Hercensztejna 
i oirzymH rozkaz zainterpelowunia sądu fin­
landzkiego o puwodach przewlekania tbj 
spm vy .

N  N  I K  W I ,T O Wi f

VJ sprawie zagadkowego mordersiwa.
Petersburg. — Ki’ążą pogłoski, ż« mło­

dzieniec, zamordowany przy zau łku . Lesztu- 
Icowym, wrcale nie jest Gilewiczem.

, Przeciw wyborom odoskim.
Petersburg.—Tołmaczew zamierza zwró­

cić się do s-iiatu  z prośbą o instrukeye w 
sprawie wyborów odeskicti wobec tego, iż 
wyborcy gł.sow ali za Arkadyuszem Rrodz- 
kim, tymczasem w Odesie nie mieszka ża­
den Brodzld tego imienia. Możliwem jest, 
Iż wyborcy mieli na myśli A rona Biodzkie- 
go, lecz na to niema dowodów.

Loźne.
Petersburg — Sprana  konilikiu pomię­

dzy Bekmanem a Liombad?e została przeka­
zana radzie m inisterstw a spraw wew nętrz­
nych. Jeśli będzie stwieidzimy fak t obrazy, 
sprawa ta zastanie przekazana senatowi.

Petersburg. — „Ziemszczina" podaje, że 
N ijjaśniejszy Pan podczas pobytu w Odesie 
oświadczył radnym  odeskjej rady miejskiej, 
iż jes t zadowolony z obecnego składu rady.

M onarcha — według inform acji tegoż 
pism a—naiier łaskawie konferował z przed 
staw cielami odeskicn organizaeyi monar- 
ch cznych.

Petersburg. — Bawiącym na urlopie o- 
ficerom wojsk kons.ystu ąc.ych w P etersbur­
gu nakazano powrócić do swych pułków

P etersburg—Nikolski przywiózł dow o­
dy, że do uniw ersytetu odeskiego przyjmo­
wano żydów za łapówki.

(Oa Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — Na ogołnem posiedze­

niu rady do spraw gospodarki miejscowej 
utworzono trzy kom isjo do opracowania 
projektu worowadzenia zi«mstwa w guber­
niach północno-zachodnich, białoruskich i 
połud nio wo zach od nich.

Pierwsza komisya, rozważając główne 
zasady projektu prawa, uznała za konieczne 
wnies'eriie pewnych zmian do przepisów o 
in sty tucjach  ziemskich z 1890 r., przy roz­
ciągnięciu tych przepisów na gub. półno­
cno zachodnie, a także uchwaliła ustanow ie­
nie zasady bezstanowości.

D ruga komisya uznała za niezbędne 
zabezpieczyć interesy państwowości rosyj­
skiej, pozatem zaś — bezstauowość wybo­
rów zi-m skich, z warunkiem  zabezpieczenia 
każdej grupie cenzusowej pewnego przed­
staw icielstw a na zebraniach ziemskich.

Dalej podzielono zebrania wyborcze na 
oddziały, wediug narodowośi i, ustanowiono 
konieczność obowiązkowego zamieszczania 
pewnej części urzędów z wyboru, jakoteź i 
płatnych w m stytucyach ziemskich przez o* 
soby pochodzenia rosyj-4k'ego i uchwalono 
podział raąnyah  ziemskich pomiędzy wybor­
cami polakami i rosyanam i, proporcjonalnie 
do lieżby ludności i wartości nieruchomości.

Komisya zdecydowała, że wszystkie ó- 
soby wyznania katolickiego, powinny być u- 
Wttżare za osoby pochodzenia polskiego,

r .ze ria  kom isya przyjęła główne za­
sady projektu praw a z warunkiem, aby wy­
borcom, uie mającym całkowitego cenzusu, 
pierwszego jakoteż i drugiego oddziałów, 
nadane było prawo bezpośredniego obierania 
radnych powiatowych, przyczem  liczba rad­
nych ma być proporc.yon.alna do wartości 
nieruchomości właścicieli prywatnych.

Lódż. — N a fabryce Rosenblatta zna­
leziono jo mauzerów, 15 brauńingów i skład 
broni polskiej partyi socyalislyczoej. Prże- 
chowulący broń został aresztowany

D aku .-D n. 7 p  źriziernika, o godz. l1 
wlecz., 5 uzbrojonych ln.dzi -wtargnęło do 
hotelu „Europa** i zażądało od bufetowego 
kluczy od kasy. W ywiązała s !ę wałka po­
między służącymi hotelowymi a napastn ika­
mi, W ystrzałam ’ został śm iertelnie raniony 
odźwierny i lekko raniony jego  pomocnik i 
stróż. Złoczyńcy uciekli.

Halsłngfors— W d. 8 października na 
posiedzeniu senatu, pod piśew odaictw em  ge* 
nerał gubernatora, departam ent senatu do 
spraw  gospodarczych, po wysłuchaniu Naj­
wyższego m anifestu o indemnizacyi wojsko­
wej, postanow ił podać ten m anifest do w ia­
domości publicznej i polecił kancelaryi stanu 
wypłacić kasie państwa 20,000,000 m arek 
cależny a w roku bieżącym.

Jednocześnie senat przekazał sejmowi 
Najwyższą propozycję o uregulow aniu s tro ­
ny finansowej tej sprawy w latach na­
stępnych.

Wołogda —Ust-Sysolkłe zebranie ziem ­
skie asygnowało ół.ooo r rb . wołogodzkleirm 
T wu badania północy, na organizację w 
przyszłym iecie .ekskureyi nauczycieli i ucz­
niów" gub. wołogodzkiej do kraju  PiecŁ ir- 
skisgo, n a  miejsce, gdzie ma być przepro­
wadzony kanał, k tó ry  złączy Ob’ z Pe- 
czorą.

Mińsk (gub.).— W nocy dnia 8 paździer­
nika z pi d gruzów spalonego domu, gdzie 
zdarzył się wybuch, został wydobyty trup  
córki handlarza ryb, k tórą wybuch zasko­
czył w piwnicy. 6 osób, które odniosły po­
ważne obrażania, znajdują * ę  w szpitalu, w 
ich liczbie m echanik biografii i jego żorm; 
nie zdołano odszukać roczntgo ich dziecka.

Petersburg .—Na skutek rozporządzenia 
prezydenta Dumy Państwowe!, porząde« 
dzienny pierwszego posiedzenia Dum y m a 
być następujący: oddanie do odpowiednich 
komisyi wniesionych projektów prawa, wy­
znaczenie plenarnych posiedzeń i obranie 
stałych komisyi: Niuansowej, budżetowej, in ­
terpelacyjnej, redakcyjnej, bibliotecznej i 
składu osobistego

Petersburg.—Główny sąd wojenny, po 
rozważenia skarg  k a sacy jn e j  włościan Fro- 
łowa i Czekurnikuwa, skazanych przez wło­
dzim ierski sąć wojenny na powieszenie za 
zranienie naczelnika ziemskiego Kułorazlna, 
skasował wyrok i uznał sprawę za podlega­
jącą powtórnem u rozpatrzeniu.

Petersburg — Sćnai, po rozpatrzeniu 
skarg i kasacyjnej Jum aszew a, dyrektora fa­
bryki braci Morganowych. i jeszcze 4-ch ska­
zanych na tw ierdzę przez saratow ską izbę 
sądową za udz ał w komitecie strajkowym 
na stacyi „Sas^w.*", skasował wyrok i pole­
cił rozważyć spraw ę p >wtóf ie.

Senat, ro  rozważeniu skargi 5 radnych 
menzelińskiej ra  iy miejskiej, ^ skuzanych 
na 2 miesiące aresztu, jako oskarżonyih 
ii oszczerstwo względem prezydenta m iasta 
Zacharowa, fer> wał wyroje kasu ac jedno­
cześnie postanowienie sądu o w ydrukowaniu 
treści wyroku w miejscowych ,Guber. 
W iedom.11.

K  I

Petersburg. — Najjaśniejszy Pan, w od 
powiedzi na najpoddańs/y telegram  m inistra 
spraw  wewnętrznych z wyrażeniem w imie­
niu członków jesiennej sesy. rady do spraw 
gospodarki miejscowej uczuć wiernopoddań- 
czych* raczył przesłać sekretarzowi stanu, 
Stołypioowi, telegram  następujący:

„Polecam panu oświadczyć członkom 
rady do spraw gospodarki miejscowej Moje 
serdeczne życzenia pomyślności w poleconej 
im pracy.

M IKOŁAJu.
Telegram  m iirs tra  był treści następu­

jącej:
„Członkowie rady do spraw gospodarki 

miejscowej, zebrawszy się na o tw artą dziś 
Sęsyę. upełnom ocnił mię złożyć u stóp Wa 
siei Cesarskiej Mości uczucia bezgranicznej 
wdzięczności i niezmiennej wierności Trono­
wi i Ojczyźnie za darowaną im możność 
wzięcia udziału w opracow aniu przepisów 
ziemskich dla u gubernii zachodnich".

Petersburg. -  Przez m inisterstw o spraw 
wewnętrznych Zatw ierdźjna zoitała ustawa 
siudenckiego klubu akadem ickiego wr Pe­
tersburgu

Petersburg. — Senat na skutek prote 
stu  prokuratora izby sądowej skasował jej 
wyrok uniew inniający w sprawie adwokata 
pizysięgłego Szyc# iwskiego, pociągli ętego 
do odpowiedzialności sądowej za um ieszcze­
nie w „Charków. List, *: artykułu, zatytuło­
wanego „Jeszcze c manifeście z dnia 17-go 
października".

Senat saasow ał w yrok w sprawie Brm- 
chatowa, redai.tora „Tambow. Gołos“, ska 
zanego na : dni aresziu za znieważenie in ­
spektora szkół ludowych pow. kozłowsktego.

Warszawa. — M inister Dworu komuni­
kuje, że w d. s  października pociąg Cesarski 
przybvł do Brześcia.

Najjaśuiejszy Pan, wyszedłszy z wago 
nu, był powitany przez gen. gubernator:: 
warszawskiego, gen. adyutaota Scalłona i 
gubernatora grodzieńskiego, rzeczywistego 
radcę stanu  Borznenko.

Po przyjęciu ró?!’ych deiegecyi, Najja­
śniejszy Pan odjechał z Br. eścia Teg--?. 
dnia na stacyi L ików  Jogo Cesarska M śc 
przyjął raport ud gubernatora siedleckiego, 
Wołzyna.

Wutczansk. — Zcbianie ziemskie uzna­
ło za pożądane wydanie w jak  najprędszym 
czasie nowego prawa o założeniu speeyalnycb 
szńół dla przygotowania agronomów, rozwo­
ju kredytu  wiejskiego i o założeniu banku 
rolnego.

Warszawa. — Podczas przejazdu Najja 
śiiiejszvgo, P ana  w <łn. 3 października przt . 
W arszawę, pomocnik generat-gubernator. 
generał Uthof zbśtai awansowany na gont 
rał lejtenania.

P tte rsburg .—Piezen kaszy ńskiego ‘ ądi 
okręgowego, rzeczywisty radca stanu , Syii. 
został m ianowany prezesem mżegoroozkiegi 
sądu okręgowego.

Ciłonek m )skiAWskiej iżby sądowej 
rzeczywisty radca stanu, Choniianow, zostai 
mianowany prezesem kaszy ńskiego sąou okrę 
gowego

Żmerynka —Telegram  m inistra Dworu. 
Dn. 7-go października n t stacyi Poptet,u,ę.hy 
w gub. podolskiej zatrzym ał s tę pociąg Óe- 
t arski. N ajjaśniejszy Pen raczył wyjść z wa­
gonu w asyście świty.

Gubernator pudotski, szam belan Eiler 
złożył Jago Cesarskiej Mości raport. Episko 
Serafini zwrócił się do Najjaśniejszego Pan> 
z mową powitalną i ofiarował mu obra: 
św ięty. Pocałcw ay^zy o oraz, Jego Cesarski' 
Mość obchodził przybyłych dla powitani/ 
Najjaśniejszego Pana mnrszałków szlachty 
i deputacyę od szlachty z gub. podolskiej 
przyjąwszy od nich cnleD i sól. Następni* 
J-’go Cesarskiej Mości m iała zaszczyt przed­
staw ić się deputccya od ludności rosyjskiej 
składająca s*ę z starostów  gminnych, sta  
rostów i włościan z najbliższych wsi, btórzj 
przeszli do gospodarstw  futorowych kół* 
stacyi Pv)pieluchy. Podszedłszy do zeoranycl. 
na platform ie uczniów i uczenie szkoły mi 
nisteryalnej i cerkiewno-parafialuej Jego Ce 
sarska Mość wysłuchał powitania od dzieci 
i przyjął dla Następcy Tronu ouzież m iej­
scową—świtkę, poczem Jego Cesarska Mość, 
żegnany entazyf stycznym i okrzykami „hu­
ra", wyruszył ze stacyi Popiel uchy. Jog'- 
Cesarska Mość raczył przyjmować geuerai- 
gubernatora Trepowa na stacyi Koziatyn.

P etersburg—Na posłów do Rady P ań­
stwa od kuryi akadem ickiej zostali wybrani 
Maksym Kowalewski i Ozierow1

Petersburg.— W stolicy w ciągu doby 
żachorowało 20 c. ób, zmarło 11, pozostuj* 
chorych 296. Na pzzedmleśMach zathorowa 
ła 1 ro b a , p(*zostoje chorach 24.

Ty(|is,—Przybył tut.a> nam iestnik  Kan 
kazu wraz z m ałżonką w otoczeniu świty.

Orzeł. — Kromskie zobrame ziemskie 
postanowiło wprowadzić nauczanie powszt • 
chne.

Wiatka. — Zebranie ztemsjjte przyjęto 
plan ffpr iwadzenia nauczania powszechnego 
w powiecie, oraz w yasygaowałó 8,150 r l .  
na zwiększenie pensji pomocnikom nauczy­
cieli, na nauczanie niedzielne, na odczyty 
popularne i na. bibli- teki włościańskie.

PtrnJ. — OMńskie zebranie - powiatowe 
posianowuo organizować wydawa -ie nagród 
gospodarstwom wzorowym oraz wydawanie 
zapomóg właścicielom faturów na zakup 
zboża * inw entarza, wprovmdzić odczyty ■/ 
dzu dżiny gospodarstws rolnego, zwiększyć 
liczbę agronomów oraz organizować roboty 
hydrotechniczne

Wiedeń — Izba panów. Książę Win- 
dischgraetz, zająwszy naiej ce prezydyalne, 
wygiosił mowę, w której wska2 il n? wzru 
szające wierncpoddańcze m am fostacye pa- 
tryotyczne z ukazyi uroczysłóści'jubileuszo­
wych w Tyrolu i u roczyst/ści w dniu uro 
uziu cesarza Franciszki Józefa. Zakończy! 
on o k rak iem : „Niech żyje cesarz!", który 
został enluzyastyoznie powtórzony przez 
posłów.

Rzym — Prezydent Giolitti i am basa­
dor rosyjski ke. Doigorukij wraz z sek re ta ­
rzem am basady wyjechali dn. 8 go do Tu- 
rynu .

Konstantynopol. — Rada m inistrów  po­
stanowiła posłać na stały  ponyl na D ncaj 
krążownik „Pekeszefket*, który  m a wyru- 
szyść dn. 9-go października na miejsce prze­
znaczenia

Budapeszt — Gazety poranne, omawia­
jąc  wczorajsze posiedzenie rady koronnej, 
.oświadczają jednom yślnie, że rada nie po-

5
■ r o

ezyniła żadnych nowych krr-ków w kwesty 
kryzysu mi ni stery aln ego. W edług ich in ­
form acji hr. Anorassy, który zamierza! na 
podstawie pewnych ustępstw  w kwestyi 
wojennej próbować utworzyć gabinet, nie 
doszedł do porozumienia z królem, podczas 
udzielonej u u audyencyi pryw atnej.

Berlin. — Donoszą t u t z  M ądrym, że 
m inister spi wewn pragnąc ułatwić gabi­
netowi Maury i partyi konserwatywnej 
wyjście % trudnej śytuacyi, podał prośbę o 
dym isję. Prezydent odrzucił ją  pm iiewat 
nie powziął jeszcze decyzyi w sprawie obec­
nej sytuaoyi.

Paryż — Awiator hr de Lam bert o- 
krążył dw ukrotnie plac zawodów aeronau- 
tycznycłi. Na aparacie był p,..sażei rosyjski, 
właściciel aparatu.

Tołeda (Stan Ohio). — 0<>ok oświad 
czył, iż przedstawi dowoay świadczące, że 
dotarł do bieguna, uniw ersytetow i w Ko­
penhadze, mniej więcej za dwa miesiące.

Waszyngton. — Peary przedstawił, ja­
ko dowód dotarcia do biegnna północnego, 
narodowemu T-wu geograficznemu, sw -je 
'o titk i, które T-wo przekazał) do zbaiam a 

komisyi.
Monachium.—Rano dnia 8 października 

przed gm achem  sądu znaleziono trzy paczki 
z m uteryałem  wybuchowym, zaopatrzone 
w lontv.

Kopenhaga.—Frakcya prawicy f-dketin- 
gu wniosła form ułę przejścia, wyrażającą 
'lieufność m inistrowi-prezydentowi hr. G->1- 
■iziejnowjjt jako kierownikowi i członkowi 
m inisterstwa.

Budapeszt.—W ęg e iska  telegr. otrzy­
mała z W iednia wiadomość, że w radzie ko­
ronnej cesarz w mowie inauguracyjnej zu- 
or-ponował m inistrom  wyłożenie swych: po­
glądów na sprawę rozstrzygnięcia kryzysu, 
pizyczem po twierdził, że byłoby p">żąd/ine 
utrzym anie koałicyi. M .nistrowie zaznacz Bi, 
ie rozwiązanie, Z40d re  z konet.ytucyą, m ożli­
we jes t tylko w tym  razie, jeśliby większość 
lub mniejszość izby węgierskiej otrzym ała 
pr,lecenie utworzenia gabinetu. Cesarz po­
wtórnie oświadczył, że pragnąłby zgodnego 
ri konsty tucją  rozwiązania kryzysu i pros i 
Ainistrów, aby postępowali w ten  sposób, 
ieby sy tuac ja  jeszcze się bardziej nie powi­
kłała. W ieczorem m inistrowie powrócili do 
Buclap-- śztu.

Pekin — Rząd chiński oświadczył iż 
w d. 20 p . i dzi/*rnika miasta. Lun Czyń Gzoń, 
Ozu-T.sy-sfy, Dou Dau-Kou i Baj-Two Kon zo- 
■taną otwarte dla handlu z cudzoziemca rai.

Madryt. — Gabinet Maury podał s.ę  do 
iymisyi.

Belgrad. — M inister handlu Ribarap po- 
i .1 s :ę do dymisyi. Rano zeorała się rada 
utstrów w celu omówienia kw edyr dymisyi 
ałego gabinetu  Orat&waaie koalicyi wy- 
łaje «ię beznadziejnem

Turyn. — Przybył poseł rosyjski książę 
Doigorukij w ras; z u rzędni-am l poscTswva. 
Wieczorem wyjażdM  do Modeny.

Monachium— W nooy dnia 8 paździcr- 
uka przed jednym  z domów B u ta  trasse 
ksplodował pocisk wielaiej siły. WsKutek 
vybuchu powypadały szyby z okien ora* 

został uszkodzony bruk ul.czny. Na miejscu 
'/y.buchu zrtalezimpyg:Izę metalową. S^rąwca 
cynach nie został w ykry ty .

Tabris.—Generał Saarsk i wyjechał z Ta
nrisu.

Belgrad. — Gabinet Nowakowiczą podał 
dę d" dynaieyi.

Konśtaintynopol. — W edług wiadomości 
irzędowych m in isterstw a spraw  wewnę- 
rznych z Jem enu, ftlahd. poddał się wln- 
Izon turfeckim. Zapewniono m u wolm ść 
sobistą. Jako  zakładników waięto dw óm  
ego synów.

1 abris.—Dowódca 1 go batalionu s trze l­
ców pułkownik Czap lin objął komendę nad 
nozostałym w TabriMe oddz.ałem wojaka.

fciJEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram  sp ecja lny).

Petersburg. — Gi.Rda holenderska. Z siemir-  
■i im lmanem u f sobienie mocne, ze  zbozem snokojne. 

Pszenica 1 rb. kop. na październik, żyto 70 — 78  
<op., owies wołżski 09 —  60  k o p , wiacki 50 —  57 
■top., groch pastewny 72 — 74 kop., krupy breczsne w 
-vorka.ch 1 rb. 09 kop. Ceny innego zbożś. bez zmian.

Czystopol — Usposobienie bez zmian. Zyto su 
che 112/114 zoŁ 37 —  G8 kop., owies -15 — 40, mąka 
tylnia 7 rb. 30 kop breczka 04 —  65 kop., groch pa- 
lew n y  68 — 70  )(3f>.

“erlłn — Usposobienie  nie zall iem stałe. Ps*>- 
iica 213 mar. na bLGkf termin, na dalszy teirnin 2 4 
nar., t  zytent usposobienia stałe, ceur- 103 mar., na  
lalscy termin 173 mar z ow*em usposobieoii «p iKqj- 
le, c . m  154 mar., z  jęczmieniem usposobienie bea- 
zyuue, cena 163 mar.

G i e ł d  «.

Pet^roburg, d 8 października.
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5%  pozyczk* 1508 r........................................... jqo
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wi giełdy n ieco  mocniejsze.
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Piotr Loti.
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Rozczarowane.
(Z ły d a  haremów tureckich).

„To m y bledniemy i w krótce zupełnie 
znikniem y z pańskiego serca...

„Jest to okropne i—sm utne.
„Przez pewien czas obiecana książka 

będzie zmuszała pana myśleć o nas...
„A potem?...
„Mam do pana w ielką prośbę.
„Czy nie m ógłby pan już  teraz nade­

słać mi pierwszych arkuszy swego rękopisu?
„W szak pan to-uczyni...
„Nieprawdaż?
„Jeżeli „ tak r— proszę o pospiech.
„Ja nigdy nie rozstanę się z nimi.
„One b ę lą  wszędzie ze mną, gdzieby 

m nie losy nie rzuciły...
„Nawet w ziemi.
„ O y  pan to rozumie?...
„0!... ja k  sm utnym i są dzieje tego ro­

mansu.
„W szak dzisiaj jest to jedyna rzecz, 

k tó ra  nas jeszcze łąc?y... jedyna spójnia...
„A ju tr  -...
„Ju tro  już może ta powieść będzie je ­

dyną rzeczą żywą i trw ałą z całego tego ka­
wału życia, który  stał się przeszłością i zgi­
nął na wieki.

Dżenana.
W odpowiedzi na list powyższy. An­

drzej natychm iast posłał żądaną część rę­
kopisu

Alo na odpowiedź czekał długo.
Całych pięć tygodni trw ało uparte m il­

czenie, a gdy  nakoniec otrzym ał odpowiedź — 
był to list, ale od Zeyneby...

K hassim  B asza ...
1 3  Zilkada 1 3 2 3 .

„Jutro  rano, Andrzeju, naszą drogą 
Dżenanę ze zwykłym ceremoniałem znowu 
odwiozą do Stam bułu, aby ją  oddać Ilam- 
d itm u beyowi.

„W szystko to siało się m esłychanie 
szybko, bez wszelkich trudności i przeszkód.

. „Obie rodziny czyniły s ia ram a u Jego 
Sułtanskiej Mości, aby zechciał rozwód od 
mienić...

„A ona była bezsilną i bezbronną.
„Dzisiaj rano Hamdi bey Dadesłał Dże- 

nanie w podarunku olbrzymie bukiety naj­
wspanialszych róż z Nicei...

„Lecz oboje nie widzieli się jeszcze 
z sobą.

„Dżenana za pośrednictw em  Emire-Ha- 
num  uprosiła Hamd'egn, aby to spotkanie 
nastąpiło dopiero jutro, już po odbytej całej 
ceremonii ślubnej.

„Zarzucono ją  w prost kwiatami...
„I gdyby pan m ógł zajrzeć teraz do jej 

pokoju (w k tórym  pan raz kiedyś... czy pan 
pamięta.?), do którego kazała ona wszystkie 
te bukiety powoosić, to zdawałoby się panu, 
żeś się znalazł nagle w jak im ś ogrodzie za­
czarowanym.

„Dzisiaj wieczorem była zadziwiająco 
spokojna.

„Ale ja  ją  rozum !em...
„To jest zmęczenie i brakr wszelkiej 

nadziei.
„Ja wiem, że dzisiaj rano (pogoda by­

ła ja s ra  i dziwnie p ^kna), kiedy pozwolono 
jej wyjść samej tylko w towarzystwie Kon- 
dża-Gul, pojechała na grób Meleki i pańskiej 
Nedżiby do tego zakątku Ejuby, gdzie, je­
żeli pan pam ięta, moja siostra fotografow a­
ła nas oboje razem.

„Czy pan pamięta?...
„Chciałam ten wieczór spędzić z nią 

razem, jak to uczyniłyśm y razem  z Meleką 
w wigilię jej pierwszego ślubu ...

„A le poniechałam mego zam aru.
„W .dząc, ze pragnie zostać samą, ode­

szłam wcześn e z rozdarłem  i zbolałem 
sercem.

„I oto jestem  w domn...
„Sam o.. Zupełnie sama...
„Dziś czuję je j s tra tę  jeszcze silniej, 

aniżeli wówczas w czasie jot pierwszego za- 
m ążpójśtia.

„Hamdi b o i  się mego na Dią wpływu.
„Będą usiłowali oddalić m n ie  od niej.
„Kto w ie, czy zobaczę ją -jeszcat?
„Nie przypuszczałam nigdy, Andrzeju, 

że można tak cierpieć straszliw ie!

„Gdyby pan wierzył w modlitwę, po­
prosiłabym  pana:

Pomódl się za mnie... ,
„Natomiast proszę1
„— Pożałuj!... o pożałuj pan swoje nie­

szczęśliwe przyjaciółki...
„— Pożałuj te dwie... l^tóre jeszcze 

ży ją!..
Zeyneba...

„0 Andrzeju, nie m yśl pan, że Dżena­
na zapomniała o panu.

„27 Rnmazana, w dniu poświęconym u 
nas pamięci zmarłych, zapragnęła zaraz ze 
m ną odwiedzić grób Nedżiby

„Prźyniosłyśmy jej Kwiaty.
„1 przyniosłyśm y jej nasze m odlitwy.
„ . .W szystko to, co jeszcze dzisiaj nam  

zostało z naszych daw nych wierzeń.
„Prawda... pan tak długo nie otrzym y­

wał od nas żadnych wiadomości.
„Ale w tem  niema jej winy.
„Ona wymęczyła s ę w ostatnich cza 

sach tak niew ypow iedziana, tak strasznie...
„W iem, że „dzisiaj w iec zo r em  przed  

snem** c h c e  napisać do pana długi list...
>,Tak mi powiedziała, żegnając się...

Z...*
LV,

Na drugi atoli dzień otrzym ał krótkie, 
pisane odrę<za e „zawiadomienie o śm ierci".

Andrzejowi się zdawało, że poznał rękę 
Dżawidy-Hanum 

„Allab!
„Feride Azade-Dżenana, córka T enJ.ka 

Baszy Dawihan Zade i Seniby Haimm Ke- 
riseeft um arła dnia 14 Zilkada 1323.

„Urodziła się 22 Redjeba 1297 w Kara- 
dkłuni:«ze...

„Stosownie do swych życzeń, zażywa 
wiecznego spokoju w żałobnym  meczecie Si 
wassi w Ejubie.

„L°cz oczy jej przeczyste i przepiękne 
już znowu się otwarły, a Bóg, który ją wiel­
ce ukochał, skierował jej wzrok ku  rajskim  
ogrodom, gdzie prorok nasz M ahomet ocze­
kuje prawowiernych...

„Nasze modlitwy płyną za tobą, o Dże- 
nano-Feride-Aziide..

„Nie zapominaj o nas, modląc się do 
Allana!

„A my, twoje skrom ne przyjaciółki, 
pójdziemy tym śladem  promiennym, który 
t,y wskazać nam  zechcesz...

„O Dkonano IN-ride-AzadeL.
„Niechaj /nijdzie ku tobie nichm et Al- 

laha! (Niech »j Bóg uluuje się naw duszą 
twoją).

W Turcyi nie rozsyłają drukowanych 
ogłoszeń o śmierci. Krewni i znajomi 'do­
wiadują się o śmierci z takich mniej więcej 
listów...

Pod listem , k tóry  Andrzej otrzymał, był 
tylko zwykły adres:

„Khassim-Basza 15 Zilkada 1323“ .
Przeczytał list szybko i trwożnie...
W pierwszej chwili niezwykła wschod­

nia forina ogłoszenia i wszystkie te nowe, 
nieznane mu dotąd imiona Dżenany, wybiły 
go z tropu.

Dopiero po kilku m inutach wypełniła 
go straszna świadomość, że to wszystko do­
tyczyło jej właśnie...

L V [.
Po upływie trzech dni nadszedł dltigj 

list od Zeyneby..
A w liście Zeyneby leżała zapieczęto­

wana koperta z adresem  wypisanym jeszcze 
ręką zmarłej dziś Dżenany:

-A ndrzejow i11. .
Zeyneba pisała mu:
„O Andrzeju!...
„W szystkie n r je  sm utki i wszystko* 

męczarnie były niemal radością, dopóki wy- 
prom irniał je stały uśm iech Dżenany!

„Ona była jedynym  jasnym  promieniem 
w mojem życ.u...

„A zrozumiałam to dopiero teraz, kiedy 
jej już niema...

„CKo już  wkrótce tydzień, ja k  spoczywa 
tam... w ziemi.

„Już n ig 'y  nie zobaczę jej głębokich, 
poważnych oczu, przez k tóre przeglądała 
przepiękna, czysta dusza...

„Już i.ig ly  nie usłyszę jej głosu i n i­
gdy  już nie usłyszę jej dziecinnego śmiech".!,.

„W szystko aż do śm ierci będzie aoko 
la mn'** pustera i chłód nem:

„Dżenana zasypia tam... w ziemi.
„Ja wpiost uwierzyć nie nmgę temu 

dotąd... Andrzeju.

„A jednak dotykałam  jej małych, chłod­
nych rąk , widziałam jej uśm iech zasty- 
g n ię ty ..

„W idziałam, jak  perły jej zębów lśniły 
z poza m arm urowo chłodnych jej warg.

„Ja pierwsza weszłam do j j pokoju, 
wyjęłam  z jej rąk list, adresowany do pana...

„Ten list nerwowo zm ięty i skręcony... 
przed śmiercią...

„Ja wciąż nie mogę w to uwierzyć...
„A widziałam ją  przecie bladą i zasty ­

głą i trzym ałam  jej m artw e ręce w swojej 
dłoni...

„Zdaje mi się to nieprawdopodobnem...
„A jednak  jest to prawda...
„W idziałam jej trum nę, okręconą sza­

lem Madidy, z zieloną zasłoną z Mekki...
„Słyszałam, ja k  Imam czytał ponad nią 

modlitwy «  zmarłych!...
„Było to we czwartek...
„Było to w wigilię tego dnia, kiedy 

mieliśmy ją odwieść do duimi Humdiego 
beya.

„Nagle o świcie otrzym ałam  od niej 
kartkę wraz z kluczem od jej pokoju.

„(Gzy pam ięta pan, jak  ona się cieszy­
ła, gdy udało się jej pakoniec$jzdobyć zamek 
przy orzwiach, wiodących do jej pokoju?)

„W szystko to przyniosła Koadżu Gul...
„Dlacz. go tak rano?...
„Przeraziłam się, nie rozpieczętowawszy 

jeszcze listu...
„A w liście...
„W liście przeczytałam:
„Przyohódż, znajdziesz m nie m artwą. 

Powinnaś wejść pierwsza do mego pokoju i 
sam a jedna. Znajdziesz obok mnie list, któ­
ry  powinnaś schować i odesłać do  naszego 
przyjaciela"...

„W ięc pobiegłam ..
„[ weszłam do jej pokoju sam a jedna.
„O AtidfZfcjjiL. Jak ie  to było okropne...
„Okropnem było wejść tam , okroonem 

było izucić pierwsze na nią sp jrzenie...
(D. c. n.)

REDAKTORZE t WYDAWCY 
to m a  m  m cH A inm m

ANTONI CZERWIŃSKI

O r n k a r n i a  P o l s k a

PR fj REZUS A 8.

TELEFON 1878.

3"a ipatraem. a w  n a j-

nam an tjr o r a c  sp a -  
cy a ln *  m aszy n y . “

8?

W SZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ  P O Ś R E D N IK Ó W
Ceny um ifpko^iinc . &  &  O  ®

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze JX. P o d h o r sk . ie | o

o obu s tro n a c h
CIEŚNINY
B E R I N G A

O s  n a b y c ia  w  A d n in i s t r a c y i  „ D z ie n n ik a  K i j o w s K i e ^ o " ,  P ro r e z n a  9 .
Cena; 2 rb., d la  p rtnum  >l*rA  > „D zienn ika  K ijo w sk iego "  

I rb . 90 kop. P rzesy łk a  55 kop.
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ROK XXXII ISTNIENIA.
NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILTJSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

B i e s i a d a  L i t e r a c k a ”
z  łsozpłatnym doda łk lom  pow ieśc i n a jce ln ie jszy ch  au to ró w  po ls l ich co tydzień

R e d a k to r  i w y d a w ca  MICHAŁ SYFJORADZ/f.

„Biesiada L iteracka'1 obejmuje wszyslkie rodzaje lite ra tu ry  pięknej, z powieścią na czele, histo- 
ryę, wiedzę gruntow ną w form ie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa­
tową, słowem wszystko, co stanow i potrzebę um ysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W  roku 1909 drukować będzie powieść : Wiktora Gomulbklego .,Sió'Jme „amen11 JYPana 

Mokrzyckiego11, z czasów suskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwu 
K o n g r e s o w e g o ;  społeczne: Maryi Rodziowiczównej „Obywatel"; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki", na tle wypadków la t ostatnich. Nowele: Eluy Orzeszkowej, Maryana Gawalowicza Zuzan­
ny Rabskiej, Taaeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisław a Ostrowskiepo, Henryka Zbierz- 
chowskiogo. Poezya: Maryli Cze.kawskioj, Kazimierza G lińsk ie j, Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi­
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kratisttara, p-of. Kazimierza Krela. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof dr. Ouhnrowicza. Fęjletony społeczne K Bartoszewicza, 2. Dębickiego 
W Gomullckiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W  dziale ilustracyjnym : reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Fałata i innych m istrzów  swojskich, a także najcelniejszych dzieł m istrzów  cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety  zna- 
o mity cii mężów i t. p

W bezpłatnym  dodatku powieściowym utwory najw ybitniejszych autorów  polskich: J. i. 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W Łozińskiego, L. Sowińskiego, p. J Bykowskiego i innych.

W modnym galanteryjnym magazynie

„1 wa IPEKCZICZ”
.93

KtYszczaiik 25, wpro.w poczty

M ir s z y c łk to h  t o w a r ó w
p o  c e n a c h  n i z k i c h , o z n a c z o n y c h .

O t r z y m a n a K U  C fe llS te k
Oi entiurskich i Petii en sticn  '  *  ” )

P i a n i n  ■*ęńs>wri-c*lei, p i )ń c fa c l)« , s k » 'p e tk !, łp y k o ł. ko* 
U IC  1C szulfci i Z a le ś m y , puchow a i szydełk. haiki,

palta  > saratoi* sk ie  barcihany sargihRoWe.
C e n y  oil egz  f i l u j ąc yc h .

PRORSZNA 3lr fS — 9
Hf-y.imuio ob^talunti ,

DAMSKICH STROJOW.
Ceny u m iarkow ane!

1 3 9 * 6 - 1

Warszawski skład towarów n.pic znych 
i perfumoryi " i3-9 *1—0

I  a W. N. 3I30TKINA F.reszczatyP Nr 8.
1392.1 1

K .  S E t ^ T E R  i  S - k a
Kreszc.zatik 40.

C Y R K L
na jrozm aitszych  system ów  d la  n iższych , ś r e ­

dnich i w yższych  z ak ład ó w  naukowych

Reprezentacja i sprzedaż
cyrk li precyzy jnych o ra z  innycl p rzybo rów  

do k reś len ia

C i  0 .  R c s & i t e r  5 $ - k a
w CLemnitz. louo-39

PrGrezna 18
' E ©  ^ k i s u
^Vata,  s -narki ,  wYąż j . i  | j  p j c r o i ’ o i ą u -  
l uowe .  TorriHuiiutry poko jo wo  i do ok ien .

Gkula^y i pbicenez. 
Ceny umiarkowane.

nlftOft ,W.2ŁO~ MEaai.EM wMHYtU.

'ztswe;

WmRZBCaÓs; 9
LE57.M011

MsutónmTM.
13Sf(ł  - 1

Student pu-zoku.ifj loki yi zn po­
kój i -tul. a l lo  piciii iidz , 

zna d o b rz e  kuis ś r e d .  iiank. zaUad"-w. 
T a r a s ó w ska O m. 12, od 2 dn 5 godz 

________13!) I!)— i

lVszj’s:y się  przekonali,  że jedynio 1 3 3 7 4 - 1 1

godzin i

l i e r ^ p a

ian Najtrw alsza,

Paląca się od 1,080- 2,003
Hiswątpliwis oszczędzająca 70o|o energii

s z c z y c i  s i ę  p i e r w s z e ń s t w e m .
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile 16 — 100
K e o  i z c z a t y  c >0, t e l e f o n  113. ś w i e c ,  po cenie  od I r b .  3 0  k o p .

Lampa po 13+ godzina, li palenia s:ę. zwraca całkowicie  koszt, nabycia.

F u t r a  i  K a r a k u ł y

Q i r - '+  m iłosierk ria masa- 
O I U J „ I  a  żystó-a po.-zuk. masażów. 
List. i w n e  lub ośobi.śeic: Karawajowski 
97 ni. ■/. d|-..gi dom -d rogu. 13 j 15 1 
Rutynowany hand low iec  puszek, 
posady polsko-r. s. korespondenta, lub 

1 w  jażera. Pisze  wpiawnio na maszynie, 
j GierLv z podaniom warunk łask. adre­

sów,- i: w /m . Kadeeka szosa Nr 4 m. 2 , 
di* L. P. 1 3 9 1 8 - 1

poleca magazyn

G. M. TRABSKIEGO
Gotowe damskie i męskie rzeczy fn*rz*ne włosom na wierz- ii, żakiety karaku­

łowe,  boa, gorzotki, mufki i czapki

ę e u i y f  J e j :  i f f s p ó l z a w o d l n i d w a .
Cenniki na żądanie gratis.

K reszczatik  N r 10, teief. 1374. 13792 - 5

poszukuje osoba z dobrą znajoir.f-śoią 
języków': f r . ni-m., m u z n a i ,  przedm 

i g  nhiaz. Poczta SamgorodcP gob. kijów- 
skie.i, okazie, kwitu *n -Ni 79o. 131)2;
i l c n h a  ' n i c l i f l c n t n a .  źiiąuTća się 
U o L U a  gospudar-lwie poszukuje 
posady, m oT  przy ąć op ekę nad dzi P  

Imi lub do iowa'?ystwa osoby stąrsz j .  
Adms: p o e t a  Żywotów, wieś Żywt-  

! tówka dia W . B. 1 3 H 2 0 -1

Bturc Nauczycielskie i2;,8u ~ly 
Heleny Koperskiej

Lublin, K raków  -Przcdm. 22
poleca nauczycieli,  nauczycielki,  filan-
euzki,  niemki, frebianki, gospoo._____

Nie z d a n o  s ię  '«*nic<j!
Za rb. 7 kop. 25 dwa odcinki na garni­
tury jesienn i lub zimowe męskie i dam­
skie z p zesyiką pocztową gratis, iN*. 
Syboiyę dółi-za  się koń 83). J  żeli 
Sie  przyeadiia. do gustu fabryka zwraca  
pieniądz * z powrotem. Ode nc< na ko­
stium męski 4 '/* arsz. Kort an g ie l­
ski. nuicny, wrlniany. 2 arsz. szerck"- 
ści, rysim k u aj ■ ndim js -v  i <s nr<z. 1. 1, kI. 
M aryana, wńiniany. rysunek mudni', 
na k. sUum elegancki damski. O a d- 
cinki ' ,ó  u sz - l s i - l i  ciemnych Kolorach. 
P r /y  nłi.>iaiuiikii za zaliczką pocztową1 
dolicza się kop. 1« na roz- hodv t ocztn- 
vve. Adresować: Fabryka M. A. Ba* 
busakina, Lódz D. K. i y J U |Ł  >

Pracownia

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
cyalne pa- ł f f N l  ■i°Xą u. Zyjcewa

Firma nagrodzona
W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

w W a rszaw ie i J I Na prow incyi:
R o c z n i e .............................................................. rb. 6 j I R u c z n i o ..............................................................................
P ó ł r o c z n i o ................................................................„ 3  i I P ó łr o c z n ie ...........................................................................
Kwartalnie  . . . . . . .  . . 1  kop. 50 I • Kwartalnie  . . . . .

Zagranicą rocznie ib. 10.
Na żąd an ie  idm in istracya  w yay ła  num er ok azow y  bezpłatni, i.

ADRES REDAKCY1 i ADMINISTRACYIt W arszaw a , PIno W areck i 4.

K i jó w ,  P ro ra z n a  2
w d. Towarzystwa  

Rosya

“ J n K » “ K r W i e l k i m  złotym medalem
i h t i o f o w im  krzyżem  na wystaw ie  w  W je J ln ia .
o^stalunki śpiesz-nie vok . w turzLeiąsru 5 ET T e ie f f o n  1 8 6 3 .

rb. 8 
4

„ B iu ro  p r a c y ” l i i  » T, f  Rz. Kat To4  •  m  w wioikicli nartyarh b r z o - '
„ Dobr. Mał -  *o w e  na Kij."how. Kol.

Żytomierska h, telef. 1788. Rokomend. ■ Ż d .  poleca •/. dostawą i ,
ńaffczfćielki,  bony, of.d^al., rzcmii-śln ; gwarantuje snmina. ukmd. w sążnie lul  
i wszelką służbę domową. Przy biur/e ; w i o c j .  Ceny cie wyż niz brzog. WęRlol

Srwa
gwarantu.jf

. , .nuŁuy . i . WlOCłj, Ce.ij m o .np- m/. ui
współmieszkan.ii dla szukających | racy j kamienny iiajroz. gatun. i drwa piłow. 
mlodyrh kaioliczok p. u. „Schro.dsko na ' -g". Żydowski targ. róg ul. Stepa-  
Ś -tsj Jadwlijl". 12771 -2 8  nowStiejlsT 2 t e l e f .  ( 8 2 3 .  13330 18

Biala-Cerkiew
u-lzielam I ikcyi. Grunt, zua.iom j e z j  
po s i . ,  Iii-toiyi s.tuk',  literatur. J), pl. ■ 
słuchaczka kurs. Baran, i W s eeh-d y 
Jagiell .  Zaułek Cerkiewny dom hr. Bran. I

1387M - 2 i
P n ! # ń i  w ‘-fi,trmu miasta 1
r U K U j  u l i z y  tam ccb ia d r .  Pro-j
rezua Nr 2 mieszkania 61 . Z >p>tać' 
szwaju*'ą. ______________  jiskuć .

duży iiól z szufladą; 
może siu/yć do biura. 

W:,lz. od 2 -  o pp. M.-\Viojziiu. .14 m 
_______________  . >HHp,l—2

Do sprzed.

freblówka przy i ezun  i z \ f a r -  
szawy posz kuje 

miejsca, n ia j i  * ia'i«-utwa. W. p, .dwalna  
m. 3, I stowuio J. P. 13893—2

damski li i dziecin­
nych ubiorów oraz

iekeye kroju
ny umiarkowane. F. Rogc-vsk i, 
Kreszczatik 5 m. 88 (2-gie podwórze).

13724 - 7

P ok o jow a  bardm potrzeb, posady, 
mam rekemend. Gimnazvalna 7 m J

13908--2

Hozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na koi. Po łud .-Zachodn ich !
K u r y e r  I i II kl. (Mesa, Kiszyniów  

Elizawmtgrad—odchodzi o godz. 9 w.  
przyohodz. o goilz. 9 m. 45 *rana.

P o c z to w y  1 II i U l  Kl. Odesa, Brześć,  
Białystok, Grajewo, Humań, NowosioL-  
co—odeiiodzi o godz. 9 m  15 zrana, 
przychodź, o gudz. 9 w.

O sobow y \, II i III kl. Odesa, Nowo-  
siolico — odchodzi o godz. 12 m. 30  w 
nocy, przych. c godz. 6 m. 20  zrana.

P o śp ie s zn y  I, II i III kl. Odesa, 
W oloczyska, "Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przyeii. o g. 8  m. 15 zrana.

M ie s z a n y  11 i III kl. Odesa, Brześć  
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 ni. 35 w.

T o w a ro w y  p o śp .  11 kl. Odesa 
Brześć, Znamicnl.a odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o z .  1 m. 10 po pół-

K u r y e r  1 i U ki. Warszawa, Brześć  
odchodzi o g  7 m. 10 w., przych. o g. 
-11 im 03 zrana.

P o czto w ii I, II i IU ki. Mikołajów  
Elizawetgrad, Znaraionka, Fastów— od­
chodzi o g. 11 m. 20  w., przych. o g.
7 m. 15 zrana.

O sobow y  J, rI i J1I kl. Mikołajów,  
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów— od­
chodzi o g. AO tn. 00  zrana, przychodzi  
o g. 5 m. 59 po poi.

O sobow y  I. II i U l  kl. Berdyczów,  
Humań, Radziwiłłów , W i c a c ń -  -odcho­
dzi o g. 7 m. 40 wieczorem, przychodzi

g. 10 ni. 46 zrana.
M ie s z a n y  II i III kl. Olszanica, 

Biała-Cerkiew, Fastów—odch. o g. 0 
in. 00  po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana*

T o w a ro w y  p o śp .  IV kl. Sarny, K o ­
wel— odchodzi o godz. 10 m. 14 wiucz.  
przychodzi o g. 7 m. 40 zraua.

T o w a ro w o  p o śp . IV kl. Malin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych.  
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowski. F astów III klasa od 
ebndzi 0 godz. 3 minut .32 po południu  
oprócz dni św iątecznych.

O sobow y  1, LI i i l l  kl. Petersburg,  
Warszawa, Sarny, Kowel,  "Wilno— od­
chodzi o godz, 11 tu 50 w., przychodzi  
o g. 7 m. 51 zrana.

P o c z to w y  1, II i HT kl. Wapszawa-  
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, W ie ­
deń odchodzi o godz 12 m. 25 po poł 
przych. o g. 7 m. 50 wieczorom.

L e tn i  U i 111 kl. Fastów odchodzi 
o g. 4  in. 35 po poł. przych. o godz. u 
miu. O! zrana.

L e tn i  1; i I[J kl. Teterów odchodzi  
o g o d z iD ie  10 m, 3.) zrana, przych. o g.
8 ui 19 wieczorem.____________________

O sobow y  -, n  i I n  ki. i r /e sc ,  B ia ­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie  
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6  m. 56 zrana.

P o so b o w y  I, II i III kl. Rostów ned  
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna­
mienka, Fastów - odch. o g. 8 m. 2 0 z r a  
ua, przych. o g. 9 m. 55 w.
Na kolei Kaskśewsko-Kijou>- 

sk o -W oron esk ie ji
P o śp ie s zn y  I, 11 i III kl. Moskwa,  

Konotop, Naw la  i Br.an-4*, odch o g.  
12 minut 2 i w p~,ł., przychodzi o g. 5 
min. 30 po poi.

P o c z to w y  I, II i III kl. Moskwa, 
Kunotop, Naw la  i Briansk oucli. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinio 5 m. 
40 zraua.

O sobow y  I, D  ‘ HI kl. Kursk, W o­
roneż odehodfi o uodz. 12 ni. 40 w poł., 
prz|ch . o g. 5 m. 10 po po/.

O sobow y  I, II i IJJ kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz, 7 
m. 30 zrana.

Pośpieszny  I, I[ [ ][I kl. Poltawa,  
Charków- Łuzowaja, Rostów, Sewasto­
p o l - o d c h .  o g. ,8 m. 10 w., przychodzi  
o*g. 9 m. 5 l  rane.

P o czto w y  I, l i  i HI kl. Poltawa,  
Charków, Kremieńczug— odch o g. 16 
min. 20  zrana, pr/.ycbcttii o g c d z in ie l  
m. 50 w iec/.urem.

O so1-ow y  I, H j HI kl. Kursk, W o ­
roneż odchuU/r o godz- tl m. 35 wiec.f., 
przych o godz. j l  zrina.

Drakarma Polska w Kiiowle, ulict W-jTlczylrom akj (Prorezoa 9) t6<g Paszirióskltaj


